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Nas:&e tka.lnie, fabryki dzłe· · -----------------------­
wlarskie omz pończosznfoze 

Aby' siewy przebiegały sprawnie 
Ekipy kontrolne „Głosu Robotniczego" 

i komisji Wojewódzkiej Rady Narodo\\'ej' 

wyjechały w leren 

zdolne są przerobić znacznie 
większe ilości przędzy niż mo­
gą wyprodukować wszystkie 
przędzalnie w kraju. Dyspro· 
porcla ta jest wynikiem bez· 
planowej gospodarki kapitalł· 
stycznej. W celu likwidacji 
lego zjawiska władza Judowa 
wybudowała już wiele nowych 
przędzalni, jak w Piotrkowie, 
Andry<"howie, Pabianicach I 

Przodownik Na ,, 
cze.se Il Ziazdu partii 

Z Inicjatywy redakcji „Głosu Robotniczego" I Komisji 
Rolnictwa I Leśnictwa oraz Komisji Handlu WoJewódzkleJ 
Rady Narodow1>j zostały zorganizowane ekipy kontrolne, 
sprawdzające stan gotowości do siewów n~ terenie woje­
wództwa. łódzkiego, 

Czynu Przed]'.jazdoweQO 

WZMAGA SIĘ RYTM PRACY 
f abrykac~ i przedsiębiorstwac~ 

Poniiej podajemy pierwszy meldunek ekipy nr 5. 

Bielawie. 
W najbliższym czasie rozpo­

cznie się budowa nowej, wiel­
kiej przędzalni w Łodzi, rów· 
nej co do wielkości przędza!· 
ni cienkoprzędnej w Kombi· 
nacie Piotrkowskim. Budowa 
tego obiektu umożliwi dalszy, 
poważny wzrost produkcji 
przemysłu bawełnianego, dzie­
wiarskiego i pończoszniczego 
zgodnie z tezami przedzjazdo· 
wymi. Zlecenie opracowania 
projektu budowy nowej przę­
dzalni, jak i projektu wypo­
sazema technicznego i· Instala­
cji, otrzymało w pierwszej 
połowie listopada ubiegłego 
rnku Biuro Projektowania 
Zakładów Włókienniczych w 
Łodzi. Pragnąc przyczynić się 
do jak najszybszego wprowa­
dzenia w życie uchwal IX Ple­
num, pracownicy Biura Pro­
jektów postanowili zastoso­
wać takie metody pracy, aby 
przeszło dwukrotnie skrócić 
czas sporn1dzania pelnej doku­
mentacji technicznej t oddać 
ją budowniczym z chwilą roz­
poczęcia budowy (na wiosnę 
br). 
Dotychczasowy przebieg prac 

pozwala oczekiwać, że zobo­
wiązanie projektantów zostR­
nie wykonane w przewidzia­
nym terminie, przy utrzyma­
niu najwyższej jakości spo­
rządzonej dokumentacji. 

Mąż zaufania tkacz Zenon 
Kurdek jest ceniony i po. 
ważany w4ród towarzyszy 
pracy - pisze korespon· 

O pełnię ludowładztwa 
. W spólna uchwala Rady „allshva I Rady Ministrów 

w sprawie rozpoc1ęcl11o pra~ przy1otow1wc11ych do 
powołania gromadzkich r1u;1 01rodowych - to wydarze· 
n\e niezwykle doniosłe. Uchwala przyczyni się do dalsze· 
go rozszerzenia udziału ludu praeuJąccgo w 1prawowa· 
nJu władzy, przyczyni się do dalszego umocnienia sojo· 
szu robotniczo • chlopsklero I państwa ludowego. 

Na czym polega z'?.aczenle teJ uchwa.ły, postanawiają· 
cej rozpoczęcie prac przygotowawcaych dla opracowania 
projektu ustawy, który wejdzie pod ' obrady Sejmu? Za· 
nim odpowiemy na to pytanie, przypomnijmy sobie, jaki 
ustrój PILnował u nas w lata.eh• międzywojennych l jaki 
był podział administracyjny • państwa. 

"Vladza państwowa. działająca w okresie przedwrześ· 
niowym, była nanędziem panowania burżuazji. Służyła ona 
utrzymaniu panowa.qla garstki \vyzyskiwaczy nad milio· 
nami wyzysklwanych robotników, pracujących chlopó\'I' 
I intell11encji, nad calym narodem. Dzięki zwycięstwu 
Związku Radzieckiego nad · silami' raszytmu oraz w wyni· 
ku walki mas ludowych na czele z kia~ . robotniczą, usta· 
nowlona u nas została władza ludowa. Zbudowana na nie· 
wzruszonym fundamencje sojuszu robotniczo-chłopskiego 
dyktatura proletartatu Jest władzą przygniatającej więk· 
szoścl społeczeństwa nad mniejszością wyzyskiwaczy, jest 
władzą sprawowaną pnez lud l w Interesie ludu. 

Jest rzeczą oczywistą, te zarówno struktura ludowej 
władzy państwowej, Jak . f poddał administracyjny kraju 
muszą służyć potr7.ebom ludu pracującego. Słowem da.w· 
na. struktura władz adminlstracyfoych Jest · pneiytkiem, 
hamującym umocnienie ludowladitwa. 

Podstawowym aktem przystosowania aparatu admini· 
stracyjncgo do nowych p0trzeb, zwfązanych ze •prawo· 
wa.niem• władzy przez lud pracuJ111cy była przyjęta 20 
rłlarca 1950 roku ustawa o terenowych organach jednoll· 
tej władzy państwowej. Ustawa ta przewiduje wyb6r 
przez ogól ludności rad narodowych, wyposażonych w peł· 
olę wład2y ustawodawczej I wykonawczej, 

Rady narodowe są wszecboirarnlaJącymJ masowymi or­
ganizacjami ludu pracującego, są organami połUycznej 
walki_ o likwidację kapitalizmu I zbudowanie ustroju 110-

cjalistycznego. Według obecnero podziału administracyj· 
nego najniższym organem władzy państwowej na wsi 
je~t gminna rada narodowa, podczas gdy naJnlisz111 ko· 
•n,órką organizacyjną wsi Jest irromada. Jest to pozosta.-· 
!ość po dawnych czasach, kiedy to burżuazji f obszaru!· 
ctwu zatcża.ło na trzymaniu pracująceiro chłopstwa 
w jarzmie, uniemożliwianiu masom pracują.cym jakiego­
kolwiek wpływu na decydowanie o losach państwa. 

Ten stary układ stosunków utrudniał współudział wsi 
pracującej w sprawowaniu władzy. Przedstawicielem wła· 
dey ludowej w gromadzie . był I Jest dotychczas sołtys. 
Oczywiście sprawuje oo Jedynie funkcje wykonawcze, w 
ramach przyznanej mu władzy decyduje jednoosobowo, 
nie podlegając kontroli ze stt"ony pracujących chłopów da­
nej gromady. Natomiast wplyw chłopów pracujących na 
decyzje 7.ywotne dla :tycia gromady dokonuje się za po­
średnictwem gmi nnej rady narodowej, 

Jak w~kazuJe uchwała RadY Państwa I Rady Mini· 
strów, gminy są z reguły zbyt wielkie pod WJ:ględem llo· 
ścl mieszkańców, ' obszaru oraz łlczby irromad należących 
do gminy. Są wypadki, gdy \loś~ mieszkańców gminy do· 
chodzi do 18 bsięcy, a Ich powierzchnia dochodzi do 
400 km. kw. Jak tu żądać, by GRN mo.rla znać dokladnle 
flOtr'leby każdego chłopa, gdy łeb w gminie kltkanaścle 
tysięcy? Ziemia blisko, potrzeby blisko, a gminna rada 
daleko - mówią chłopi, · 
Znl~ltnle gminnych rad narodowYch, które były po­

średnim 01olwem między 1romadą a powiatem zbliży wla· 
dzę ludowi\ do ludności wsi, pozwoll ' skuteczniej niż do· 
tyehczas walczyć z przejawami biurokratyzmu i samowoli. 
pozwoli lepleJ zaspqkajać Interesy I potrzeby wsi, łączyć 
Je z interesami I potrzeba.ml klasy . robotniczej, całego na· 
l'lld u. 

Uchwala Rady Państwa I Rady Ministrów została ogło· 
szona w dniach poprzedzających li Zjazd naszej partii. 
I niewątpliwle pracujący chłopi przyjmą Ją z wielkim :za· 
dowoleniem. jako wyraz troski partii o pogl«:hlenle I roz· 
szent>nlc ludowładztwa. Dyskutujmy więc jak najobs:zer· 
nie.I o tej uchwale. o wprowadzeniu Jej w życie, na zebra· 
niach przedzjazdowych, zdając sobie sprawę, że odpowiada 
ona klr.runkowi rozwojowemu naszego państwa - budo­
wle sorjałizmu, 

dent E. Kaczmarek. Ptan 
za rok 1953 wykonał już 
w dniu 26 wrze.fnia ub. r. 
Jeuo gru,pa związkowa mo­
że się poszczycić systema. 
tycznum podnoszeniem i!o­
foi produkcji I gatunku. 

Grupa związkowa Kurd· 
ka dokładnie przemy.<Lała, 
jak najlepieJ uczcić Il 
Zjazd partii . Postanowiła 
zwięksiyć ieszcze Hość 
tkanin I gatunku <1 4,5 
proc. Tego przyrzeczenia 
dotrzymuje osiągając rów· 
nocześnie !09 proc. planu 
i!ościowego. Zenon K urdek 
uzyska! nailepszy wunik-
125,8 proc. - iak przysta• 
la na ZMP·owca, ak1111.1mtę 
związkowego. Swą posta· 
wą wobec wdań produk· 
cyjnych t społecznych, swq 
obowiązkowością, K urdek 
mobilizuje wspó!towarzy. 
':Izy . pracy do godnego wy· 
pełnienia Czynu Przedzja­
zdowego. Z takich iak on 
dumna ;est cala zaloga 
tka.Lni ZPZ w Bełchatowie. 

w 
Wykonali 

plan 
przed 

termine.m 
Szlachetne wspólzawodnle­

two przedzjazdowe wzmaga 
się z dnia na dzień. Szybko 
rośn ie liczba fabryk I przed· 
siebiorstw przemysłowych Lo· 
dzi i województwa. których 
i,ałogi meldują o przedtermi· 
nowym wykonaniu planów za 
drugi miesiąc piątego roku 
Planu 6-letniego. 

Na poczet marca pracują Już 
robotnicy działów przędzalni 
odpadkowych, przęd:i;alni cien­
koprzędnych I ~rednioprzę· 

dnycb CZPB - PólnOll, 
O przedterminowym wyko­

naniu planu mie;;ięcznego za­
meldowaJy między innymi Uł­
logi: przędzalni średn ioprzę­
dnej I tkalni ZPB im. Mar­
chlewskiego, ZPB Im. I Dy· 
wizji Kościuszkowskiej, pr:zę-

1 dzaln I ci en.kop rzędnej I ;re­
dnioprzędnej ZPB w Pabiani­
cach, przędzalni i tkalni ZPB 
w Ozorkowie, ZPB im. Sawic· 
kiej, ZPB 1m Nowotki w 
Piotrkowie, tkalni ZPB Im. 
Szymańskiego, przędzalni 
cienkoprzędnej WZPB I Maja, 
przędzalni ZPB Im Ha rnama, 
przędzalni średnioprzędnej 
ZPB im Dzlerżyńi;kiego. Z.PW 
Im Swierczewsk lego, tkalni 
Pabianickich ZPW, ZPW Im. 
Reymonta, wykończalni To· 
maszewskich ZPW, przędzalni 
Ozorkowskich ZPZ i załoga 
ZWAT-T4. 

Dziś rozpoczyna się w Łodzi 
krajowa konferencja 

kardiologów i chirurgów 
W sali wykładowej II Kli· ·-----------­

niki Chorób Wewnętrznych 
AM rozpoczyna się dziś pier· 
wsza krajowa konferencja 
kardiologów i chtrurgów, po­
śwlęoona chirurgii serca. Na 
konferencji tej omówione ro· 
staną dotychczasowe osiągnię· 
cia polskich lekarzy w dzie· 
dzinie kardio·chirurgii, meto· 
dy operacyjnego leczenia wro· 
dzonych wad serca itp. 

Bogaty program konferencji 
obejmuje kilkanaście refera· 
tów oraz pokazy filmowe, m . 
in. filmowy pokaz operacji 
serca. 

O lepsze 
zaopatrzenie 
w artykuły 
spożywcze 

Załoga Powszechnej Spół· 
dzielni Spożywców Łódi · Za• 
chód podjęła dodatkowe robo· 
wiąumia na cześć II Zjazdu 
partiL Zobowiązania te doty· 
czą poprawienia z.aopatrzenia 
sklepów, .a m. in. uzupełnienia 
asortymentu towarowego I 
dostarcz.anta ~konsumentom 
artykułów w dobrej jakości. 

Pracownicy PSS Łódź· Za · 
chód postanowili doloźyć sta· 
raó w utrzymaniu estetyki 
sklepów, magazynów 1 lokali 
biurowych. 
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Zobowiązania 
komisji KO 

przy ZPB Im. Harnama 
Komisja Kulturalno-Ośwla· 

towa przy ZPB Im. Harnama 
w Łodzi zobowiązała się dla 
uczczenia II Zjazdu partii wy· 
konać 4 fotogazetki ·dla ek ipy 
łączności mi.asta ze wsią, któ· 
rych tematem będzie życie 
kołchoźników w Związku Ra· 
dzieckim. 

Ponadto członkowie komisji 
postanowili zwerbować 50 no· 
wych czytelników do biblio­
teki, udekorować salę nowoot· 
wartej stołówki przyz.akłado· 
wej ora:z: stale dbać o ws:z:yst· 
kle gablotki znajdujące się na 
terenie zakładów. 

* * • Coraz więcej zakładów pra• 
cy z terenu Lodzi i wojewódz· 
twa obejmuje patronat nad 
świetlicami wiejskimL 

Ostatnio na konferencji w 
Wydziale Kultury Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo· 
wej pracownicy Muzeum w 
Tomaszowie Mazowieckim zo. 
bowiązali się roztoczyć opiekę 
nad świetlicą gminną w Kró· 
lowej WolL Szczególną uwagę 
zwró<;I się tam na stworzenie 
warunków dla wszechstronne· 
go rozwoju twórczości ludo­
wej. 

Z podobnym zobowiązaniem 
wystąpili także pracownicy 
Muzeum w Sieradzu, którzy 
postanowili objąć patronat 
nad świetlicą gminną w Dzier· 
finie. Pracownicy zakładu et· 
nografii Uniwersytetu ł.ódz· 
kiego zaopiekują się św ietlicą 
w Jackowicach w pow. łowic­

kim. 

W gminach Mazew i Witonia 
źle z pomocą sąsiedzką 

W skład gminy Mazew wcho· ni, 11 pomoc otrzyma tu tylko 
dzi 16 gromad. W gromadach wdowa, Leokadia Stefaniak, 
tych znajduje się 76 gospo- Co będzie z innymi? Kto bę­
darstw małorolnych, nie po· dzie pracował u Władysławy 
siadaJących koni, Pomocą są· Pilarskiej (5,6 ha), Stanis!a­
siedzlią objęto w Mazewie wa Kornackiego (2,2 ha) czy 
tylko 15 gospodarstw. Jana Szadkowskiego (2,50 ha)? 

NASZEGO .OKRĘGU 
Wielu sołtysów z gminy Ma· Tą sprawą nie zainteresowa­

zew przysłało do Prezydium Io się Prezydium GRN, 
G RN karteczki z oświadcze· " * * 
niem: - W gromadzie nie po- W gminie Witonia przewod· 
trzeba . pomocy sąsiedzkiej. niczący Prezydium GRN, Lud· 

Ale I w tych gromadach, któ- wik Andrzejczak I sekretarz 
re „objęto" planem pomocy są· Prezydium, Ryszard Chmieiec­
siedzkiej, sprawa nie wygląda ki, niewiele wiedzą o pomocy 
dobrze. Np. w gromadzie Ma· sąsiedzkiej. Tak .''lk w całym kraju, w Lodzi i wojewódz· 

twie łódzkim, załogi fabryk toczą zwycięską walkę 
zew - Wieś Istnieje I I gospo- - W sprawach tych zorien· 
darstw nie posiadających ko- towany jest instruktor rolny, 

o pełne wykonanie zobo· 
wiązań, o jak największą 

i jak najlęiJszą produk­
cję, by uczcić II Zjazd 
swojej partii, Polskiej 
Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. 

który wyjechał do Łęczycy -
---------------:------------....,\ mówi sekretarz Prezydium 

Z I Zpz . 1· d . 1 k• GRN. Przewodniczący zaś a oga 1m. 1e Zie S 1ego twierdzi, że wszystko jest w 
porządku, ze pomoc jest właś­

DAJĄ DOBRY PRZYKŁAD 

Tow. Dobrosław Tomczyk 
I Marian Sukiennlckl pra. 
cują w jedoej sali pro· 
dukcyjnej. Współzawodniczą 

wzywa do wsp6łzawodnictwa 

robotników Południowo-Łódzkich ZPZ 
i ZPZ w Zduńskiej Woli 

ciwie rozpracowana. 
A tymczasem spośród 60 go• 

spodarstw bezkonnych, objęto 
pomocą sąsiedzką tylko 27. 
Sprawy tej nie omawiano na 
posiedzeniu Prezydium GRN, 

Co więc należy uczynić? 
Prezydium GRN w Mazewie 

I Witoni win·no na swym po­
sled1enlu omówić pian pomo­
cy sąsiedzkiej, skoordynować 
go z planem GOM I wspólnie 
ustalić marszrutę maszyn, zaś 
komisje rolne GRN oraz frój­
ki grom<1dzkie muszą czuwać 
nad przebiegiem pomocy są· 
<iedzk iej, nad jakością robót 
nra1 pilnie pr7e~trzel!aĆ usta• 
ionyc!1 przez Prezydium GRN 
opiat. 

między sobą o Jak naJ· 
wyzsze wykonanie 1wych 
zobowiązań przedzjazdowych 
Obaj postal)ow!Ji, ie w l 
kwartale br. wyprodukują ;>o­
n,ad plan po 350 metrów wata 
liny. Dotychcz.as każdy z nich 

Za przykładem zatóg czterech zakładów przemyslu ba· 
wełnianego IZPB im .Stalina, ZPB im. Marchlewskiego. 
7.PB im. Dzierżyńskiego I ZPB w Pabianicach). które 
w Czyn ie Przedzjazdowym podplsaly umowę o współza­
wodnictwie międzyzakłariowym, podobne zobowiąurnla 
podjęli robotnicy innych zakładów przemyslowych. 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Wczoraj załoga ZPZ Im. Niedzielskiego wezwała zalogi 
Południowo . Łódzkich ZPZ I ZPZ w Zduńskiej Woli do 

)>odpisania umowy o współzawodnictwie międzyzakłado· 
wym. W ten sposób robotnicy Z8kładów im. Niedzielskiego 
pragną przyczynić się do wzmo7enia walki o ilość I jakość 
produkcji I najgodrnej uczcić Il Zjazd naszej partii. 

Delegaci na li Zjazd partii 

Chłopska ·mądrość Antoniego Olasa 
G gometrzy powlatowl gdzieś tam 

w swych papierach maią z.ap!. 
sane. że wieś Skrzynno obe.imuie 
1.610 hektarów ziemi. c-zwRrtel prze. 
ważnie klasy. ie ziemi;i ta pcxlz :elo­
na jest na 230 ~ospodarstw. od Jed­
nego do kilkudziesleciu hektarqw. 

- Duźa wieś to Skrzynno -
mówią w Gminnej Radzie Narodo. 
we.i - większa może od O•trówka. 
Sołtys Antoni Ulns ma w Skrzyn­
nie 347 płatników podatków. , 

Nie pole"''"mv do Wielun ia, abv 
IV Powiatowej Radzie Narodowel 
57.pera~ w statv~tvkarh I spisach. 
aby z nich zbiera~ tnformacie o 
Skrzynnie. w~I. fakich wiele w c.11-

łym powiecie. Te Informacje zaw. 
sze będ7lemv fTIO<!l! uzyskać od sol· 
tysa Antoniego Ulasa. Jest on zy. 
wą ksiegą ludzi w Skrzvnnle I ich 
spraw. Powie on wam na pnvklad. 
kto I kiedy ma wpłacić ktńraś tam 
7. rzędu ratę podatkową, pamleta. Ile 
kto winien iesrcr.e pań~twu zboża. 
kto I którego dn ia odstawić ma 
kontraktowane tuczniki. 

Sołtys Antoni Ulas zna wszyst. 
kie powiązania I koligacie rodzin. 
ne 1 wynikające z nich długie I za. 
wikłane nieraz spory o ziemie, 
spłaty i dzierżawy. Wie. na przy­
kład. te w Skrzynnie jest pięćdzie­
sięciu gospodarzy noszących nazw!. 
sko Skoczylas. Samvch Ulasów 
jest również niemało. Male I duże 
sprawy I problemy zna sołtys.' Tu 
Pn:ecież urodził się I tutaj mlesz. 
ka, Interesuje się wszystkim, co 
dzieje się we wst. Gdy zacznie o. 
powiadać, mot.na go słuchać cały­
mi wieczorami. Pamięta. Jak to 
dziedzic Białecki, najmująe fornala 
nie mającego „posyłek" - czyli do­
rosłych dzieci do darmowej dwor. 
skiej posługi, zmusza! go do wyna. 
iecla sobie Innego parobka, które. 
mu za „posyłki" fornal sam musia ł 
nlacić. Albo o tych parobkach. co 
muslell wynajmować sie u dziedzi· 
ca za strachy na wróble. 

W Skrzynnie jest dom dla star. 
ców. Pozbierano w nim wszelkie 
niedołęstwo, starców, wypędzonych 
nrzez: złe dzieci. dziadów kościel­
nych, łażących po odpustach wiej­
skich itp. 

Dziewięćdziesięciu przeszlo 
•tarców przebywa w swoim domu. 
U wla•nych syn6w tak dobrze by 
nie mieli jak tam - mówi sołtys 
Ulas. który często 7.achod7,I do nich. 
rozmawia, rozpvtuje troskilwie. czv 
komu nie braku.le czegoś, coś nie 
dolega.„ ' 

Całe Skrzvnno wldr.I opl eke lu­
dowego pań•twa nad wielskimi 
•tarcaml. W Ostrówku I w Innych 
w•iach. na kościelnych odpu•fach. 
nie spotkasz Już proszących dziad­
ków. 
Odmieniło <le w Skr-vnnle życie. 

Ula• opowiada, że tylko trzv zimv 
rhod ził do szkoły . Dzieci eh łop•kic-h 
cala kupa, nauczyciel jeden, przy. 

l't!żdża ł tylko na zime. 2-3 mie­
siące uczył, a patem dzieci znowu 
do ojcowskich I dziedzicowych po. 
sług, na •. posyłki". Dzisiaj w 
Skrzynnie test duża sledmioklaso. 
wa szkoła. Sto siedemdziesiąt dzie• 
cl uczy się w niej. Pięciu nauczy_ 
cieli sama zetempowska mło­
dzież, wychowuje chłopskie dzieci. 
Synowie i córki Antoniego Ulasa 
uczyły się tutaj I uczą ró\,•nleż. Je. 
den z nich kończy dzisiaj liceum 
sztuk plastycznych we Wrocławiu 
- jest już teraz młodym artystą. 
malarzem. Z tym svnPm, Piotr mu 
na imię, Ulas miał wiele nieraz klo­
ootu, bo chłopak, ot. taki wieiskl 
Beldonek. smarowa! mu całymi go. 
dz':rnml Wl'gielkiem drzewnym bia-

• łe ftciany ch,alupv. Od dr.iecka zdra. 
dzal skłonności do malunku - ryso. 
wał ludzJ I domy, samochody, pa­
rowozy, traktory, zwierzeta. Nie 
p0magał oicowskl pasek. 

- Mój syn dzisiaj artysta.ma. 
lan: we Wrocławiu - mówi z u. 
śmiechem Antoni Ulas. Ile ojcow. 
skiej dumy jest w tym stwierdze­
niu. ile może własnych , ni~dy na­
wet niesprecyzowanych dokładnie 
marzeń o tym, by kim~ bvć. by coś 
wielkiego zrobić. by działać .• 

• • • 5 sierpnia 1951 roku Antoni Ulas 
3fał się towarzyszem Antonim 

Ulasem. Przyjęty został do partii. W 
tvm cza•te. czy może jako~ niedlu­
<'O późnie.I. na · ~ekretarza Komitetn 
Gminnego w Ostrówku przyszedł 
tow. Francisr.ek S7.afrań•ki. robot­
nik z f,odzi. bvly cztonek KPP. Sta­
ry. siwy, serdeez.nv towarzysz. mą. 
drY tą partvina madrością, która 
zaw•1e dvktule słll5zne posuniecia. 
a Jeśli nawet coś w robocie nie WYl­
dzle, to daje odwagę samokrytvkl. 

n ieustępliwość w naprawianiu blę. 
du. 

Przyja:źnią się mocno ci dwaj lu­
dzie· - robctnik i chłop.aktywi­
sta gromadzkiej organizacji partyj. 
nel. Jeśli codzienn ie jeździlibyście 
do Komitetu Gminnego w Ostrów. 
ku. to często o różny~h porach mo-

' glibyście zastać Antoniego Ul.asa u 
sekretarza. 

Sołtys chce poradzić sie sekreta­
rza KG, w jaki sposób załatwić te 
czy inne życiowe sprawy mie•zkań­
ców wsi. Pobrać b.ronurki szkole­
niowe dla gromadzkiP; organizacji 
nartyjnej 1v "'k··,ynnie lub uzv•­
kać w Gminnej Radzie pomoc 
finansowa na niepr?.ewidziane na 
początku roku potrzeby domu star· 
ców. 

Alho po prostu pogadać z sekre. 
ł8rzcm o •woich planach hodowla­
nych. o tvm. co j11ż o·dsta wi ł z kon­
traktowan vrh szluk trindv chlew­
ne.i. Bo Uias iel't I dnbrvm aospo­
darzem - zawsze oierwszy wvcho­
dr.i do siewu. w swoim cz~•ie też 
zbiera. Pracują na ziemi I przy 
dobytku razem z żoną. chnci9ż czę. 
•Io twierdzi . że ona wiecei praruje. 
Zrozumiałe - gdy sołtys urzeduie. 
nfe może robota w polu st~ć - ko­
bieta to rozumie 1 sama bierze na 
~iebie gospodarśkie ouowiązki mę. 
ża. 

• • • 
N~ konferencji wleluń•klej orga. 

nlzacji partyjnej •1edziai soltvs 
Antoni Ulas w iei prezvd!um Prze. 
wodniczyl partyjny towarzyn i 
przyjaciel - Franc:isz.;k Szafrań•ki. 
Uśmiechali sle do siebie w czasie 
obrad. razem wvchodzili w oner­
wach na papierosa. razem jedli o. 
bi ad. 

Tow. Ulas zgłosił sie do dy;kusit: 
Mówił krótko, prostvm. chłopskim 
językiem. Krytykował Kom itet Po. 
wlatowy. że za mało pomaga aktv­
wowi part v.inemu na wsi. że teraz. 
w te.I wielkości zadań, .lokie posta. 
wiła partii! na IX Plenum Komite­
tu Centralnego przed wsia. nie wy . 
starczy już tylko przviazd instruk. 
tora na kilka godzin Pl' cyfry i fak. 
ty o życiu I pracv organlzacil par­
tyjnej na wsi. Teraz in•truktorzv. 
maiący przecleż doświadczenie 7.e 
zna I om ości organizacji partYinvch 
w Innych w~iach. tkwić muszą ca· 
lym soba - głową I sercem, w >pra. 
wach I problemach walki o sile i 
autorytet gromadzki"'l oraan•1~cil 
partyjnel w problemach podno~?.!!­
n ia produkcji rolniczei . budowy 
spłildzielnl produkcvjnych. 

Uczestnicy konferencji wybrali 
tow. Antoniego Ulasa swym dele­
gatem na II Zlazd partii. Bedz ie 
on dobrym delegatem zna go 
nracująca wi~ś I on la zna. Tow. 
Ulas potrafi doradzić Il Ziazdowi 
w wielu sprawach. Uosabia on 
przecież mądrość mR• eh top< kich. 
głos tych mas. któremu partia 
przysłuchuje sie uważnie . 

• 
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STR. 2 

~YDARZENIA --
TYGODNIA 

Około 10 dni minęło od chwili z.skończenia konferen-
cji ber liQ.skiej „. 1 

Pan Dulles, a wrai s nim panowie Eden i Bidault 111• 
żałowaili słów, by przekonać opinię publiczni\, że nicUło 
bardziej nie pragnl\, jak współpracy z• Związkiem Ra­
dzieckim. · 

I dla potwierdzenia tej jakte pięknej UM.dy .• opubli· 
kowali separatystyczny komunikat, nas:r:pikowany więk­

[ szymi i mniejszymi inwektywami. Słowem komunikat 
il świadc21ący o tym, że podobnie jak i w przesz.łośe!. tak 
. \i teraz mocarstwa u.chodnie zamier:r:ają kontynuować 
\ ' przy pomocy tych czy innych metod politykę podkopy­
~':}. wania ' współpracy międzynarodowej. 
' - ' 

Parę sl6w prawdy 
0,Pubł!kowany przez nkh komunikat nie o.d,n1612 jed-

'<' nak ,zamierz:onego skutku. Nawet burtuar.yjn.a. pr·llH nie 
kryje,\że odpowiedzialność za nieosiągnięcie porcnumie· 
nla w 1 sprawie niemie<:klej czy austriackiej spada na 
przedst.ąwicieli mocarstw zachodnich. I tak np. „Socl.alist 
Outlook~ tygodnik labourzystowski Btwitir<ha, że „kon­
ferencja berlińska nie doprowador.ila do pokojowego zjed­
noczenia Niemiec dlatego, że mocarstwa kapitali&tyc:me 
pragną wciągnięcia Nlemle<: zachodnich do sojuszu woj­
skowego ki.erowanego przez USA a wymierwnego pru· 
ciwko ZSRR". Opinię tę podziela bardzo poważna cz:ęść 
pra.sy ittwierdzając, że ministrowie zachodni nic dosłow­
nie nie uczynili, 'by posunąć naprzód sprawę 1'07;Wiąza• 
ni.a problemu niemieckiego. A jeśli chodzi o problem 
austriacki? · 

Oddajmy głos miarodajnemu w tej &Prawie członkowi 
delegacji austriackiej, Kornhll'berowl, który o!wiadczył, 
że „Mołotow i Figl mogliby rozwiązać cały problem 
austria.ck:i. w ciągu jednej godziny". Opinię tę w Innych 
słowach wyraża angielski tygodnik „New StatesIMn and 
Nation", stwierdzając, Ż'1: „według informacji z wiaro· 
godnych kół konferencji wszelki kompromis w sprawie 
traktatu austriackiego został udaremniony przez: Dullesa". 
Jednym 6fowem, jeżeli d:dś - ku wielkiemu rorezaro.. 
waniu narodu austriackiego - minister Figl powrócił 
do Austrii s pustymi rękami, nie przywotąc tak uprag­
nionego przez naród austriacki traktatu pokojowego, 
to odpowiedzialność za to spada wyłącznie n.a Dullesa. 
A w pewnym stopniu również na samego pana Figla, na 
którego postawę w Berlinie Dulles działał usztywnia· 

i\ jąco, dział.al, jak. to :powiedz!ala pewna dowcipna dz.ien­
;,,,,nlkarka, · niczym 'krochmal. 
,1 ' I 

" Slow1a a rzeczywistość 
Pan Dulles a wraz z nim panowie Eden i Bidault nie 

żalf'vall słów, by dQwieść, że są oni przeciwnikami mi­
lita:ryzmu niemieckiego i i:e wszystko robią, ażeby za· 
pob\ec jego odrodzeniu. 

I ~~a potwierdzenia tej ' jakże pięknej usady pa.n Dul­
les ~s:r.e swe kroki po konferencji b~lińskiej sk·ie· 
rował · do„. :Adenauera, r: którym spotkał się na lotnisku 
Wahn \pod Kolonią. O czymże to obaj panowie mówili 
w cza~ półtoragodzinnej rozmowy? Jak wynika z do· 
niesień ,bońskiej agen<:ji informacyjnej, tema~m roz. 
mów )>ytła sprawa zawarcia między Niemcami zachod­
nimi 11 .USA separatystycznego układu, który by przy· 
spieszył remilitaryz.ację Niemiec zachodnich. „Bonner 
Nachrichten-Infon:natiQndienst" powołując się na ośWiad· 
czenie Dullesa .z.łożone w c;z.a.~ie spotkania z Adenauerem, 
stwierdza, że uzgodniono również współpracę wywiadu 
ameryka:ńskiego i bońskiego. 

Pan Dulles a wraz z nim panowie Eden i Bidault nie 
żałowali słów, dowodząc, że, jilk mówił Dulles, „jest 
rzeczą słuszną danie i ludziom i narodom rzecz.ywistej 
swobody decyzji". M. in. również w sprawie tzw. euro· 
pejskiej wspólnoty obronnej, którą ministrowie za­
chodni usiłowali przedstawić jako pokojową imprezę. 

I dla potwierdzenia tej z.aM.dy, jak wynika z glo&ów 
pra~y amerykapskiej i zachodnio-europejskiej, Waszyng· 
ton postanowił wzmóc nacis.k w kierunku ratyfikacji 
przez francuskie Zgromadzenie Narodowe układu w spra­
wie ,,armil europejskiej". 

Oburzenie bez pokrycia 
Pan Dulles a wraz z nim panowie Eden l Bidault 

czuli się bardzio dotknięci, gdy minister Mołotow mówił 
o amerykańskich bazach wojennych tworzonych wokół 
Związku Radzieckiego i gdy podkreślał, że tworzenie 
tych baz ma charakter wybitnie agresywny. Nie posia· 
dali s1ę z oburzenia, gdy minister Mołotow, nazywają<: 
po imieniu pewne pakty i układy narzucane swym part­
nerom przez USA, wyk.azywa:ł ich agresywny charakter. 

I ja.ltby dla potwierdzenia, że chodziło tu o oburzenie, 
mające na celu li tylko zamaskowanie :r:akłopotanla mi· 
nistrów zachodnich, nadeszła ostatnio wi.adomoAć o pod· 
pisaniu pewne.go układu pomiędzy Turcją a Pakistanem. 
W całej sprawie nie byłoby nic dziwnego, gdyby nie to, 
że za podpisaniem tego układu kryje s.ię pewna skoor­
dynowana akcja. Po prostu układ turecko-pakistański 
jest pierwszym krokiem na drodze montowania przez 
Waszyngton agresywnego bloku państw Bliskiego i $rod· 
kowego Ws.chodu, jest wskrzesz1Uliem w innej formi'1:, 
ale z tą sami\ agresywną treścią zbankrutowanej koncep.. 
cji tzw. dowództw.a Srodkowego Wschodu, o czym zre· 
sztą pisze prasa amerykańska bez. obsłonek. 

Tych parę wydaneń z ubiegłego tygodnia jeszcz:e raz 
jaskrawo ilustruje przepaść, jaka dzieli słowa pr:r;ed· 
stawicieli mocarstw zachodnich od ich rz:ecz:ywistych 
planów, od ich czynów. Ale pozostaje faktem, a podkr~ 
śla to niemal że cała prasa światowa, że konferencia 
berlińska była wyrazem pewnego odprężenia w sytua.· 
cji międzynarodowej, te, jak to musi przyznać nawet 
socjaldemokratyczne pi.smo francuskie „Le Po-pulalre 
de Paris", „sprawa pokoju posunęła się nieco naprzód". 

Nieprzyjemne, lecz prawdziwe 
Dziennik „New York Times" zamieścił ostatnio cle'ka· 

wy artykuł, w którym zas'lia.nawiając się nad wyraż~ 
niem zgody przez Dullesa na odbycie konferencji ge­
news1dej z udziałem pię<:lu wielkich mocarstw', a więc 
tak.że Chin Ludowych, pisze: „Sztywna polityka zagra· 
niczna doprowad.zilaby„. do utraty sojuszników i śwl.a­
towego zaufania w bardzo krótkim czasie. Polityka USA 

' musi być dzisiaj bardziej elastyczna.„ Opinie naszych 
sojusmrków muszą być brane pod uwagę. Realizm wy· 
maga umania czynników siły, nawet jeśli są one dla 
n.8s nieprzyjemne„." 

O czym świadczy to „wyznanie wiary" reakcyjn'1:go 
dziennika amerykańskiego? Jest to przyznanie się do 
bankructwa osławionej. „polityki siły". Jest to przyzna.· 
nie się do trudności, na jakie Was.zyngton natrafia w 
&tosunk.ach ze swymi partneramL Jest to przymank! się 
do uczuda respektu amerykańskich polityków wobec 
ZSRR wobec całego obwu pokoju . A respekt ten dyk· 
tuje Potęga kraju socjalizmu, dyktuje wciąż rosnący 
autorytet ZSRR, wciąż rosnąCl.l siła, wciąż rosnące 
wpływy światowego obozu po!rnju. . . 

O . czymże, jak nie o slaboscl obozu WOJDY świadCZl\ 
takie wYdarzenia ostatnich dni, jak to, i~ frakcjl;l par· 
lamentarna brytyjskiej Labour Party większością za. 
ledwie 9 głosów przy 217 głosujących poparła proje~ty 
remilitaryzacji Niemiec, jak to, że grupa francuskich 
wybitnych dnałaczy politycznych, reprezentujący~h 
różne opinie polityczne, wystosowała apel o zwoł.ame 
narady pi:zedstawicieLi kmjów Europy zachoon:ei w 
sprawie ,,armii europejskiej". Takich wydarzen jest 
więcej. Jest ich coraiz więcej, 

Ma rację „New York Times" twierdząc'. że tego ~o­
dzaju rozwój wYdairzeń nie należy do pr:zyJemnych zia· 
wisk dla amerykańskich rzeczników „polityki siły". 
Nieprzyjemnie jest być zmuszonym rozstawać. s!~ z uk~· 
chanym dzieckiem. A była mm dla .amerykanskich poh· 
tyków „polityka siły", której bankructwo staje s'ię falc· 
tem nieodwracalnym. 

TADEUSZ GUMOWSICI 

Oł:OS tiOBOTNICZY. 

Wymiana handlowa 
j1est trwałą podstawą 

rozwoju 
,,.. 

pokojowych 
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Życzenia KC IQ»ZR 
dla VI Zjazdu 

Bułgarskiej Partii Komunistycznej 
Dni• 25 bm. rocpoezl\ł Ilię VI Zjazd Bułpnltlej Pa.rtłl 

K:omuni1tyosnej. W ploenvnym dniu zja.zdu referat sprawo· 
rAawezy KC BPK wnłoslł sekntan reneralny KC BPK, 
Wyłko C1erwenkow. 

, 
stosunków międzynarodowych 

Pismo A. Wyszyńskiego do sekretarza generalnego ONZ 
Po referacie pm:ewodnia:"· dtlecklego przesyła VI ZJ<u· 

cego centralnej komisji rewi· dowi Bułprlllk.ief Parlil Ko­
:eyjnej zabrał głos, serdecznie mun!styc1.11ej braterskie pen· 
witany przez uczestników z}.a· drowienta. 

ZE SWIAll 
SEKRETARIAT ONZ WYDAŁ, JAltO DOKUMBNT OFICJALNY ONZ, 1'15MO STA• 

ł..EGO PRZEDSTAWICmLA ZSRą, A, WYszy:ię-sKIEGO, SKIEROWANE DO SEKRE­
TARZA GENERALNEGO ONZ. 

Pismo W'llkazuje, te przedsta­
wiciels\wo Związku Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich 
przy Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, powołując się 

na memorandum sekretarza 
generalnego, dotyczące tym­
czasowego porządku dziennego 
XVII sesji Rady G<>spodarczo­
Spolecznej, donosi, iż delega­
cja ZSRR zgłasza propozycję 
Włl\CZenia do porządku dzien­
nego tej sesji sprawy „Usunię­
cia trudności w handlu między­
narodowym i sprawy środ· 
ków rozszerzenia międzynaro­
dowych stosunków gospodar­
czych". 

Wiadomo równie!, te usunięcie 
trudno~ci w handlu międzyna­
rodowym i opracowanie przez 
Radę Gospodarczo - Społecz­
ną konkretnych zaleceń w c~ 
lu utrwalenia i rozszerzenia 
międzynarodowych stosunków 
gospodarczych przyczyniłoby 
się do zmniejszenia napięcia 
międzynarodowego i słutyłoby 
utrwaleniu pokoju na całym 
świecie. 

zdu, kierownik delegacji Ko· Bułgarska Partia Komunl· 
muni.stycznej Partii Związku st~ osiągnęła wielkie suk· 
Radzieckiego na zjazd, sekre- oesy w J;>udownictwle s1>Cjali· 
tarz KC KPZR - P. N. Poo- stycznym i w umocnieniu u· 
pierow. stroju demokracji ludowej. 
Oda:ytał on pismo powita!· Pod kierownictwem partilko· 

ne l{om~tetu Centralnego Ko- munistycznej naród bułgarski 
muniscty=ei Partu Związku pomyślnie buduje przemysł 
Rad:r.ieckliego treści na.stępują· rodzimy, pnebudowuje rolni· 
c-ej: ctwo, rozwija kulturę socjali· 

PRZED ZJAZDEM KOMUHI· 
STYCZNEJ PARTII IHOONE!JI 

W c~•I lndonuJI triwala. przy• 
qotowonla do zjcdu l<~unl· 
styc-J Partii l·ndonezjl, który 
odbtdzle sit w druąiej połowi• 
m.ir:ca. 

Konferencja berlińska 
dowiodła, 

że polityka siły 

jest skazana 

na fiasko 

Do VI Zjazdu Bułgarskiej styczną. z całegu sen:a tyczy· 
Partil Komunistycznej. my Bułgarskiej Padli Komu· 

Komitet Centralny. Komuni· nistyc.mej nowych osiągnięć 
stycmej Partll Zw~zku Ra· w budownictwie &oejalL.oitya:· 

W~ród rob1>łnl ków, chłopów I 
młodzi ety ltldorn>zy jskiej przyszły 
zjazd wywołał wielkie uinhtreS'O· 
wanie. Masy ~racujące 1ndonez-Ji 
upozna•Ją sit 1 proJ9'c""' proqr„ 
mu partii komuni..tyczneJ i z re· 
feratem se.kretarza qeMrałneąo 
p•l"tll - Aldita. 

Oświadczenie 

kierownictwa KPD 
BERLIN, 26. !. 

Przedstawicielstwo ZSRR 
przy ONZ prosi sekretarza ge­
neralnego o przeka:r:anle Ra­
dzie tej propozycji, w celu 
ror:patrzenla jej na XVII sesji 
przy zatwie1'Clzaniu porządku 
dziennego. Do pisma załączo­
na jest notatka informacyjna 
delegacji ZSRR, !ltóra uzasad­
nia wyżej wspomnianą propo­
zycję. Notatka ta głosi: 

Agencja ADN donosi z Diis­
seldorfu, że 23 lutego na po­
&ledzeniu kierownictwa Ko­
munistycznej Partii Niemiec 
(KPD) uchwalono oświadczenie 
dotyc2Ące konferencji mini­
strów spraw zagran,icznych 
czterech mocan;tw w Berli- „Delegacja Związku Socjali-
nil!. stycznych Republik Radziec­

kich zgodnie z zasadami pro-
„Pol!tycy z koalicji adenau- ceduralnymi Rady Gospodar­

erowsklej - stwierdza oświad- czo - Społecznej zgłasza pro­
czenie - starali się wszelkimi pozycję włączenia do porządku 
sposobami uniemożliwić zwo- dziennego XVII sesji sprawy 
lanie konferencji. ministrów „Usunięcia trudności w handlu 
spraw zagranicznych i spowo- międzynarodowym i sprawy 
dować fiasko rokowań. Pro- środków rozszerzenia między­
wadzill oni tajną grę z Dul- narodowych stosunków gospo­
lesem i czynili wszystko, co w darczych" jako ważnego ! p!l­
ich mocy, aby głos narodu nie- nego problemu. 
mleckiego nie został wysłucha- Kieruj4c się zasadami Kar­
ny. Prześladowali oni wszyst- ty NZ, a w szczególności ar­
kich Niemców, którzy na cze- tykulami 55 i 58 Karty, do­
le narodu walczą przeciwko tyczącymi regulowania proble­
polityce militaryzacji i faszy- mów międzynarodowych w 
zacji, o demokrację, jedność i dziedzinie ekonomicznej i · so­
pokój", cjalnej, delegacja ZSRR uwa-

„Konferencja berlińska do- ża za rzecz doniosłą, aby Ra­
wiodła, że polityka siły jest da Gospodarczo - Społeczna 
skazana na fiasko. Rokowania na XVU sesji omówiła to za­
są możliwe. Propozycje mini- gadnienie l uchwaliła zalece­
stra Mołotowa wskazują na- nia, zmierzające do usunięcia 
rodowi niemieckiemu drogę do trudności W handlu między­
szczęśllwej przyszłości. Naród narodowym i do rozwoju po­
niemiecki wkroczy w najblit- kojowych, przyjaznych stosun­
szym czasie na tę drogę, jeśli kćw między narodami. 
pod kierownictwem zjednocz<>- Związek Socjalistycznych Re­
nej niemieckiej klasy robotni- publik Radzieckich wychodzi 
czej poloty kres polityce Ade- przy tym :i: zalotenia, iż wy­
nauera i ujmie w swe ręce miana handlowa jest zdrową i 
sprawę pokojowego zjednocz~ trwałą podstawą rozwoju po­
nia Niemiec, wnosząc przez to kojowych stosunków między 
samo cenny wkład do zapew- . wszystkim! kr:;ijami bez wzglę­
nlenla bezpieczeństwa w Eu- j du na różnice w Ich struktu­
rople i na całym świecie. rze gospodarczej i socjalnej. 

Zamach stanu w Syrii 
Agene.fa Reutera, powołuJąe się na radio ł prasę lzrael­

•k11, donosi, że w północnej S:rrłł w-ybuehła rewolta prze­
ciwko retimowi obeenego presyd.mlta generała Szi.Iza.kl.i. 

szakli przybył do Bejrutu, w 
drodze do Rlad - stoli-cy A· 
i-.abii ~udyjskiej. 

Szef sztabu armii syryj­
skiej generał Szugair wydal 
w piątek rozkaz wypuszcze· 
nia wszystkich więźniów po­
litycznych w Damaszku, 
aresztowanych w swoim cza­
sie przez b. prezydenta Szi· 
szakli. 

Delegacja Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich, wnosz4c propozycję włą­
czenia do porZl\dku dziennego 
XVII sesji Rady Gospodarczo­
Społecznej zagadnienia „Usu­
nięcia trudności w handlu 
międzynarodowym i sprawy 
środków rozszerzenia między­
narodowych stosunków gospo­
darczych", wyraża głębokie 
przekonanie, iż konstruktywna 
dyskusja nad tym zagadnie­
niem służyć będzie interesom 
wszystkich krajów, rozwojowi 
międzynarodowej współpracy 
gospodarczej między wszystki­
mi narodami oraz utrwalenL 
pokoju", 

Gen. Nagib 
w „areszcie 
domowym" 

Agencja Reutera donosi z 
K.a.iro., że gen. Nagib zn.ajduje 
się w ,,areszcie doonowym" w 
swej rezydencji na jedl\}'m z 
prredmi.e.§ć &tdlicy. Dom jego 
jest otoczony przez si1ne od­
dzliJaJly WO'jskowe, które nie 
dopu.si.cz.ają nikogo do „stre­
fy za!kiaiz.anej", m ja.ką uznan.o 
najbliższe są&i.e<lztwo rezy­
dencjL 

Niezadowo\enie 
we Francji 

z polityki 

Bidault 
Jak donosi dziennik „Libe­

ration", po konferencji berliń­
skiej między ministrem spraw 
zagranicznych Bidault z jed­
nej strony a ambasadorem 
Francji w Z&RR Joxem i se­
kretarzem generalnym fran­
cuskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych Parodi z drugiej 
- doszło do „ostrych tarć na 
temat pewnych, doniosłych 

w.g~i! ń polityki międzyna­
rodo'tv-ej''. „Liberation" pod­
kreśla, że J oxe i Parodi od­
noszą się bardr.o krytycznie do 
polityki Bidault, 

Prowokacyjna 
uchwała 

Bundestagu 

nym, w walce o rozwój rol· 

\ 

nictwa oraz o umocnienie ::.o· 
.tuszu kl.asy robotniczej i 
chłoi»twa ja.ko podstawy u· 
stroju demokracji ludowej, o 
podnJies.ienie stopy życlowei 
1 por.liomu kultu,ralnego mas 
pracujących, o pokój i przy­
jaźń między narodami 

Niech tyje Bułg.ar~a Par· 
tl.a Komunllitycznal 

Niech żyje niewzruszona 
przyjaźń między narodami 
Związku Radzieckle&o i Buł· 
prli! 

Komlłet Centralny 

Ol\el>ZIE 
OBROlłCOW PoKOJU łRAKU 

Dr,lennlk Iracki „sawt Al·Ahall" 
poda.Je, te 18.649 obywateltf lr•c· 
kich - obł"ońeów pol<olU; ....,,„e. 
zentuJąeych różne warstłf'J spal•· 
czeństwa lraekil<io,' podplslloort­
dzle , w którym domaqaJ'I si• M«· 
w.i11.zanl11 problem6w mlędzyna..,. 
dowych w drodze pokojowej, wy­
cofanill! wojsk anąiel•klch z tery­
torium Iraku I al'lUlowanla ul<ł•du 
anąielsko·iraek\eqo Jl 1 t30 r. O­
ręd2le 2awi•r• wt. *--dani• pr&Y· 
jęC'la do ONZ Chiński•! Republiki 
Ludowej, 

114GERENCJA USA W SPRA· 
WY WEWN~TRZNI WŁOCH 

W pil\tek zebrał slę p&rla· 
ment boński, aby przeprowa­
d'Zić drugie i trzecie czytanie 
proj~ktu ustawy w spraww 
zmiany konstytucji, mającej 
umotliwić wprowadzenie obo· 
wiązkowej służby wojskowej 
i .ttW'Orze.nle nowego Wehr­
machtu jako składowej części 
agresywnej „europejSk:iej 
wspólnoty obronnej". 

Dziennik „Unlta" dalosl, te dY· 
rekcja saklui6w budowy macyn 
,, Fiat" w Turynie p,._,,\osla 500 
WY1kwallffkowanych t•chn\ków I 

Komunistyc&nej l'e.rt\l robO'tnJków z oddz;alu montuu 
Zwl~ku RadzieekJego. samolotów do 1!1łleąo oddoElołu. 

1 zmuuaf11.c Ich do pracy w ch•· 
Dlugo trwała owacja zebra· rakteru nie wykwalifikowanych 
_,_ _u K · . robotników. Zarzildun le to, jak o­

ny""'' n.a cz""" omunistycz· świadczy\ l•d•n z przedst-\elel\ 
nej Partii Zwill'tlru Radziec· dyrekclf n•kłodów, wydan. zosta­
kiego. · W sall rozlegały się o- Io z polecenia mmiot;orstwa ~r-Końcowa deba.ta popnedza­

jąca glosowanie odbyła się w 
atmos.ferze nadzwyczajnych 

k -. ZR wewn.tn.<nych I m1n\!1\9ntwa o-
r:z:ykl. ,,KP wieczna brony na tądanio przedstawleiełl 

zarządzeń policyjno·militar· 
przyjaźń!" amerykańskich we Wtosz~h. Ci 

ostnnl domaqaj' ..i, ......,1,c1a 
nych. W okolicach Bonn skon· 
centrowano silne oddziały 
„Grenzschutzu" I „Bereit· 
schaftspolizei". Również w o­
środkach przemyslowYch Nie­
m,iec zachodnich stały w po· 
gotowiu alarmowym oddziały 
nnilitaryzowanej policji za· 
chodnio·nlemieckiej, ażeby nie 
dopuścić do protestów ludno­
ścL Specjalna dyrektywa rz.ą· 

Reakcvina większość 
Zgro111adz11la lared1wee1 

zatwierdziła budżet 
na cele wojenne 

du Adenauera nakazała "też w dniu 25 bm. rozpoczęta 
pogotowie wszystkim !orma- się we francuskim Zgroma­
cjom faszystowskim. dzeniu Narodowym debata nad 

Złożenie sprawozdania w kredytami na cele wojskowe. 
imieniu komisji prawnej ) Depu,towany socjalistyczny 
Bundestagu polecono znanemu Defferre oświadczył, że jego 
faszyście d,r Von Merkatzowi, grupa będzie glosowaJ.a prze­
przewodniczącemu frakcji tzw. I ciwko zatwier-0.ze_niu ~edy­
„Deutsche Partei". tów na prowadzen1e WOJDY w 
Decydująca zmiana kansty· Vietnamie, ponieważ damsga 

tucjl bońSltiej polega na do· się położenia kresu tej wojnie. 
daniu artykułu 32·a, który Więluzością głosów deputo­
głos.i.: „Ustawa zwią.zkowa wanych reakcyjnych kredyty 
może wprowadzić obowią.wk wojskowe na marz.ee 7.0stały 
słutby wojskowej dla męż· utwierdzone. Pueciwko kre­
czyzn od lat 18". Ponadto do· dyt?tl\ g~owwali komuniści i 
datkowy a.rtykul 141.·a g\osi, sociahki. 

wszystkich posttpowych ~·· 
ków z oddziałów produkui'ICYCh 
dla potrzeb wojska. Wymlenl•>nl 
wyteJ robotnicy I technicy 8' 
członk-1 partfł .oocjallstyane), 
b'ldi partii komunistyczne). 

PRZEMYSt.OWCY AMERYKA!ilSCV 
tĄDAJĄ NOWYCH OGRANICZllł 

IMPORTU 

Właściciele prZA!dsitbiorstw •· 
merykariskieqo przemysłu szklar· 
s-kieqo zwrócili się do komis!f cel­
nej w Wa..zynątonle z tadanlem 
podwyt..,..nla opł...t• cemych na 
wyrob:t szklane Importowane &e 
SzwecJ1, Nieml1tc zachodi'lleh I In­
nych krajów Europy :Eaehodnl<tJ, 
Jedeon z pn:e.isiębloreów oświad. 
uył pr.r.edstawlclelom prasy, , te 
amerykański przemysł sd<larslłt 
przeżywa powat.ne trudnoCcl. 
PrrMl•leblorstw• am•ryhatł•kla 
"'• l>ęd, w 5\Wl\• "'ff'f'łT'2.vm.e:. \iitelń­
kurenc)I pn>ed•ltblorstw zaqra. 
nlcmyeh, Jeśff nie .zostan'l wpro­
wadzone wyhze cła. 

ARESZTOW ,11.ltl,łl. W p,11.KIST"NI& 

JM< wynika z donłMl•ń AqeneJI 
Routera. w Pa!cistanle wschodnim 
podczo1 !c~panif wyborczej do 
prowlnc)cmalneqo zqromadzenla u. 
S'tawodawcz•qo ans&towano oko• 
Io 150 Oliób. 

że układ o „europejskiej --------------------------

Ila cześć li Zjazdu parti:I wspólnocie obr=ei" i 1,u· 
klad ogólny" - „nie pozosta· 
ją w sprzeczności z koru;'lytu· 
cją". 

Za projektem ustawY o 
zmianie konstytucji glosowało 
334 posłów. Przeciwko pto­
jektowi wypowiedzialo się 144 
posłów. W ten sposób Ade· 
nauer i jego poplecznicy przf!' 
forsowali uchwalenie pn.ez. 
Bundestag projektu prowoka· 
cyjnej ustawY, który ma u· 
sankcjonować rem:mtaryz.ację 

Niemiec zachodnich. 
Opubl!lrnwa:nie wyników 

głosowania przyjęto w całko· 
witym milczeniu. 

W dniu 19 marca projekt u· 
stawy o z.mianie konstytucji 
ma być przedstawiony Bun· 
desratowL 

(Dokcńczenie ze ~t.r. 1) 

wyprodukował 'ut ponad 290 
metrów. 

Są oni pr:i:ykładem dla całej 
z.ałcgi, Toteż robotnicy ZPW 
im. Ossowskiego wyproduko· 
wali dodatkowo w Czynie 
Przedzjazdowym 4 510 metrów 
wa tal.i.ny, 

Podobn ie pracuje załoga 
przędzalni Zakładów im. Os. 
sowskiego, która wyproduko­
wał<1 ponad plan 19 OOO kg 
przędzy I g'\tunku. 
Wśród przędzalników nal­

lcpsze wyniki we współzawod­
nictwie przedzjazdowYm uzy· 

warstwy skiełkowanego jęcz.­
mienia. Tu w słodowni odbywa 
się jedna z zasadniczych !u 
produkcji piw.a. Nad jej prze­
biegiem czuwają robotnicy l'. 
brygady Jana Lewandowskie. 
go. Już w tym oddziale roq>n­
czyna się walka o wysoką ja· 
kość i ilość piwa. 

Na czele grupy opozycyj· 
nej, która miała opanować 
całą pólnocną część kraju, 
stanął pik Mustafa. Ham­
doun. SpiSkowcy zajęli m. In. 
rozglo§nię w Aleppo, za po­
średn!ctw'1:m której ogłaszają 
swe komunikaty i proklama­
cje, Wezwali oni gen. Szlsza­
k.li do zgłoszenia dymisji i 
do ()?Uszczenla kraju w ciągu 
24 godzin. Do ruchu antyrzą­
dowego miały przyłączyć się 
niektóre garnizony W'Ojsko· 
we. Ponadto ruch ten ma cie­
szyć się sympatią znacznej 
części ludności, m. in. wojow­
niczego plemienia Druzów. 

=======================================;,i skuje zespół śrubownika An­toniego Sobczaka, który na 

W oddi:iale butelkowania i 
beczkowania l:\apoju pracuje 
przodujący robQtnik Browaru 
nr 2 Stanisław Mitecki. Mitec. 
ki obsługuje au~omat tłoczący 
piwo d<> butelek,. •Napełnione 
butelki przesuwają się przed 
specjalnym 41kranem. Tu 
sprawdza się c2',;ys.lość, kolor 11 
ilość piwa w na-:zyniach. Funk­
cje brakarki . pełni Janina 
Kaczmarek. Od j chwili gdy za­
łoga Browaru n'f 2 podj(lła. ZO· 

bowiązanie prze'(izjazdowe pi, 
wowan.y pracują bezbrakowe. 
Ka<::unarek nie ' ••cycofała ;mi 
jednej butelki. Robotnlc;r Bro_ 
waru nr 2 nie tylko podn.Jeśli 
jakość piwa, ale i zwiększ1'H 
wydajność swojej pracy. Wy­
produkowall dctychczas po­
nadplanowo 8 800 litrów wy­
sokojakościowego piwa. 

• • • 
Według dalszych donleeień 

podawanych przez rozgłośni~ 

w Alappo, rewolta rozszer.zyła 
się stopniowo na inne · okręgi 
kraju. Przed północą Agencja 
Reutera dooiosła z Bejrutu, 
że radio w Damastku podało 
wi.adomość Q rezygnacji do· 
tychczasowego prezydenta 
Syrii. 

• • • 
Jak podaje rozgfomia ra­

diowa Bejrutu i cała prasa 
Ubańeka, dymisja prezydent.a 
Syrii Sziszakli na5tąpiła po 
wystosowaniu do niego ulti­
matum przez dowództwo 
wojsk syryjskich znajdują· 

cych się w rejonie Aleppo, 
Homs i Deir Es Zor. Ultima­
tum to brzmiało: 

„Ma pan czas do godziny 
szóstej wieczorem, aoy podać 
się do dymisji. Po upływie 
tego czasu stanie pan przed 
sądem", 

W nocy Sziszakli 
terytorium Syrii, 

• • • 

opuści! 

Agencja Reutera donosi, że 

usunięty prezydent Syrii Szi· 

Hańba zbrodniarzom 
18 crierwca ubiegłego roku Bloch, oddal 

mrnordowano na elek- Michała, l (.,-, 
trycmym krześle dwoje nie- Roberta pod 
winnych ludzi- Juliusza LEt· opie.kę kre· 
hel Rosenbergów. Zginęli dl.a· wnych Ro­
tego, żti nie da.U $ię zastraszyć senbergów, 
amerykańskim faszystom, małżeństwa 
którzy ich procesem pragnęli Meeropol. 
sterroryzować obrońców po· Ale faszyści 
koju w USA. Zginęli dlatego, nmerykańs­
że nie chcieli kupić swego cy nie za­
życia przyznaniem się do wahali się 
oszczerczego oskartenia, wy- przed po­
mierzonego pr~iw wszyst- Łworną zem­
kim ucz.clwym Amelryka· stą. Jesienią 
nom. Przed śmiercią o&trze- ub. roku 
gali: „Wzmagająca się fala Michała i 
aresztowań, wymierzanie wy- Roberta u-
roków długoletniego więzle· sunięto ze 
nia, a nawet śmierci, wszY'St- szkoły. A Maccarthyści c;;:yhajq, 11.a dz~eci Ro$e11.bergótv. 
ko to zmierza do tego, by wieczorem Rys. Mlttelb&rg 
oswoić naród amerykański z 17 lutego w 
tym stanem rzeczy w ten spo- mieszkaniu Meeropolów zja· „Ta wytrwałość w nienaw!­
sób by wydawało mu się, że wiła się policja. Dom oto- ści, to diabelskie zastosowa­
są to zjawisk.a normalne. Po· czono policjantami i agenta- nie sił policyjnych, by zmiaż· 
dobnym oszustwem posługi- mi. 18 lutego dzieci Rosen- dżyć dwoje dzieci, poniewd 
wali się hitlerowcy", bergów umieszczono w siero- noszą one nazwisko człowie-

Rosenbergowie nie zała- cińcu publicznym. Sąd wydać ka, który stal ,się na całym 
mali się, chociaż serca ich ma orzeczenie o dalszym ich świecie synonimem godności 
ściskaly się bólem na myśl o losie. Chodzi o to, by ode: i pokoju, naznacza ustrój 
dzieciach: 11-letnim Michale brsć Michałowi 1 Robertowi Stanów Zjednoczonych p!ęt­
i 6-letnim Robercie. Ja'.kże ciepło domowego ogniska, by nem szaleńczego okrucień· 
pełne bólu byl:Y słowa Juliu- wychowywać ich w duch_u <twa". Znani pirnrze tran­
sza do Ethel: „Pisała mi Le· n ienawiści dla idei, w \mię cuscy: Aragon, Sartre, Vil­
na, m . in. donosi mi o ka- których osierocili ich rodzice drac wystosowali depesze 
prysie Michała: chce spać z Porwanie dzieci Rosenber- protestacyjne do prezydenta 
matką. Chce, abyśmy, jegt· ;sów wywoluje na całym Eisenhowera . Z całego świata 
rodzice, pocałowali go w łóż- :!wiecie, w sercach millonów nap!ywają protesty pełne 
ku i pomogli zasnąć. To ml ludzi uczucie gtębokiego bó- gniewu i oburzenia. 
rozdziera serce". lu, wywołuje nienawiść do Zemsta zaplanowana przez 

I Zgodnie z wolą Ethel ! pneśl.adowców. „Hitlerowcy" Mac Carthych wstrząsnęła I 
Juliusza kh przyjaciel i - zatytułowała swój artykuł sercami milionów ludzi. 
obrońca na prncesie, Emanuel paryska „Humanite", pisząc: J, Cz. 

cześć II Zjazdu partii powięk­
szył ~wój dorobek produkcyj. 
ny o 853 kg ponadplanowej 
przędzy. 

PRZODUJE ZESPÓL 
MISTRZA TALARKIEWICZA 

W Aleksandrowskich ZPP 
we współzawodnictwie pracy 
na cześć II Zjazdu naszej par­
tii najlepsze wyniki produk· 
cyjne uzyskuje zespół stopkar­
ski mistrza Henryka Talarkie­
wicza. Pracownicy tego zespo. 
łu oprócz: wysokojakośqow~j 
produkcji wykonują swój ilo­
ścloWY plan zobowiązanlow'.I' l. 
15-pncentową nadwyżką. Po· 
dobne wyniki osiągają stoP­
karkl: Helena Nardzewicz, He. 
lena Wentera oraz stopkarz. 
Zenon Banasiak, który swoje 
zadania realizuje w 125 proc. 
Dzięki takim robotnikom 

jak wyżej wymienieni załoga 
ZPP w Aleksandrowie wypro_ 
dukowała ponad plan 2 750 par 
pończoch. Ponadto w najbliż­
szym czasie przystąpi ona 
do produkcji nowych asorty· 
mentów skarpet. Będą to wy. 
sokogatunkowe wzorzyste 
skarpety męskie oraz skarpety 
z nicią steelonową. 

W tyle nie pozostają takż'1: 
inni pracownicy tychże zakta_ 
dów. I tak robotnicy warszta­
tu samochodowego wYPełnia· 
jąc swoje zobowiązanie przed­
zjazdowe wyremontowali 4 
traktory POM w Rąbieniu. 

CZYN ZAŁOGI 
BROWARU NR 2 

Łód1~i Browar nr 2. N a czy -
stym, gładkim klepisku leżą 

BĘDĄ PRODUKOWALI 
NOWY SRODEK DO PRANIA 

25 ton peteponu, nekaliny -
„s•• i innych środków pralni­
czych przeznaczonych dla 
przemysłu włókienniczego WY­
produkowali dodatkowo w 
C:r:ynie Przedzjazdowym robot­
nicy Łódzkich Zakładów Prze­
twórczo·Tłuszczowych. Wkrót­
ce załoga wyżej wymienionych 
zakładów wypełniając swoje 
postanowienie przedzjazdowe 
wypuści n.a rynek nowy, nie 
produkowany dotychcuis śro­
dek do prania jedwabiów i 
cienkich wetenek. 

Do pomyślnej realizacji zo­
bowiązań przyczyniają s.ię ta­
cy robotnicy, jak np. członk-0-
wie brygady Mariana Dębskie· 
go z oddziału środków p'orą­

cych, którzy swe nor. 
my produkcyjne wykonują 

przeciętnie w 176 proc. 01·az. 
pracownik oddzialu przeróbki 
surowców kostnych Franciszek 
Wolski realizujący swoje z.a_ 
dania w 155 proc. 

I 
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Dyskutujemy nad tezami na li Zjazd PZPR Z dzielnicowych i oowiatowvch konferencji partyjnych 
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sojusz robotniczo-chłopski O pomoc dla organizacji partyjnych w drobnej wytwórczości 
Drobna wytwórczość ma uzu-

pełnić przemysł lcluczowy w 
zakresie produkowania 6Zero­
kiego wachlarza artykułów 
konsumpcyjnych i świadczenia 
wszelkich usług dla ludzi 
pracy. By drobna wytwórczość 
mogla realirować chlubne i 
zaszczytne z.a dan la, kt6re 
pr:r.ed nią postawiło IX Ple­
num, trzeba w pierwszym rzę­
dzie wzmocnić rolę podstawo­
wych organizacji partyjnych 
jako kiet·ownika politycznego 
w zakładach drobnej wytwór­
cwści oraz. w Jpóldzielniach 
pracy. 
Należy Btwierdzić, że tere­

D<lWY państwowy i spółdziel­
czy przemysł naszego miasta 
miał do zanotowania w ubie­
głym roku wiele poważnych 
osiągnięć. Dowodem tego jest 
wykonanie planu produkcji w 
roku 1953 w 119 prc>e. Cw ce­
nach niezmiennych). 

Na.stąpiła też poprawa na 
odcinku rozmie6zczenia pun­
któw usługowych. Dowodem 
tego jest !akt, że na 80 uru­
chomionych w ostatnim okre­
eie punktów usługowych, wię­
kszość znajduje się na pery­
feriach miasta. W roku bieżą­
cym przemysł drobny i spół­
dziekzy zorganizuje około 400 
nowych punktów u.sługowych, 
które p0wstaną przede wszy.st­
kim rui peryferiach miasta. 

Realizując w1>kazania lX 
Plenum zakłady drobnej wy­
twórC'l:ości nll6zego miasta 
wprowadziły do produkcji w 
IV kwartale ub. roku 58 no­
wych asortymentów. · W śród 
nich znajdują się takle arty­
kuły codziennego użytku, do­
tychczas nie produkowane, jak 
s.zufellki do węgla, szufelki do 
śmieci, rury do piecyków, ko· 
lanka do rur, wieszaki do u­
brań. 

Pomoc miasta dla wsi, to 
niezbędny warunek umocnie­
nia BOjuszu robotnicz<J-chlop­
skiego. Drobna wytwórczość 
na terenie nasz.ego miasta nie 
może w tej dziedzinie pozo-
11tawać w tyle. 
Przemysł terenowy I spół­

dzielczy w ramach posiadane­
go parku maszynowego m<Jże 
produk()Wać cały szereg arty­
kułów bezpośrednio dla wsi. 
Może też, podobnie jak to u­
czyniła Spółdzielnla im. No­
wotki w Łodzi - uruchomić 
pewną ilość punktów objazdo­
wych, których zadaniem bę­

<i21e niesienie pomocy mało­

rolnym i średniorolnym chło­
pom oraz spółdzielniom pro-
dukcyjnym. . 

Niektóre spółdzielnie 1 z.a­
klady pr.zemJTslu terenowego 
mogą się już poszczycić pe­
wnymi ooiągnięciami w zao­
patrywaniu wsi. Produkuje się 
uprząż dla koni, różnego ro- . 
d !aju cebry drewniane, laski 
itd. Spółdzielnia „Armatura" 
produkuje w dużych ilościach 
części do opryskiwaczy pl'l:e­
ciws tonkowych typu „Flora" 
1 „Kaskada" oraz wiele innych 
artykułów, 

Ważne zadania przypadają 

organizacjom partyjnym w za_ 
kładach drobnej wytwórczoścL 

Członkowie partii odgrywaj!\ 
wielką rolę w przekształcaniu 
drobnomieszczańskiej psychi­
ki b. rzemieślników, w oczysz­
czaniu spółdzielni od elemen­
tów wrogich i obcoklaso­
wych. Większość z nich świeci 
przykladem, przoduje w pracy 
z.awodowej i spółdzielczej, są 

oni rac jon.alizatnrami, kroczą 

na czele ruchu współzawo­
dnictwa pracy, walczą o o­
czczędną gospodarkę materia­
łową, o wzrost wydajności itd. 
Przykładem między innymi 

może być Spółdzielnia im. En­
gla, w której podstawowa or­
ganizacja partyjna liczy 33 
członków i kandydatów partii. 
Podsta.wowa organizacja par­
tyjna w tej s póldzietni przyję­
ła w ostaitnim czasie spośród 
przodującej młodzieży 

ZMP-owskiej 9 kandydatów 
partii. Znajdują się między 

nimi tacy przodownicy pracy, 

J. Gerszon 
zastępca klerownlkA Wydztalu 

Ekonomicznego Kl:. PZPR. 

przyjęto w tym okresie ani 
jednego robotnika do partii. 

Gdzie tkwią źródła niedo­
statecznego wzr~tu 6zeregów 
pa rtyjnych w wielu zakładach 
drobnej wytwórczości? Wicie 
podstawowych organizacj i n ie 
spełnia absolutnie roli kiero­
wmka politycznego układu. 

Poszczególn"i partyjnicy nie 
świecą przykładem w pracy 
zawodowej czy społecznej, 

tym samym nie zdobywają so­
b ie szacunku I zaufania u 
bezpartyjnych pracowników. 

Potwierdzeniem tego są !ak­
ty: W Łódzkich Zakł. Metalo­
wych Przemysłu Terenowego 
członkiem partii w wyniku 
zlej pracy podstawowej o;ga­
n!T..acji partyjnej nie przydzie­
lano żadnych zadań. Egzeku­
tywa podstawowej organizacji 
partyjnej nie opiekowała Eię 

organizacjami masowym! na Nie bez winy jest tu rów­
.swym terenie. W ciągu calego nleż Wydział Ek9nomiczny KJ:. 
roku nie przyjęto do pa.l'tii ani PZPR, którego przedstawicle­
jednego kandydata. le zbyt rzadko bywają w z.a-

W wyniku niewłaściwej kładach i spółdzielniach pracy, 
pracy politycznej nastąp)la w KD muszą zwięk6ZYĆ opiekę 
zakładzie pełna dezorgan iza- nad zakładami przemyslu tere­
cja. Szerzyła 6ię demoraliza- nowego i spółdzielniami pra­
cj.a, klikowość I pijaństwo . cy. Trzeba zlikwidować istnle­
Trzeba bylo przeprowadzić jące jeszcze w niektórych za­
gruntowną reorganizację kładach drobnej wytwórczości 
przedsiębiorstwa, usunąć z t zw, „białe plamy". 
pracy dyrektora i wiele in- Zarówno Wydział Ekono­
nych DS6b. Podobne wypadki mlczny, jak i KD winny roz. 
mają miejsce i w innych z.a- szerzyć aktyw nieetatowych 
kładach i spółdzielniach. iMtruktorów dla drobnej wy-

Za ten stan rzec-zy niemałą twórczości. 

winę ponoszą poszczególne ko- Pamiętać bowiem należy, że 
mitety dzielnicowe, które ma- od właściwego wzrostu szere­
jąc na swym terenie wiele du- gów partyjnych, od wzmocnie­
żych zakładów przemys łu klu- nia i poleJlt;zenla stylu pracy 
czowego nie dostrzegały Is- podstawowych organizacji 
tnienia małych zakładów, nie partyjnych w z.akladach dro­
opiekowaly się należyci e orga . bnej wytwórczości, zależy w 
nizacjami partyjnymi w tych decydującym stopniu - Jak 
zakładach. Umożliwiło to w zrealizowane zostaną zadania 
poważnym stopniu penetrację postawione przed nim! przez 
wroga k lasowego. IX Plenum KC PZPR. 

jak Irena Łosek, Jan Zdzie- ----------------- ---------------------

chowski, Maria Rapacka ltd . 
W IV kwartale ub. roku 

Spółdzielnia im. Engla zajęła 
pierws.ze miejsce we współza­
wodnictwie wśród wszystkich 
spółdzielni p1·acy w kraju. 

Wiele zakładów l spółdziel­
ni właściwie zrozumiało zna­
czenie I serui uchwały Biura 
Organizacyjnego :r: grudnia 
Ilf.il roku w sprawie wzrostu 
partii. Wyrazem tego jest 
na przykład fakt, że w Pań­
stwowym Przedsiębiorstwie 

Kuśniersko-Krawieckim przy. 
jęto do partii w maju ub. roku 
5 robotników, we wrze­
śniu - 4, w Spółdzielni im. 
Lewartowskiego w kwiettniu -
3, we wrześniu - 2, podobnie 
jest w innych spółdzielniach. 

Lecz istnieje jeszcze wiele 
organizacji partyjnych, które 
nie kieruj ą życiem politycz­
nym zakładów i &półdr.ielni. 

Są jeszcze cale piony branżo­
we, gdzie upartyjnienie jest b. 
&labe. 1 tak np.: w Zw. Branż. 
Met. Drzewnym ilość członków 
partii WYDCllSI zaledwie 8,8 
proc. załogi , w Zw. Branż. 

Bud. Usług. - 6,7 proc, w CSI 
- 5,3 proc., w CPLiA - 6,4 
proc„ w Zw. Br. Chem. Mln. 
- 8,5 proc. w MZPT - 8 proc. 

Jeżeli weźmiemy jeczcze pod 
uwagę, te w niektórych plo· 
nach co drugi członek partii 
jest pracownikiem umysło­

wym, to stanie się Jasne, , He 
pozostało je;;;zcze do zrobie­
nia na tym odcinku. 

Prawd11 jest, że w okresie 
realiz.acj i zobowiązań przed­
zjazdowych ilość nowopn;yję­

tych członków partii wzrosła . 

Dowodem tego jelit fakt, że w 
okresie ostatnich li miesię­

cy pn;yjęto w poczet kandy; 
datów partii .80 a&ób. 
Należy jednak nadmienić, ie 

Ilość ta jest daleko nie wystar­
czająca, ~zczególnie jeśli się 

uwzględni, że w większości 

zakładów 1 spółdzielni ole 

Sprawa -wsi - sprawą klasy robotniczej 
lx Plenum postawiło przed 

klasą robotniczą wiel­
ki e i zaszczytne zadanie -
niesienia pomocy pracują ce. 

mu chłopstwu w podnoszeniu 
produkcji rolnej. Jest wiele 
form niesienia tej pomocy. Je­
dną z. n ich są bezpośrednie 

wyjazdy w teren robotników 
w szczególnie ważnych ak­
cjach. Do takich akcji należy 
między innymi skup zboża. 

Była Już późrui jesień 19~3 r., 
kiedy z polecenia K D­
Fabryczna J:Qstalyśrny wysia­
ne w teren. Czekała nas cięż­
ka praca, ale mając doświad­

czenie i wlJirę w slusz.ną linię 

poli tykJ naszej partii wiedz.ia­
łyśmy, że z pomocą miejsco­
wego aktywu trudności poko­
namy. 

St. Michalak 
T. Rybicka 

mlst1-,;owie 7.a~ladu „C" 
ZPB Im. Stal ina. 

W trakcje przeprowadzanych 
rozmów doszłyśmy do przeko­
nania, że kułacy chwy tają się 
różnych metod, celem poder­
wania zaufani.a małorolnego 
i średniorolnego chłopstwa do 
władzy ludowej. Postanowiły­
śmy wydać walkę plotkom, 
jakie krążyły po wsiach. 

Pewnego dnia zaszłyśmy do 
r;agrody Piotra Ozimka, który 
tłumaczył się, że nle może od­
stawić zboża, bo jest biedny. 
Po zasięgnięciu informacji od 
okolicznych chłopów, okazało 

się, że Ozimek, to bogaty ku­
l:ak -wyzy.sklwacz, k tóry bied­
nych chlopów zmusza do od­
róbek za wypoiyczanie konia. 

Przydzielono nam gromady 
Wiśniewo i Czerniew w gmi­
nie Kiernozia (powiat łowicki), 
w których miałyśmy mobili­
zować chłopów d o wypełnie­
nia obowiązkowych dostaw Zilemaskowanie kulaka po. 
wobec państwa. Do chwili Oli- mogło nam wydatnie w dal-

szej naszej pracy. Biedni 
uego przybycia gromada chłopi byli zadowoleni. Wielu 
C7.ernlew wykonała plan sku- z nich przy naszej pomocy 
pu z bot.a W 34 proc„ 1 gro- zrozumiało, i:e odstawa zbo~.a 
mada Wiśniewo w 42 proc. jest konieczna dla miasta , że . 
Zaczęly§my od małorolnych. w mieście pracują i ucz.ą s ię 

Rozmawiając np. i; tak'm Ko- dz.ieci chłopów i robotników. 
walsktm czy Jarosem 1 Czer- Chłopi poczęli odstawiać zbo-
niewa dowiedzia łyśmy 1ię że. 
wielu, nowych cfeqwyeh rze­
czy. W przyjacielskiej poga­
wędce chłopi mówili nam o 
swych troskach I radościach. 

Z obuneniem wspominali ku­
laka Wróbla, który namawiał 
chłopów, aby nie spieuyli się 

z odstawą zboża. Mówili nam 
o tym, jak kułacka plotka u­
siłowała wzbudzać nieufność 
chloJ><iw d o partu. 

W czasie nasz.ego udziału w 
akcji skupu zrozumiałyśmy, 

.lak wielkie zadania stoją 

prz.ed klasą robotniczą w dzie­
dzinie pomocy pracującemu 

chloJ)Stwu. 
Zakłady nasze nawiązały 

łączność z gminą Buczek 
w pow. łaskim, Mamy już 

pewne osiągnięcia. W groma-

dzie Brodnia powstał komitet 
założycielski, liczący 6 osób. 
Założyliśmy również kolo ZMP 
w gromadzie Gorcz.yn. Po­
moc nasza nie ogranicza się 

jednak do uświadamiania. Po­
magamy również naprawiać 

maszyny rolnicze itp. 

Jednakże IX Plenum nasz.ej 
partii z.wróciło nam uwagę na 
wiele nowych spraw, które 
w naszym zakładzie nie były 
dostatecznie rozumiane. Czę­

sto popełniałyśmy wiele błę­

dów, które długo trzeba było 
naprawiać. Obecnie sojU8Z 
robotniczo-chlopski wkracza 
w nową, wyższą fazę. IX Ple­
num wske74lo nam wiele nO'­
wych form pracy na wsi. Aby 
je wykonać, potrzebny je3t 
wysiłek całej klasy ro­
botniczej, która w inna w wię· 

kszym niż dotychczas stopni u 
żyć zagadnieniem sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. 

Dlatego tet trzeba przede 
wst.ystkim otoczyć opieką lu­
dzi dojeżdżających ze wsi, 
sz.kolić i eh, wciągać w szeregi 
naszej partil, stawiać przed 
nimi kon kretne zadania . Mu­
simy zwiększyć liczebność na­
szej ekipy, zasilając ją dobry­
mi i ofiarnymi towarzyszami, 
którycp w naszych st.alinow-
1skich zakładach nie brakuje. 
Nasl:a podstawowa organi7.a­
cja partyjna l)oczynila ,uż 

pierwsze kroki, mające na ce­
lu zacieśnienie spójni ze wsią. 

Do pracy tej mobilizuje nas 
zbliżający się II Zjazd partu, 
na któ1·y nasza załoga idzie 
z. dodatkowymi tysiącami me­
trów tkanin i nowymi osiąg­

n ięciami na odcinku wiej­
skim. 

Sojusz robotniczo - chłopski 
jest podstawą naszych sukce­
sów i zwycięstw. Klasa robot­
nicza i chłopi pracujący wspól­
nym wysiłkiem pomnażają 

potęgę i silę naszej · ludowej 
ojczyzny, Nasza partia nie­
ustannje walczy o umocnie­
nie sojuszu robotniczo-chłop­

skiego, w którym ważną, kie­
rowniczą rolę spełnia klasa 
robotnicza. 

O pogłębianiu I umacnianiu 
sojuszu robotników I chło­

pów pracujących bardzo 'Vie­
le mówiono na konferencji 
dzielnicowej PZPR Górna -
Prawa. Mówiła o tym obszer­
nie w referacie tow. Leoka­
dia Kusa, I sekretarz KD. O 
sojuszu robotniczo - chłopskim 

mówili też poszczególni to­
warzysze, zabierający głos w 
dyskusji. 

Konferencja wykaza ł a, że to­
warzysze przyswoili sobie na­
uki IX Plenum KC PZPR, 
że rozumieją swe zadan ia w 
walce o przebudowę naszej 
wsi i podniesienie produkcji 
przemysłowej i rolniczej. 

Wielu dyskutantów mówiło 
szeroko o pracy ekip łączno­

ści miasta ze wsią, podkreś la­

ją~. że są one bardzo ważnym 
środkiem oddziaływania. Nie­
małym też dorobkiem pochlu­
bić się mogą poszczególne e­
kipy z tere nu Dzielnicy PZPR 
Górna-Prawa. 

- Nasza ekipa starannie 
przygotowuje się do wyjaz­
dów na wieś - mówił · tow. 
Jajczak z ZM im. Strzelczyka. 
Partia nasza uczy, te tylko 
dobra praca polityczna może 

przyn ieść pożądane wyniki. 
Wiemy również, że na wsi to­
czy się zacięta walka klasowa. 
Wróg chciałby zahamować 
.ozwój wsi, przes1.kodzić w 
budowie spółdzielczości pro-
dukcyjnej . W czasie naszej 
współpracy ze wsią pomogliś­
my zdemaskować wrogą, roz­
bijacką robotę Fijałkowskie­
go z POM w Rawie Mazo­
wieckiej, który dopuścił sie 
peważnych wykroczeń I nad­
Ueyć. 

Tow. Jajczak skrytykował 
również kierownictwo techni­
czne zakładów, które opóżnia­
tc remont obrabiarki dla POM 
w Ra wie Mazowieckiej, 

- Nasze ekipy pracują Cń­

t•az lepiej - mówili tow"­
rzysze. - Ale w ich pracy tkwi 
ieszcze sporo braków nie­
domagań. Często sam skład 
a!npy pozostawia wiele do ·zy­
czenia. Zdarzają się wypadki, 
<e na wieś jadą ludzie malo 

wy robieni politycznie czy tez 
nie żnający się na problema­
tyce wiejskiej. Np. ekipa ł..odt­
kiej Fabryki Wyrobów Gumo­
wych nie potrafiła przełamać 

niew łaściwego stanowiska 
spółdzielców w Nowej Wsi, 
którzy nie chcieli przyjmować 
nowych ~zlonków . Spółdzielnia 
w Nowej Wsi ma poważne o­
siągnięcia w dziedzinie rozwo­
ju produkcji rolnej I hodow­
lanej. Chłopi indywidualni 
znają jej osiągnięcia, naocznie 
przekonują się o przewadze 
gospodarki zespołowej nad in­
dywidualną. Nic więc dziwne­
go, że wielu z nich chcialóby 
się znaleźć w szeregach spół­
dzielców. Niesłuszna też jest 
postawa członków spółdzielni 

pr0dukcyjnej, która powinna 
się stale rozw i~ać i przy jm<,.. 
wać nowych członków, malo 
i średnioro l nych chłopów . 

Przedstawiciele załogi ZPW 
im. Barlickiego w !i(minie Nie­
sulków wykryli kumoterstwo 
w GS. Lepsze i atrakcyjne 
towary trafiały przeważnie do 
zachłannych rąk bogaczy 
wiejskich . Ujawniono również, 
że GOM nie jest odpowlE:dnin 
praygotowany do siewów, a 
k~ięgowy wykrył tdm poważ­

ne manko. Dobra praća ekipy 
przyczynia się do umocniema 
soju&zu robotniczo - chlopskie­
gn. Chłopi pracujący przeko­
nują się, że kla~a robotmcza 
godnie broni wspólnyeh inte­
resów ludzi pracy, demaskuJąc 
1 likwidtljąc wrog'I. 

Wiel• mówiono również ':> 
konieczności wzmożenia pra­
cy politycznej wśród robotni­
ków, dojeżdżających do fa­
bryk, którzy winni w swych 
gromadach wyjaśniać politykę 
naszE:j partn, mówić o wiel­
!och przemianach, jakie się do­
konują w naszym kraju. Każ­
dy robotnik, mieszkający na 
wsi, powinien czuć się odpo­
w iedzialny za sprawy swej 
gromady. 

Na konferencji szeroko oma­
wiano formy współpracy mh­
sta ze wsią . . Nie wystarczą tyl­
ko luźne kontakty czy wystę­
P1' utystyczne. Musimy w peł­
ni czuć się odpowiedzialni 1.a 
to, co dzieje się na wsi, mu-
8imy energicznie i aktywnie 
pomagać pracującemu chłop­

stwu w walce z kułactwem, 
musimy wziąć n11 sJebie rolę 
pełnl·go opiekuna I prawdzi­
wego wychowawcy ludzi wsi. 
Aby to osiągnąć, stale win­
niśmy podnosić na sz poziom 
polityczny I Ideologiczny. Sy­
stematycznie zwi ększać pro­
dukc_ię naszych fabryk, aby 

dostarczyć wsi coraz więcej 
towarów I artykułów codzien­
nego użytku. WówCfl..Ss tez le­
piej i szybciej wykonamy za­
dania PoStawione przez naszą 
partię stwierdzali liczni 
towarzysze.· 

N a konferencji zabral głos 
sekretarz KC PZPR, tow. Ro­
man Zambrowski, który omó­
wił znaczenie konferencji ber­
lińskiej oraz wskazał na za­
dania, stojące przed nami w 
walce o szybsze podniesienie 
dobrobytu ludzi pracy miast i 
wsi. 

Tow Zambrowski podkreś­
lił, że uchwały IX Plenum KC 
wywołały wielkie ożywienie 

politycuie naszej partii, kla­
sy robotniczej i pracującego 

chłopstwa. Poważny jest nasz 
dorobek w reali zacji uchwał 
lX Plenum. Naszym dalszym 
zada.niem jest umacniać so­
jusz robotniczo-chłopski. wal­
czyć o wzrost produkcji prze­
mysłowej J rolniczej. Umac­
niać będziemy ruch spółdziel­

czości produkcyjnej, więksUl 

t.l'oską otoczymy indywidual­
nie pracuj ących chłopów. 

* * * Kierownictwa zakładów 
Dzielnicy Górnej - Prawej, 
obok walki o plan, winny 
szczególnie troszc~yć się o do­
brą pracę ekip łączności mia,­
sta ze wsią, pomagać chłopom 
w walce o wyższe plony, 
wzmagać walkę z kułactwem. 
Ruch łączności miasta ze wsią 
należy podnieść na wyższy po­
ziom. Na wieś muszą jechać 
najlepsi towarzysze. Trzeba 
te:i: zapoznawać cale załoai z 
problemami wsi. Socjalizm 
na wsi możemy zbudować 
tylko przy aktywnym udziale 
klasy robotniczej. 

W walce tej aktywny udział . 

brać muszą organizacje partyj­
ne w mieście I na wsi oraz 
wszyscy członkowie partii. 
Zadania nasze są trudne. Są 
one jednak wspaniale i po­
rywające. Wykonanie tych za­
dań umożliwi szybsze podnie­
sienie stopy życiowej ludzi pra­
cy miast I wsi. 
Wzmożona praca polityczna, 

wzrost produkcji przemysłowej 
i rolniczej, usuwanie wszel­
kich braków 1 niedomagań 
pozwolą na zwycięsk ie wyko. 
nanie zadań i obowiązków, ja­
kie stawia przed klasą robot­
niczą i pracującym chłopstwem 
nasza pa rtia - takie były 
wnioski z konferencji partyj­
nej Dzielnicy Górna- P rawa. 

M. KOR. 
·• 

Uruchomić wszystkie dźwignie 
. w walce o spółdzielczość produkcyjną 

gminie Tum , który oświadczył 
co -następuje: 

O pogłębienie treści i wzbogacenie form pracy kulturalnej 

Powiat lęczycki J>06liada po- •plan upraw międzyrzędowych 
ważne ooiągnięcia w budow- w 130 proc. Widzieli te osią · 
nictwie socjalizmu na wsi. Na gnięcia I mówili 0 nich dy­
wsi łęczyckiej istnieje 29 goo- skutancl. Nie zapomnieli je­
podarstw zespołowych. 6 spół- dnak i 0 brakach w pracy 
dzielni produkcyjnych zbu- POM. Ostro skrybykowano o­
dowano w ciągu ostatnich 3 środek maszynowy za źle wy· 
miesięcy Wiele spośród daw- konane orki zimowe w spół­
niej istniejących g()Spod.arstw dzielniach produkcyjnych Gie. 
zespołowych, ja.k np. w Si-e<ll- czno i Leźn!ca Wielka, za wa­
cu, Siedlewie, Leźnicy Wiei- dliwe ustalanie planów agro­
kiej i inne rozwijają się po- technicznych. 

- P racujemy nad założe­
niem spółdzielni produkcyj­
nej w jednej z gromad naszej 
gmJny l nic nam nie wycho­
dzil 

Tow. Pa!ci:,yńskl zapomniał 

o tym, że pracę nad budową 
spółdz ielni należy zacząć od 
samego siebie, od własnej gro­
mady, w której organizacja 
partyj.na liczy 24 członków I 
kandydatów. 

JX Plenum Komitetu Cen-
tralnego partii posta-

wiło przed całym narodem 
zad.a.rue ogromnej wagi -
walkę o szybsze podniesienie 
stopy życiowej mas praoeują­
cych. W plenumowym refe<ra­
cie towarzysza Bieruta i w 
tezach przedzjazdowych za­
warte są wskazania, iż reali­
zacja tych zadań uwa1runko­
wan.a jest wzrostem a•ktyw· 
nQści poHtyczoej i produkcyj­
nej mas pracujących nasz.ego 
k raju, a szczególnie miliono­
wych mas pracującego chłop­
stwa.. 

Oto dlaczego nie może być 
mowy o wykonaniu wska.zań 
IX Plenum bez stałego pod­
wyis2..ani.a poriomu kultural­
nego mas, bez nieustannej 
walki o podniesienie świa­
(lornośct ludri, którzy w swo· 
im codziennym trud7'ie reali-
7.Ują nasze plany ogóln-0.naro­
dowe. 

Jakież wobec tego zadani.a 
stoją przed pracownika.mi 
kultury i sztuki, przed naszy­
mi instytucjami i placówkami 
kulturalnymi. w chwili obec­
nej? Wydaje się, ż~przed 

aktyWem kulturalnym Łodzi 
stoją obecnie zadani.a głęb­
szego niż dotychcza~ uświa­

domieni.a łódzkiej klasy ro­
botniczej o jej przodującej 

roll w sojusz.u robotniczo­
chłopsk.im, prz.ygotowsnia i 
z.mobilizowania mas pracują­
cych Łodzi do nieustannego 
rozsrer.zaniia i umacniania te­
i;o sojuszu, jak i zwięk.sz.enia 
bez.pośredniego oddziialywa­
nia na pracujące chłopstwo 
województwa łódzkiego, oka­
zani.a mu większej niż do­
ty chc.za.s pomocy w podnosze­
niu produkcji ro1nej, w roz­
wijaniu życia kulturaineio. 

Na~z aktyw twórczy, na6ze 
placówki kulturalne będą w 
stanie wykonać te zadania 
je<lynie wtedy, gdy wzbogacą 
zarówno treść, jak i formy 
swojej dzi.ałalności. 

P rzypa·trzmy się tym zada­
n iom nieco bliżej, Czy spra· 
wa sojuszu robotniczo-chłop­

skiego, która je6t podstawą 

ist nienia naszego ustroju, jest 
już treścią 7.asadniczą na­
szych sztuk, książek, ti1mów, 
p~cśni, dziel plastyki? Można 

\.' 

śmiało stwierdz.ić, ie poz.a 
n iewielk imi wjljątkami spra­
wa ta nie znajduje oa leiyte­
go ~bicbl w pracy nuzycb 
twórców, a co gorsz.a zdarza­
ją się nawet wyp.ad1d. tałszy· 
wego, j ednostronnego naświe­
tleni.a kwestii chłopskiej.. 
Prawdopodoblllie ze względu 
na błędne z.rozumienie pro­
blemu typowości, w ostaitn.ich 
czasach z dzieł naoSzych twór­
ców z.o.stal poważn ie wyeliml­
nowa.ny PN.oCUjący chłop in­
dywidualny - pa·trlota wal­
czący o większą wydajność 

produkcji rolnej. 

Weźmy dla przykładu .zbiór 
opowi.ad.afi wiejl!lkich Cze.sła­

wa Scha.bowski~go pt. „To 
sprawa syna". Mówi &ię tu o 
życiu w spółdzielni produk­
cyjnej, w PGR, o awansie 
społecznym, natomiast całko­

wicie br.aik jest tematyki 
związ,anej z życiem chłopa In­
dywidualnego, z jego ciężk~ 
prncą nad podniesieniem wy­
dajności swojej · gospoda r<ki. 

Jeśli do tego dodamy, że w 
wielu utworach niedostatecz­
nie n.aświetkma wstaje spra­
wa biedoty jako opairci.a kla­
,;y robotniczej, a sprawę ku­
łactwa sprowad.ul sit: do s1Ja­
blonowej postaci jednego i te­
go sameg<J „przykładowego" 

kulak.a, to zrozumiemy, że te 
utwory nie mogą jeszcze ode­
grać poważnej roli bodźca w 
realiz.acji trójjedynej formu­
ły leninowskiej, a tym samym 
przyczynić się do wzrnacni.a­
nia sojuszu robotnicw-chłO'P· 
skiego. KataoStrofailna jest F.y­
tuacja w dziedzinie dram.atu. 
Prócz „Zwycięstwa" Warmiń­
skiego, brak jest przecież cał­
kowicie sztuk traktujących w 
pełnej rozciągłości iag&dnie­
ma wiejskie. 

Podobnie prredst.awla 11ię 
sprawa w dziedzinie twórczo­
ści plastyków łódzkkh. Z.ale- ' 
dwie w pra.oach kilku z nich, 
jak np. Justa i Mackiewiv.a, 
porusz.ona j es t w ogóle tema­
tyka wsi - w dodatku - spo­
radycznie i bardzo wycinko-

• WO. 

Z jednej strony trzeba kla­
sie robotnicrej nieus tannie 
wskazywać na jej pr:z.oduJącą 
i wychowawczą rolę w sto­
sunku do chłopstwa, pod'kre-

8. Aleksandrowicz 
kierownik Wydzlalu Kultury Pre· 
zydlum Rady Narodowej m. ł.o· 

dz!. 

!lać zasadę leninowski\, źe 
be.z ud7'ia!u klasy robotniCZEj 
nie zbudujemy socjalizmu na 
wsi, ii z d rugiej - mobilizo­
wać nasze pracujące chłop­
stwo do bardziej wydajnej 
praoey na roli, do zwi~kszania 
plonów, do n.i.eustal\nej walki 
z wyzyskiem kulack.im, wska­
z.ując jednocz.eśnie, że jedynie 
apółdzielcz,ość produkcyjna 
może oail1rnwicie znieść wy­
zysk na wsi. 

Wii:cej niż dotychcz.as nale­
źy podkreślać całkowita\ zgo­
dność interesów klasy robot· 
nicz..ej i pracującego chło,p­

stwa, ełu&z.ność polityki n.a· 
s.z,ej partii i n.aozego "rz.ądu w 
stosunku do chłoP6twa, poka­
zywać, i e interesy ogólnona­
rodowe mas pI'Qcujących ko­
jarzą się calk-0wicie z lntere­
aam.i osobi.sl.ymi każdego z 
nas. 

Aby wz.bogacom1 treść 
twórczości na.szych literatów, 
muzyków, plaistyków lepiej 
pr:1.yblizjrć do łódzkie) klasy 
robotnicz.ej i do chłopstwa 
pracującego ILllBZego woje­
wództwa, tr~ba bardziej oży­
wić i podnieść n.a wyż&zy po­
ziom formy naszej pracy kul­
turalnej, a do tego rnamy 
wszelkie możliw<Jści, • ponie­
waż w tej dziedzinie zrobiliś­
my jak na aktyw kulturalny 
robotn.iczej Lodzi naprawdę 
n iewiele. 

Oto kilka przykładów. Ma­
my na terenie Łodzi IO tea­
trów (wraz z kukiełkowymi) , 

dwanaście wyższych, średnich 
i podstawowych szkół arty­
stycznych, związki twórc ze: 
lite:ra tów, kompozytorów l 
plastyków, liczące razem po­
nad pól tysiąca członków. 
prawie ty~ż instruktorów 
świetlicowych zespołów arty· 
stycznych i kierowników świe· 
tlic, Filharmonię, „Artos", 
TWP, ponad 500 bibliotek. 
okoto tysiąca zespołów świe­
tlicowych. Naszych reżyserów 

takich jak Dejmek, Chojnac· 
ka, aktorów takich jak Żu· 
kowFkl, Malicka, Łapiński l 
inni, twórczych Instruktorów 

zespolów świetlicowych jak 
Dowgird, Kaczanowski, Pą· 
gowsk! I wielu Innych, nasze 
przodujące zespoły świetlico­
we WOK, Strzelczyka, Harna · 
ma i inne z.na już cała Polska. 

I przy tak im bogactwie 
aktywu kulturalnego, zdolne­
go aktywu twórczego wydaje 
się zaiste niezrozumia łe. dla­
czego oddtialy wanie kultu­
ralnej robotniczej Łodzi na 
województwo łódzkie sprowa­
dzało się dotychczas jedynie 
do wyst~pów Teatru Ziemi 
Łódzkiej, „Artosu", TWP I 
nle!ttórych luźnych świetlico­
wych brygad artystycznych 
w ramach ekip łączności. Na 
palcach można policzyć wY­
stępy innych naszych zespo­
łów, placówek i naszych twór· 
ców kulturalnych na teren ie 
wsi województwa, w PGR 
POM, spółdzielniach pro· 
dukcyjnych, w świetlicach 

wiejskich. Brak jest jeszczt> 
szerokiego zorganizowania sta 
tego patronatu ruchu zawo 
dowego nad ruchem amator· 
skim zarówno na teren ie mia­
sta., jak i województwa. Jed111i 
z przyczyn tego stanu jeEI 
rakt, że Wydziały Kultur.' 
Prezydium Rady Narodow~j 

m. Łodzi i Prezydium Woje 
wódzkiej Rad·y Narodowe· 
puez długi okres czasu pra 
cowaly w zupełnym oderwa· 
niu i dopiero teraz przygoto­
wały wspólny, długofalowy 
plan pomocy kulturalnej mia 
st._ dla wsi województwa łódz 
kiego, 
Przodującą rolę w real\ze· 

cjl tego zadania powinni ode. 
grać na terenie województw~, 

lód.zcy artyści, literaci , muzy 
cy, plastycy, profesorowie l 
studenci szkól artystycznych 
kierownicy artystynni I ucze 
stoicy świetlicowych zespołóv. 
amatorskich. wszyscy pr~co 

wnicy kultury I sz.tukl. Trze. 
ba, aby wszystkie instytucit 
i placówki kulturalne, każdi 
świetlica opracowała dlugo 
falowy pl3n stale i systematy 
cznej działaln ości na terenh 
wsi. · pomocy dla wlejskiegc 
aktywu kulturalno-oświato. 

wego. 
W Związku Radzieckim sa 

na porządku dziennym wystę 
py najbardzi ej wybitnych ko· 

lektywów artystyc7..nych I nal· 
słynniejszych aktorów w kol 
chozach nawet poważnie od­
aalonych od miast. Wszystkie 
teatry łódzkie i Filharmonia 
winny pomyśleć o zorganizo· 
waniu zarówno występów na 
terenie wsi, jak i konkretnej 
pomocy I opieki nad zespo· 
łam! wiejskimi poprzez wy 
jazdy na wieś, jeśli już nie­
wielkich swoich .,kolektywów. 
to chociażby niewielkich grup, 
włączając do nich szczególn ie 
a ktorów, którzy w danej chwili 
nie są zajęci w sztuce. Osta­
tnio. teatry łódzkie, Filharmo· 
nia I niektóre szko\y artysty. 
czne zainicjowały opiekę nad 
kilkoma wiejskimi świetlica· 
mi, jak np. Teatr Nowy nad 
świetlicami w Ksa werowie l 
Ujeździe, Teatr im. Jaracz.i; 
nad świetlicą w Wolborzu . 
Teatr Muzyczny „Lutnia'' -
nad śjlietl i cą . w Niegulkowle 
itp., ale ramy tej Inicjatywy 
muszą być znaczn le rozsze­
rzone na większą Ilość ś""'e­
tlic I włączyć się do niej po· 
winny wszystkie placówki kul­
turalne Łodzi. Ambicją każdej 
~wietlicy łódzkiej , każd ej bi · 
blioteki, każdego zespołu arty. 
~tycznego winno być objt:<;I' 
patron atu rtad jedną ze świe­
tlic, bibliotek wiej skich. być 

z nimi w stałym kontakcie. 
pomagać Im. Poważną rolę w 
pod'1ieslenlu poziomu pracy 
kulturalnej na wsi mogą rów · 
nleż odegrać zorganizowane 
w teatrach łódzkich punkty 
konsultacyjne jak I Woje· 
wódzki Dom Kultury. Trzeba 
tylko znaleźć naleźyte orga­
nizacyjne rozwiąza nie proble­
mu powiązania tych placówek 
~ tf'1·enem wsi naszego woje· 
vód7.twa . 
Związki literatów, kompo­

r._vtorów I plastyków powinny 
N znacznej części działalność 
;wą przerzucić na teren wo· 
jewództwa. co przycz:izni . się 
~a równo do większego uświa­
i omienia wsi, jak i do wzbo­
~acenla temntykl intere,ują­

·ej samych twórców. 
Tylko wspólnym wysiłkiem 

całego łódzkiego aktywu ku'­
turalnego wykonamy w wo­
jewództwie łódzkim z::.d ania 
jakie IX Plenum stawia przed 
na ml. 

myślnie. Wz.ra~ta w nich ho-
dowla, uzyskuje się wysokie Organizacja partyjna w 
urodzaje. Przeciętnie w roku POM nie dbała odpowiednio 
ubiegłym plony zbó:!: kłoso- o wychowanie załogi ośrodka. 
wych były od 15 do 20 proc. Stąd wypadki łamania dys­
wyższe niż w gospoda•l'Stwach cypliny pracy. pijaństwa, roz. 
indywidualnych. Pogłowie by- rzutne szafowanie paliwem 
dta w spółdzielniach produk- Wydział polityczny POM nie 
cyjnych w ciągu ubiegłego pracował z organizacjami par­
roku wzro.sło o 20 proc. Oto tyinymi w spółdzielniach pro· . 
kilka tylko przykładów, któ- dukcyjnych, stąd słaba ich 
re przytaczali dyskutanci n.a działalność, zwłaszcza w Upa. 
konferencji partyjnej w Łę- lu, w Srebrnej I w Sierpowle, 
czycy. które to gospodarstwa nie 

- Niedaleko jedn.ak 11aje- przystąpiły jeszcze do zespo· 
dziemy, towa.rzysze, z naszą łowej uprawy ziemi. Oczywl• 
propagandą spółdz.ielczoścl ście, winę za ten stan rzeczv, 
produkcyjnej - mówił tow. obok wydziału politycznego 
Krzesierski z gromady Kot- POM. ponosi również KP. kló­
ków, w gminie ·Maz.ew - kie- ry za mało wnikał w pracę 
dy tuż pod bokiem istnieją ośrodka maszynowego. Kiero· 
takie spółdzielnie, jak Sier- wnlctwo POM, Ekspozytura 
pów, Upale i Srebrna, które Okręgowa POM w Łodzi I KP 
nie przystąpiły jeszcze do z.e- w Łęczycy wykazują za mało 
spałowej uprawy ziemi. - troski o sprawy bytowe zało­
Niedaleko zajedziemy z pro• gi ośrodka w Daszynie, gdzie 
pagandą gospodarki zespoło- brak jest elementarnych urzą­
weJ, Jeśli niektór e nasze PGR dzeń higienicznych I kulturol­
z.amiast świecić P~ZY'k ładem nych, a traktorzyścl sypiają 
- będą odstraszały chłopów. po 8 - IO w Jednym maleń­
Ż!e jest bowiem w PGR Ko-t- kim pokoju. 
ków, w którym w ub. r . z Analizując pracę rad naro-
11 ha zebrano tylko 900 q dowych w budownictwie spół­
buraków, podczaAO kiedy w d · I • 
go;;podarstwach Jndywidual- zie czo~ci produkcyjnej , wie-

lu dy!!kutantów wytknęło 
nych otrzymywano przecięt- brak zainteresowania się tą 
nie po 220 Q z 1 ha. sprawą przez GRN i PRN. 

Trzeba te chore gospodar· Prezydium PRN w Łęczy-
stwa uleczyć. Jak to zrobić? cy nie zawsze jeszcze dosta· 
O tym mówił właśnie refera t tecznte troszczyło się 0 rozwój 
l dyskusja. Np. w spóldzlel- spółdzielni. w planach inwe-
ni produkcyjnej w Siedlcu też stycyjnych dla spółdzleln i 
początkowo działo eię źle. od k · l 
Wkradli s ię do niej wrogowie pr u CYJnych n e uwzględ-
>półdz.ielni - dwulicowcy Ci- nlono potrzeb hodowli. Stąd 
choń i Kubiak. Organizacja ~łaby wzrost p0glowl11 bvdła 
partyjna i:demaskowała ich i w gospodarstwach zesiioło-

wych. 
wykluczyła ze swych szere-
gów oraz wystąpila na zebra- Wiele uwagi konferencja 
niu spółdzielców z wnioskiem partyjna w Łęczycy poświęci­
o usunięcie rozbijaczy ze la sprawie wzmocn ien!a i roz­
spóldzielni. Rezultat: spół- budowy spółdzielni produk­
dzielnia w Siedlcu jest dziś cyjnych. Stwierdzono, że są 

orzodującym gospodarstwem. wszelkie warunki ku temu. 
Konferencja partyjna szero- aby budownictwo spóldziel­

ko z.ajmowala się procą POM ' cwścl postępowało szybciej 
Od pracy Państwowego Ośrod · niż dotychczas. Powiat łęczyc­

ka Maszynowego zależne są ki posiada stosunkowo gęstą 
bowiem wyniki gospodarcze s leł! organizacji p artyjnych. 
I polityczne w spółdzielniach Niemal w 80 proc. gromad 
produkcyjnych. POM w Da- działają organiz:acje part,yjne. 
szynie posiada ' pewne osiąg· Na tle powyższych przemó­
nięcia Np. w roku ubiegł.vm wień dziwnym zgrzytem było 
plan siewów wiosennych zo- wystąpien ie tow. Pałczyń­

stał wvkonany w 120 proc., skiego z grom~dy Gaj, w 

I •nie tak trzeba zakładać 
spółdzielnie produkcyjne Jak 
mówili towarzysze z gminy 
Dalików. KG w Dalikowie 
„zaplanował", że w roku bie­
żącym zbuduje we wszystkich 
gromadach zespołowe gospo­
darstwa. Do tej pory w gmi­
nie tej j est 6 spółdzielni pro­
dukc,Yjnych, a gromad pe ad 
20. Takle planowanie rozbudo­
wy spółdzielni produkcyjnych 
prowadzi do a·wanturnictwa, 
do lewackich przegięć. Jest 
ono równie szkodli we, jak 
niewidzenie motllwoścl bu­
downictwa spółdzielczego, 

którego wyrazem było wy~tą­

pienie tow. Pałczyńsk i ego. 
Pattla uczy nas, że spół­

dzielczość produkcyjną budo­
wać trzeba na drodze dobro­
wolnego zrzeszania się mało­

rolnych i średniorolnych chło­
pów. A więc na bazie Ich 
świadomości. 1 o tę świado­
mooć trzeba walczyć. Trzeba 
walczyć cierpliwie, ale z upo­
rem. Będzie to zaś możliwe 
wówczas, kiedy członkowie 

partii będą się systematycz­
nie szkolić, będą zaprasuić na 
szkolenie l>etparlyjnych ma­
łorolnych I średniorolnych 
chłopów, będą Ich pozyskiwnć 
dla partii, Będzie to możiiwEI 
wówczas, kiedy organizacja 
partyjna troszczyć się będzie 
o Interesy ca łej gromady. O 
właściwą pracę GS i GRN. 
O s/uszną klasową gospocr&r· 
kę nawozami i kredytami. 
Wówczas będzie rosło zaufę­
nie pracuj ących chłopów do 
partii, do jej polityki, a więc 
I do spółdzielczości produk­
cyjnej Walka ta jest nieła ­
twa , trzeba w niej demasko­
wać kułaków, odizolować lch 
od wPł.Ywu na małorolnych I 
Średniorolnych chłopów. W 
walce tej musi przyjść z wy­
datną pomocą gromadzkim 
organizacjom partyjnym KM 
w Or.orkowie. Ofiarna klasa 
robotnicza Ozorkowa, zaha r­
towa na w walce o plany pro­
dukcyjne. musi zwrócić więk­
szą uwagę na wieś łęczycką. 

J. BUDZINSKI. 



STR. 4 GLOS ROBOTNICZY 27 lutego 103~ r. (nr 49) 

M~ti 8'0REtPorolN'Ci 
-- --~ w I e • 

sw1ec1e książek Nowy film 

Zatętniło życie w świetlicy 
$wietlica ZPW Im. Waryńskiego w Łodz.i przez długi 

c~s Ś\1-'.iecila pustką, nie odgrywała w życiu zakładu żad­
~ej rolt. Sp?wodowane to było n ieudolnością kierownika 

1 brakiem zainteresowania dla życia kulturalno • oświato· 

wego . z.alogi dyrekcj i zakładów, podstawowej organizacji 

I_><1rtyinej 1 rady zakład .owej, które troskę o rozwój życia 
sw1etllcowego powstawiały wyłącznie kierownikowi świe· 

tl!cy. Rezultatem tego był brak zainteresowania świetlicą 
wśród robotników. 

Tego wieczoru w jasnych, 

ciepłych pokoikach XII Rejo­

nowe) Wypożyczalni Książek 

dla Dorosłych przy ul. Fran· 

ciszkańskiej 20a panował nie· 

zwykły ruch i gwar. 

stry, przenikliwy wiatr, przy­

szli na wieczorek, zorganizo­

wany przez pracowników bi­

blimeki. Zebrali się tuU!j, aby 

porozmawiać o książkach, któ­

re przeczytali, o ks iążkach, 

które polubili, o książkach, 

które stały się im najbliższe. 

Na ~~ończ~mle kierownlfz­
ka biblioteki, mgr Maria 
Pionka, rozdała czytelnikom 
którzy w 1953 r. przeczytali 
największą ilość książek licz­
ne na·grody książkowe. ' 

O wielu 
sprawach 

kilhu w 
wierszach 

Stall czytelnicy biblioteki, 

nie bacząc na mróz ani na o-

,,Damek z kart" 
w Teatrze Nowym 

R. K. 

Zajęcia 
na Stujmm Nw~owym 

TWP 

WlECZóR ARTYSTYCZNY 

\\'DK urzqd_za dola 27 l 28 bm „ 
o godz. 19. wieczó r rozrywkowy 
z udziałem aktorów : Leny \\'łl­

czyńsklei. Miry PrzybylskleJ I 
Stant>ława Winczewskiego. W 
wteczo1·ze wezmą również udział 

zesooły WDK . 
Bilety nabywał' można W po­

lmlu 312 nr~y ul. Traugutta 18 
(t•I. 257-42). 

. Taki s~n rzeczy trwał do maja 1953 r. Trzeba było do· 

p1ero .. 1mci~tywy nowego kierownika, ob. Ryczka, żeby roz· 

bud7.1c zainteresowanie zajęciami świetlicowymi. Przy 

wspó!P.racy dyrekcji i _Podstawowej organizacji partyjnej 

zorgamzowano tez wkrotce w świetlicy normalną pracę. 

Nasz chór P.rzy~otowuje się obecnie do występu na aka· 

demu z okazJt Międzynarodowego Dnia Kobiet. Niedawno 

bo zaled':"'ie w grudniu powstały zespól ,dramatyczny, ~ 
6 tygodma~h intensywnej pracy wystąpił już przed załogą 

z7 starann.1e_ przygotowaną satyrą, zdobywając sobie uzna· 

me robotmkow. 

Swiet!.ic.:1 z?stala .zradiofonizowana I obecnie odbywają 
się w mej w1eczork1 taneczne przy adapterze oraz imprezy 

artystyczne. 

Młodzież ~vy.k;izuje. wiele zainteresowania dla pracy ku]. 

turałno • osw1atowej. Nasza świetlica zaczyna tętnić ży· 

Teatr Nowy w Łodzi wystąpił 

;r. pl'emle1·ą znanej szłukt Emila 
Zegadłowicza pt. „Domek z kart" 
w lnscenlzacjf Kazim ierza DeJm· 

ka, reżyserii Janusza Kłosińskie­

go, scenogra(ll Iwony Zaborow· 
sklej. 

Dzieci piszą: 

Dzielili się swymi spostrze­

żeniami i uwagami ludzie z 

różnych środowisk, o różnych 

zamilowania~h. Np. ob. Do· 

browolską. ekspedientkę, mat­

kę dwojga dzieci, interesują 

najbardziej książki o wycho­

waniu dzieci, Marian Przybył· 

ski, z zawodu litograf, pięknie 

i wzruszająco mówił o wraże­

niu, jakie wywarły na nim 

książki „Powracająca fala" I 
„Pamiątka z Celulozy". Mon­
ter Antoni Wił«ki opowie· 
dział zebranym, jak po prze· 
czytaniu szeregu książek z 

Dnia 28 bm., o godz. 9, w 
gmachu Państwowej Wyższej 

Szkoły Pedagogicznej, AL Ko­
ściuszki 21, odbędą się ćwicze_ 
nia przy mikroskopach dla 
stałych sluchaczy Studium, 

które prowadzi prot dr Bene­

dykt Halicrz.. Wyklady w Wyż­
szej SZJkole Ekonomicznej, przy 

ul. Armii Ludowej 3-5, tego 
dnia nie odbędą się. 

WIELKA WYSTAWA TKANIN 
ARTYSTYCZNYCH W MUZEUM 

SZTUKI 

Dnia 28 luteiio br .. o ~odz. 12. 
w Muzeum Sztuki w Łodzi pr"y 
ul Więckowskle.:o 36 (róii Gda1i­
~klef) nastąpi otwarcie Wystawy 
T k anin Artystycznych , wvprr>rlu­
kowanych w okresie 10-lecla Pol· 
ski Luciowej. 

WIECZOR PIE$NI I ARII 

Du Ja I marca br.. o godz. 
19.30 w salt rnhArmonli ul Na­
rutowicza 20. odbędtle ;tę :. Wie· 
czór pieśni I arii", którego wyko· 
nawcaml bedą artyolcl Op~ry Slą· 

skle. ł - K rystvna Sz epańska I 
Bo~dan Paprocki. 

W marcu br. wejdzie na ekrany kin najnowszy ko!oro­

wy film produkcji polskiej pt. „Piqtka z ulicy Barskiej" 

oparty na ksi(łŻce K. Koźniewskiego o tym samym ty. 

tule. Film reżyserował A. Forct. 

NA ZDJĘCIU: scena z filmu: Hanka (A. Sląska)! Kazek 
(T. Janczar). 

ciem. I 

WOJCIECH PODGORSKI 

O niektórych brakach 
w pracy konduktorów I Zajezdni MPK 
Załoga naszego przedsiębiorstwa potrafi dobrze praco· 

w~ć. Wyr~zem tego jest sztandar przechodni CRZZ, który 

w1elokrotme zdobywaliśmy za uzyskiwanie I miejsca 

w ogólnopolskim współzawodnictwie przedsiębiorstw usłu· 

gowych. Obecnie sztandar przeszedł całkowicie na naszą 

własność. 

Upojeni sukcesami roku ubiegłego wkr~yUśmy w nowy 

rok niedostatecznie zmobilizowani do nowych, trudniej· 

szych zadań, stojących przed tramwajarzami łódzkimi. 

Wska~je. na to przykład stycznia, w którym plan usług 

naszej Zajezdni został wykonany zaledwie w 95 proc. Nie­

lepiej jest w lu tym. 

Co powoduje niskie wykonanie planów miesięcznych? 

Niewątpliwie pewien wptyw wywarły na to opady atmo­

sferyczne, które wyrządzily dość poważne szkody w naszej 

komunikacji i spowodowały obniżenie planu inkasa. Ale 

poza tym działają i inne przyczyny, które wpływają na ob· 

niżenie wykonania planu miesięcznego. M. in. niesumienne 

biletowanie przez niektórych konduktorów, ograniczających 

się wyłącznie do pracy na tylnym pomoście. Wiele osób 

wsiada jeszcze przez przedni pomost i unika opiaty za prze· 

jazd. 
Często motorniczy daje sygnał konduktorowi, że przez · 

przedni pomost wsiadła do wagonu kobieta z dzieckiem lub 

inwalida. Nieprzybycie konduktora na ten sygnał do przed­

niej części wagonu ułatwia takim pasażerom jazdę bez 

biletów i przyczynia się do niewykonania planów mie­

sięcznych. 

Sprawa wykonania planu przez MPK Jest uzależniona 

od dobrej pracy całej załogi i dlatego nie może zabraknąć 

w tej walce również konduktorów 1 Za1ezdnl, którzy po­

winni być przodującymi pracownikami naszego przedsię­

biorstwa. 
STANlSł.AW RUTA 

koresonndent MPK 

Opiekujemy się 

zwierzętami 

i ptakami 
Otrzymaliśmy 

bardzo miły list 

klasy !Va szkoły 

nr 108 w J:,odzi. 

niedawno 

od uczniów 

podstawowej 

Oto co piszą 
nas.i mali kores-pondenci. 

„Odpowiada;ąc na apel 
Polskiego Radia I Wasze; ga­
zety postanowiliśmy stale do· 
karmiać zwierzątka i ptaki, któ· 
rym trudno jest zna!eżć poży. 
wienie w okresie mrozów. W 
dniu 13 lutego br. w czasie 2-
godzinnei wycieczki :zawieź­

liśmy na saneczkach. takie po­
żywienie, ;ak skótki od sloni­
ny dla sikorek, resztki bule 'e 
i ch.leba oraz kaszę i µszenic:ę 

d!a innych. ptaków. Nie za· 
pomnieliśmy też o :zajączkach, 

dla których przygotowaliśmy 

marchewkę, buraki i siano. 
Wszystko to umieściliśmy na 
drzewach i w specjalnie zro· 
bionych ze śniegu spiżarniach. 
Plaki miały 'wielką ucztę. 

Wzywamy wszystkie dzie:i 

ze szkól łódzkich, by opiek.owa. 

ty się ptakami ł zulier:zętam!. 

Kochamy zwierzęta i nie poz­

wolimy im zgin4ć. 

W imieniu klasy IVa szko­

ly podstawcwej nr 108 w Ło· 

dz! W. Rzymowski. 

dziedziny radiotechniki wła-

snoręcznie skonstruował ra· 
dioodbiornik. Padały również 

zoQ.owiązania. Mur.arz Wlady· 
sław Piątkowski, zapalony 
czytelnik książek Cętkiewicza 

I żabińskiego, zobowiązał się 

pozyskać dla biblioteki 20 no­
wych czytelników, a ob. Ga· 
briela Zawiązalec zobowiązała 

się do popularyzacji książek o 
tematyce społeczno-naukowej . 

Wieczorek był urozmaicony 
występami artystycznymi. 

Zgromadzeni licznie czytelni· 
cy - mieszkańcy nowego o.osie­
dla robotniczego na Starym 
Mieście, serdecznie oklaskiwa· 
li wykonawców Hannę 
Bartyś, Alinę Horanin, Wierę 
Gawrońską • Libo oraz Wła­
dysława Turalskicgo. 

Kronika partyjna 
Dzłelnica Bałuty: Dzl~. dni a 

27 bm„ o godz . 14, w sall 
Komitetu Ozlelnlcowego. od· 
będzie się nararla klerownl· 
ków szkół I domów dziecka 
oraz przewodnlcząc ,vch komi­
tetów rodzicielsklch I opie­
kuńczych z terenu Dzielnicy. 

Dzie lnic.a $ródmieście-P'ra-

wa: Dnia I mare<! o gorlz 18. 
w lokalu Komitetu Dzieln ico· 
wego przy ul Gda1\skieJ 75 . 
odbędzie Się zeb1·anle ter·eno­
weJ podstawo

1
weJ organizacji 

partyjnej. 
Dzlelnlca Ruda Pabianicka: za. 

wladamlamy, ta Komltel Dziel 
1llcowy Ruda Pabianicka zo 
stal przenle.<1lony z ut Sopce 
klej 3-5 na ulicę Berlnaniką 
42 (rńg Pablanlcklefl Telero­
nv zos!At~ hez zmian 

l:.óDZKI KOtHITET FRONTU NARODOWEGO 

I t.OOZKA ROZGł,OSNIA POLSKIEGO RADIA 

organizują 

Koncert Rozrywkowy 

p. t. 

„FRONTEM DO KUL TURYH 
W koncercie udział biorą: o rkiestra, chór I so­

liści Łódzkiej Rozgłośni Pol~kiego Radia pod dyr. 

Henryka Deblcha oraz artyści I śpiewacy: Lena 

Wilczyńska, Krystyna Króllkicwic2, Julia Temer· 

son, Mira Przybylska, Teresa Zyllsówna, Ml~hal 

$laski, Edmund Wayda I Marian Jeżewski. 

Koncert odbędzie się w sali Teatru Im. Jaracza 

ul. Jaracza 27 /29 'W dniu I marca br. o godz. 17.45. 

Ze względu na transmisję koncertu ot ganizato­

rzy proszą o pun k tu a 1 n e przybycie. 

Wstęp bezpłatny za zaproszeniami, które rozprowa· 

dzają Dzielnicowe Komitety Frontu Narodowego. 

Łódzka Rozgłośnia 

~olsklego R a d I a 
f,ódzkl Komitet 
Frontu Narodowego. 

GJy nad Sztokholmem szalała zamieć śnieżn1 
~ 

-

CSR i ZSRR 
Jak sportowcy łódzcy 

odnosiły pierwsze zwycięstwa 
mistrzostwach świata .w hokejowych 

SZTOKHOLM - (tel. wł.). 

Sttieżnohtała dotąd kro­
nika tegoroc.znych mis· 
trzostw zaczęla się wypel· 
nlać cyrraml. Wczoraj wpi· 
sano do nie.I wyttli<I pierw· 
szych trzech spotkań, a 
jak to bylo łatwe do prze­
widzen la. przyniosły one 
zwycięstwa faworytom: 
CzechoslowaeJl, ZSRR l 
Szwecji. 

Inauguracja turnieju od· 
byle się przy yelnej pom• 
pie l oficjalne gal!, Sta­
dion by! wystrojony jak 
młoda dziewczyna w dniu 
swego ślubu. a w lożach 

honorowych było ttoczno 
od wysokich osobistości. 
Książę Bertll. wyspecjali­
zowany w tego rodzaju 
czynnościach. dokonał ror­
mal n ego al<tu otwarcia tur­
nieju, a Kraatz - przed· 
stawtclel LIHG w swym 
przemówieniu podkreślił 

przełomowe znaczente Im· 
p rezy z u w agi na gtart 
hokeistów radzieckich. 

Potem wysłuchaliśmy 

skompll\<owaoej melod!i o­
degranej na fanfarach I 
wszystko Już byto gotowe 
do Inauguracji. Wszystko 
prócz lodowiska. Zadne 
chyba mistrzostwa nie roz· 
poczynały się przy tak fa· 
tal ne.I pogorlzie. Od przed· 
południa szalała zamieć 

śnieżna l aż do późnych 
gódLin wleczornyc.ll nie 
milało Jej nasilenie. Byla 
ona na,fgorszym wrogiem 
hokeistów. toteż szczerze 
mówiąc trzy wczorajsze 
1necze nre mogły wywołać 
soodztewa.ne110 zachwytu. 
Kr11żei< chw!laml ginął w 
miniaturowych zaspach, a 
w ogóle było szczytem 
zręczności przeprowadzić 

1to w driblingu przez cale 
lodowisko. Zwłaszcza dla 
zawodników. dysponulą· 

cvch dużą szybkością. ów 
qnle~ był prawdziwym 

dramatem. Nie pomagała 
nawet blyskotllwa technl· 
ka. jaką 1.apr·ezentowall 
Zabrodsky czy Bobrow. Ta 
uporczywa śnieżyca była 

natomiast sµrzymterz.e1l· 
cem Szwajcarów I Finów. 
zospołńw słabszych . Wol­
niejsze tempo poz-walało 

Im szybciej l łatwiej or· 
ganizować opór. 

CSR - SZWAJCARIA 
7:1 (3:1, 1:0, 3:0) 

O godz. 14.45 na central­
nym maszcie pojawiła się 

flaga czecho.słowacka I w 
tej same] chwill przez me­
garony odegrano narodo­
wy hymn CSR. W ten spo· 
sób retowano plerw~zego 

zwycięzcę turnieju. 
Czechosłowacy nie l':rall 

bezbtędnle, zwłaszcza w 
defensywie pojawiały &lę 

grotne luki. być może Jed­
nak było to wynikiem o. 
gólnego nastawienia dru· 
żyny. raczej oszczęciza.Ją· 

cej I siebie I przeciwnika. 
Gdy po 9 minut.ach os-111g· 
nęll ze strzałów Reymana 
( Vlastlmlla Bubnlka pro­
wadzenie 2:0. rozpoczęty 

się eksperymenty z zesta· 
wlenlem zespołu . Widzie· 
ł 1śmy więc np. naraz plę· 
clu oaJwybltnleJszych gra­
czy CSR: parę Bubnlk -
Dabda \V obronie oraz trój­
kę Zabrodsky'ego w ataku 
Ant priez chwilę Kolouch 
w bramce nie znajdował się 
w niebezpieczeństwie gro· 
tącym oowatnielszymf 
konsei<wencJaml. Tytko ie· 
den raz Jubilat Ull\ Pottera 
(grat I !O mecz mlęcizypRń· 
stwo,vy) zdnlał orlrlać sku· 
toczny. celny strzał. 

Przewaga Czechosłowa­

ków byla ratąca, a w 1Jl 
tercJt. gdy uprzątnięto 

śnieg. przybrała katastro· 
falne wręcz rozmiary. WY· 
nli< koi1cowy w żad11ym ra­

-----------·-. zie nie oddaje r~znlcy. ja· 

Zawady pływackie 
Startu 

28 tulego na pływalni 

MUK w t.odzl. ul. Trau· 
ro:una 3. odbędą się Zimo­
we Mistrzostwa Rany Oi<r. 
ZS .. START" w pływaniu I 
skokach do wody. 

Celem mistrzostw Jest 
$popularyzowanie 1 umaso­
wienie sportu pływackiego 

w zr zeszeniu oraz wyło· 

niente kadry tego zrzesze­
nia przed zbllzająr.yml się 
mistrzostwami ogólnopol­
sklml. 

ka dzlell te dwa iespol~. 
Bramki dla zwyclęzcl'.!w 

padały w następującej ko­
lejności: 6 mln. Reyman. 9 
min. Vl. Bubnlk. 16 mln. 
Posplsll. 24 mln. VI. Bub­
nllc. 41 mln. Zabrodsky. 
44 mln. VI. Bubnlk I 
50 mln. Danda. Pottera swą 
lerlynll bramkę r.ciobył w 
13 mln. Senzlowalt wybor­
nie Szwedzi Ahlln ł Ax­
berg. 

ZSRR - FINLANOIA 
7:1 (2:0. 3:1. 2:0) 

Podobnie 1ak Czechoslo­
wacy, także l radzieccy ho­
keiści naJwlększq trunnosć 
mteli z wyellmlnowanfem 

wpływu śnletyey na Ich 
izr\!. A wlasnle w li t 111 
tere.li zawieja przybrała 

swńl kulmlnacytny · punkt. 
011a też. ur~towRła Finów 
od wyiszet por·Hikt. 

Mecz b~ł mimo w.zyst· 
kich trudno,;c1 I dwukr'Ot· 
11ych przerw dla ut:u111ęcta 

Sl'\leiiu (w Il I Ili tercji) 
bardzo Interesujący. Fino· 
wl~ bronili się z 1Aclętoś· 

clą niesłychaną. chOć nle­
• tety. często naduiywall 
uaiwne.I to)e!'anc.11 s~dziów 
I dopuszczali się ostrych 
fauli. Zespół radziecki nie· 
przerwanie zachowywał 

spokóJ. ·a Jeiio kolektywne 
akcJe. pn:aprowadzane ca· 
tą piątką. &tanowlły praw· 
dr.Iwą ucztę dla wytraw­
nych >.nawcc'iw hokeja. Z 
7 - .6 bramek zostało zdo­
bytych po takich zbloro· 
wych i<omblnacJach. 

Bobrow zakasował w 
tym spotkaniu Zabrodsky'e­
go, wykazując zachwyca­
jący wręcz drlbllng I ni•· 
zwykłe wyczucie sytuacji, 
n.awet podczas największe. 

go tempa Jazdy. Podoba! 
się też młodziutki Clystow, 
sprawiający wratenie zu· 
pelnego jeszcze dziecka. 
Ale ten nlew•nnle wyglą· 

dający chlopaczek dyspo­
nuje znakomitą techniką I 
starym wygom należaloby 

życzyć Jego orleńtacJl w 
gn:e I Jego błysl..awiczne110 
refleksu. 

Brami<\ zdobyli: w 8 
mln. Uwarow, w 15 Bo· 
b1·ow, w 21 Bob!'ow, w 29 
Kauppl (Finlandia). w 31 
Krylow. a w 15 sekund 
późnle.I Uwarow. w 46 KU· 
zin 1 54 Gurlszew. Sędzlo­

wall Ollvterl I Toerret 
(Szwajcaria). 

SZWECJA - NORWEGIA 
10:1 (3:0, 4:0, 3:1) 

Gospodarze mieli najwię­

cej szczęścia do pogody I 
ta uplorua śnieżyca. właś 
ctwle si<ończyla się w Il 
te!'c)t, gdy Szwedzi prowa. 
dzi11 7:0. Wspa11lałą for· 
mą błysnął tu słynny •• Tum­
ba" - S. Johansson. naJ· 
l~pszy środkowy napa•tnlk. 

la•kle.l(O \<ledykolwlek mia· 
-J Szwecja Jego poptsowa 
gra st.anowlła okrasę tego 
piękne,1.1<> spotkania. w któ· 
rym si:dz lowe radzieccy 
Sawin I ł\anuulkow n ie by· 
li zmuszeni ani razu do 
wykluczenia go z gry. 

Bramki dla Szwedów zdo­
byli: S. Johansso11 - 2. 
Ceberg - 3 . Tvl11111g - 2. 
Nurmela, G Johan~<ion I 
Bloern - po I. Dla Nor· 
wegów - Gvllbrandson. 

P. JOHANSSON 

realizują swe zobDwiązania przetlzjazdowe 
Wśrńrl P0c1e1muJących 

tot1uw1J&tanla dla uczcze· 
nla li ZJHzrtu par111 111e 
t:Hhr·e1<ło rnw111et. 3por1ow· 
cńw Lorlzl 1 wo)ew~rl1twĄ 

lńrł7.kleli(o krńrzv w ten 
;;pnsłlh rłelt wyru? sweł.!o 

Ur"Z.)'WIR7łłnta do par· 

tfl. WVr'łt7 tr0~1:kl 0 

oorłnleslenle na wv'in~1v OO· 
ziom lórlzkiei;to SJXH'tu. o 
leQ;O upnwHzechn!an1e. 

W wn1ewńri7twte el<c.lę 

wspf)lzawo<lnlctwa przerł-

llazrinweqo z.e1poc1nrkowal 
LZS w Grah<'iwle. oow tę­

czyc~. klłlrv we1wel 

W niedzielę 

Raid Narciarski 
PTT-K 

Polskie Towa,n:y&two 
Turystyczno • Krajoz.naw· 
cze. oddział w Łodzi. po­
sLa oowllo uczcić otwarcie 
Il Zjazdu PZPR - li Okrę· 
gowym Ratdem Narciar­
skim. Masowa Ul ' Impreza 
odbędzie się w nlecir.telę. 
28 bm. Ra·ld rozpocznie się 
w Radogoszczu (obok byle­
go wi(lZ.lenla l'lltlerowskle· 
go) o godzinie 8.30. Zgło· 

szenia do ratdu przy)mo­
wane są do dnia 27 bm. 

Wszelkich bltt.-.ych In· 
formacji o tej lmpriezle u· 
dzlela biuro kierownictwa 
r·aldu, Piotrkowska 70, tel. 
229·66 l 230·64. 

Tenis stołowy 
w Zrywie 

Dla uczczenia Il Zjazdu 
pai·tll sportowcy Zrywu 
zorganizowali lndywlduaJ· 
ny turnie) tenisa stolowe­
go, w którym uczestniczy. 
ło 18 zawodniczek l 78 za· 
wodników. 

Po kilkudniowych bo· 
lach. w konkurencji mę· 

sklej I miejsce zdobył By· 
bak (Tl'W) przed Wojcle· 
chowsklm (TPW). Górą 

(Techn. ~·e1czersk1e1 ł Przy. 
bylaklem (Szkole Samocho­
dowaJ. W konkurencji ko· 
biel walka o pierwsze ml•.I· 
sce rozegrała się pomiędzy 
zawodniczkami Technikum 
Ha·ndlowego NaJleps2ą o· 
kazała się Blen1aszek. Dal · 
sze miejsca T.BICly: Ro)ew· 
ska. Szulc I llarańska. • • • 

w najbliższą nledzlolę. a 
więc JuL1·0 w sali Technl· 
kum H•ndlowego repre­
zemacylna rlrużina ping· 
poniiowa Zrywu zmierzy 

I 
stę z repr. okreJ?u klclec· 
kle~o. Początek gier o 
godz. IO. 

wszy.stktch sµonowcńw 

wu1ewtidz1wa lódzk le!(o do 
pow1ta111a 11 ZJazciu lepszy. 
011 wvnlkam• w sporcie. 
Zohowlązanla porleJn1owar1e 
p1·zez soorlowcńw wo1e· 
wńrlllwa łł\ri1k1e~o Rf\ nal· 
r•ót.11or·nc1nfef~1e. Dotyc?f\ 
one zarńwno W)' rllkńw 

(p1 ·ńh~ blcltt stRry~h re· 
ko1'fłów1. lak I zrl0Uywan1u 
Orł?fl0k SPO U7.ySklWHtll8 

klasyflkacylnych norm 
spn1·1owvch Dl'H1 hurtnw11l 
cłwa spo1·trlwe~o. k1ńre, 

J'"łkkolwlek w 11A..:::zym wo­
tewńrb:1wle pr~1ek1·ocz\ la 
rot z ny pl An w l fl7 prorPt1· 
Lach, lo Jednak Jest nie wy­
starczal;lce dla stale ros­
Ol\cych poi r-zeb. 

Koło sportowe Kolejarz 
prz,;.t parowozowni w Ko­
luAzkach w celu wlęk..'łZB• 

E?O spopularvzowama spor. 
tu na ler·en te 'lw~go miasta 
zorganizowało 9 Imprez 
qporrowych, w ktńrych 

•Ulrtowało lącznle 142 za. 
wodnlkńw Czlonkowle ko­
le sportowe5'ZO Oęnlwo w 
Pahlanlcarh pragnąc spo-
n11lRrv1owat- łvtwhtrstwn 

urząrtz111 r11:1 boisku pił· 

karskim lodowisko o wy• 
mlaruch 45 x35 m. 

Cenne zobowiązanie pod· 
!ęll I wyko11all członkowie 

koła sportowego Zryw 
przy Technikum flandl O· 
wym w Pabianicach. U· 
rządzili oni śUzgawk~ o 
wymiarach 1.500 m kw. o­
raz własnoręcznie wykona„ 
11 20 granatńw ćwiczebnych 
500 I 700 · gramowych. 

Czlonkowle kola sporto­
wego Wlńkntarz przy Ma· 
zowlecklcb Za!iładach 
Pr~emysłu Wetnlane~o w 

dtugoratowy W chwili o. 
Uec;r'iej • sµurtowc y ltt~O ko­
la mo<lą ste Ju1 Po-•zczyclć 

zrea11zowan1em plerwsze­
'!O Z.OhOWlflt.81118 - pod• 
nle.t;lt wyrla lrio9ć pracy po. 
nnd l proc. 

Olu~uratowe rnbow1ązll-

11IH oorl ltdO koto pr1v Za„ 
kładach Im. J. Stalina zo­
b 1wlł\t.Hło stę ono 1.wlęk· 

szvć ttość cz.ło11k('lw r1o 
1 500 osńb Irlo d111a 2. 
\'11 br.). znonyt' 500 od· 
znak SPO I l!SPO wybudo­
wać "łlr"'.teluleę n1ałokalib1'0-­

w1 znobv · 172 kla.<y spor· 
Lowe. wz.lttć czvnnv urtzlH ł 

w JJkcjl żniwne). p r')ma~ać 

PGR pl'ZY zbiorze zbot.a. 
11awlą1.ać "1clf'łą łąct.no~ć 2 
1ednym z LZS I pomńc mu 
w organl1...acJI tmpl'ez pro.. 
pa~andowych. 

Terenowe koło sportowe 
\Vlń kn ! Hrz zonzftnlzowal<> w 
5 dużych zakladach wiń· 

ktennlczvch pokazy spor10-
we w szermtarce. glmrutsty· 
ce. iapa~nlc1wle. boksie 1 
podno~zenlu ciężarów. na 
ktńrycb obecnych było 

wielu członków załóg. 
Fala zobowlązar) przert· 

z)azdowych nie dotarła jed. 
nak do wszystkich kó\. Nie 
znamv na przykład zobo· 
wiązań przedzjazdowych 
członków kola w 7.akladach 
Im I Mala ł Innych. Z 
kat.dvm dniem zbllża sle 
termin z1azrlu. trzeba więc. 
aby w katdym kole prze. 
analizowano przebieg rea. 
llzacjl zobowiązań. celem 
szybkiego odrobienia pow· 
stałych zaległo~cl. Spraw 
tych powinny przypllnow•ć 
orq~nlzarfe rrnrtvJne. rady 
zakładowe I ZMP. 

Tomaszowie przy pomocy 
s"tkoly urządzili ślligawkę ~-----------

o d ługoścl 500 m. 
Wiele Jednak kół sporto. 

wych no le! pory nie za· 
melrlowało le..<>zcze o reali · 
zac)l swych zobowiązań 

Do nich naletą koła Zrywu. 
Unii. Ogniwa, Wlńknlarza. 
w Zgierzu oraz kola spor· 
towe z powiatów - llrze· 
ziny, Skierniewice. Radom. 
sko. t.ask. Kutno. Sieradz 1 
Wieluń. 

PKKF w tych powiatach 
muszfł narychm last zalnte 
re,ować: się pr1ebte~te.m 

real lzacJI zobowl~la ń 
swych sportowców I złotyć 
melrlunkl w WKKF. 

W Łorlzl cenne zobowlą 
za nla pod lęlo w le le kól 
sportowych Włókutar·u~ . 

Czlonkowle kola p1·zy ZPZ 
Im Bardowsklego .ohowlą 
..all się podn i eść wydaj 
ność pracy o 1 procent. do 
prowadzić do stanu ut.y1e­
cznoć;ct bnl-;ko 11a Nowym 
Ztolnle , orzezrrnc1.a1fle nu 
to 400 ruboczoqodzln 
zwlękstyC w 1934 r. Ilość 

członkńw rló 200 o.ńb zor 
izanlzować spartakiarlę LZS 
nvi;:ze 7rlOh\'f' !iO nrl?n A 1, 

SPO t 30 o1znak SPO li 
stopnia Włckszość z ' tych 
zobowl(\zan ma charnklcr 

CO'.? 
~ 

SOBOTA. 27 BM. 

GODZ. 18 Pńtnocna 36 
- ll~owy mecz w koszu 
męskim Spńj nla (Łódź) 
Stal (Poznań). 

NIEDZIELA. 28 BM. 

GODZ 10 Zakątna 82 
ce11tralne mistrzostwa 
CRZZ w szermierce. 

GODZ. 10 Traugutta IR 
- mecz szachowy o d rll · 
żyuowe mlsir·zostwa Łodzi 

0µ11lwo (ł.ódtJ - Kolejarz 
(ll l11 lvs t nl<ł 

GODZ. 12 Kilińskiego JB8 
towur~yskl mecz plik.ars . 1 

Wlólrnlal'z (Lódt) - Stal 
(SosnowlecJ. 

Pr?edsprzedaż blletów odby· 
wa sle w kaB le Filharmonii. 

WOLN0$C łPr~ybyuewsktego !6) 
-:- .. Biały Kieł", dod . . ,Lis \ bo· 

KONFERENCJA BISLIOT!KARZY 
c1a,n 11 

- godz. 16, 18. 20. 
ZACHĘ:TA (Zgierska 26) - ,Ko­

towski„, dod . ,,Reportaż ~ 3 
ptaszczy„ny" - gcxli. 18. 20. ŁODZKłCH 

Dzt~ . 27 hm„ o godz. IS, w lo­
kalu Miejskiej Blbllotekl Im. wa. 
rvl'lskleqo w Łodzi. ul. Gdańska 

102. odbędzie sle konrerencla 
mle9lęczna bibliotekarzy łódz­

kich. 

OOCZVT 

Dr.i~. 27 hm.. o go<lz. l n. w "a­
ll Muzeum Archeolo~tcznego. 

Plac Wolności 14. dr Kazimierz 
Kow1ll•kl wyiilNJI rinczyt µL „Ba· 
cianla la.skhl w Polsce". 

WIELKA ZABAWA KARNAWA· 
ŁDWA 

Komllet domowy przy Al. Ko­
~cluszkł 39 unądza w salach 
RUTT Pl"'lY Al Ko~cluszki 39 
wielki:\ zabawe karnawałową po-
,i~czona i tAńcem kotyllonow,vm t 

wy~tt!Dam' bale111 pod klerownl~ 

ctwem a Marlena 
Bilety wstepu n;,ahywać mot.na 

w Biurze Oąłnszeń. ul. Plotrkow 
ska 96. od gorlz ~ do 14. PO'l.o· 
stałe bflet:v spNerlswane bed-:\ 
przv weJ~ctu . 

Całkowity dochńd z \mpreTy 
komitet rlomowv przeznacza na 
Urzi=l.rłzenle botska sportowego. 

KSl~GARNIE „DOMU KSIĄZKI" 

otwarte b~cią w ntedzlelę od 
riodz IO do I I. 

D~iś w WOK 
' Imprezy dla dzleet - dzł!. 27 

bm„ i1odz. 16 30. w sati 104. /lim 
pt. „Drutyna". Wstęp 50 ar. 

Jutro 28 bm„ <lOciz . 14 "' sali 
teo.tralneJ WDK wieczór artysty· 
czny. 

Komunikat. 
Łódzkiego Ośrodka 

SzkoJenia Partyjnego 
Przypamlnamy prelegentom 

KŁ PZPR. ta ohowłąr.anl $'I U· 
czesłnlczyć 'w l8ktoracle KC. któ· 
ry Odbędzie się dziś. dnia 
27. Il 54 r .. o godz. 14, w loka­
lu KO SrMmteścle Prawa. ul. 
Gciańska 75. 

Dzisiejszej nocy dyturu1" na­
sttpujące •Piekl: Obr. Stailngra­
du 15 Pabianlck.a 218. Ja.racz" 
:32. SiaJlllB 50. Kopernika 26. 
P lolrk<>wska 67. Pl. Kościelny 8. 
AJ Ko~cluozkł 46. 

Jutro dyżurują nutępu]'lc• •P· 
teki: Pablanlci<a 56, Plotrkow~k• 

I 27. Przejazd 59. Zielona 28, 
W•chndnla 54. Limanowskiego 
37. Al. Kości uszki 48. 

Dytur położniczo-qinekoloqlc:z.. 

ny: dziś przez całą dobę dvżuru· 
fe 5zpllal Im. dr li. Wolt, ul. La· 
~l~wnlcka 34. 

Jutro od godz. 8 do 20 dyturu­
le Szpital Im Curłe·Sklodowskle] . 

ul. Curie Skłodowsk iej 15. od 
~ (>nz 20 do 8 dyżuruje Szpital 
Im. dr Madurowicza. ul. Krze­
mieniecka 5. 

Wałne telefony 
Poqotowto Ratunkowe - 254·0 
Straż Pożarna - 8 
Miejska Komenda MO - 253-60 
Miejski Ośrodlik Informacji -

159-15. 

• WEZWANIE 

NOWY (Więckowskiego 15) - dn. 
27 I 28 bm„ - gorlz. 15 -
,,Dziewczyna z. dzbahem„, dn. 
27 ł 28 bm . - godz. 19 - „Do­
mek z kartu 

DWORCOWE (Dworzec Kaliski) -
„O nowe Jutro", „Zasadzał 
dziadek rz~pt••, ,,Międzynaro­
dcwe zawody łyżwiarskie'" 

/ .. Spojrzenie w qłąb wody"' 
PKF 7-54 - godi. 16 17 18• 
19, 20. 21, 22. • • . POWSZlCHNY (Obr. Stalingradu 

21J - dn 27 I 28 bm. -godz. 
15.30 - „Królowa Snieąu", .dn. 
27 I 26 bm. - godz. 19.15 -
„Pałacyk w zaułkuH. 

IM. ST JARACZA (St. Jarae za 27) 
- dn. 27 bm. - godz 15 1 
18.30 - ,,Sprawiedliwi ludzie", 
dn. 28 bm. - godz. Il I 15 -
,,Sprawiedliwi ludzle0 -godz. 
19 - ,,Komedia" - premiera. 

[JJ14n1iil 
SATYRYKÓW (Traugutta I) - dn. 

27 1 28 bm „ -godz. 19 15 -
„Dajemy wam słowo humoru0 

MUZYCZNY (Plotrkowsi<a 243) -
dn. 27 I 28 bm - godz 19.15 
- •. Dona Juanlta". (dnia 28 
Po raz osta1nt). 

SOBOTA. 27 LUTEGO 1954 R. 
ŁODt, FALA 230,t m 

MŁODEGO WIDZA (Moniuszki 4aJ 
- dn. 27 I 28 bm. - goc:I,,_ 
19.15 - ,,Fircyk w zalotach 0 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) -
dn. 27 bm. - nteciynny. dnia 
28 bm. - ,iorlZ 15 l 17 
„Kolorowe piosenki". 

PINOKIO (Kopernika 16) - dn. 
27 bm. - nieczynny, dnia 28 
bm - godz. 12 I 17 - „Dary 
Wiatru P6łnocneqo0• 

FILHARMONIA (Narutowicza 20) 
- dnia 27 bm. - godz. 19.30 
- XXIV Koncert symfonlez:ny. 
W programie: Franck, Czaj· 
kowskl. Grieg. Moniuszko. 

MUZEA 

PRZYRODNICZE (park Slenklew1· 
czat - w godz. 10-17. 

SZ fUKI (Więckowskiego 36) 
du . 27 bm. - w godz. 9-15. 
da . 28 bm, - w godz. 10-16. 

ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRAFI­
CZNE (Plac Wolności 14) 
w godz. 10-18. 

BAŁ TYK (NarutowlCUl 20) 
,.Rimski Kor$akow" godz. 
us.ao. 16.30. 20.30. 

GDYNIA (Przejazd 2) - Program 
filmów dokum„ntaJnych l kul­
tur5/no·o.§wldtow,-oh: ttKt"Onck« 

h•rcerska nr 2H, .,Wróbel sa• 
moc::hwała", „Gady", ,,W kra­
ju socjalizmu 7·53", PKF a-'4 
- ~Od7.. 18, 19, 20. 
Progl'am dla najmlod.uych: 
"Bajka o śpiącej lcrólewnie·'. 
„Dz1ii11dek ł wnu,zek'' - god'l.. 
Io. 17. 

Mt.ODA GWARDIA (Zielona 2) -

.,Sprawa do załatwienia'\ dod. 
•• Młodzi konstruktorzy„ 
aodz. 16. 18, 20. 

MUZA (Pablllnlck.a 173) - .,Ad· 
mirał Usz.ak.ow„. dod. ,,Sport 
radz:1ecld 3-53" - godz. 18, 20. 

PIONIER (Franclszkanska 31) 
„Uti.ca GranitUJ•0 

- godz;. 17, 
19. 

POLONIA (Piotrkowska 67) 
•. Rzym, ąodz.. 11 ••, dod. ,,Spr a• 
wa uczclwośet•• godz.. 
15.4,. 18. 20.15. 

PRZEDWIOSNłE (Żeromskiego 74J 
- ,,Pod tureckim Jarzmem 0

, 

dod . ,.Pruąląd sportowy 2.-53" 
- god7.. 17.45. 20. 
MAJA (Klllr\sklcgo 178) 

,. Ma.ksymek 0
, dod. „Budowa 

mater11" - godz. 17, 19. 
REKORO (Rzqowska 21 - .• My 

urwisy„, dod. "Początek abe­

cadła" - ~Od"- 18, 20. 
ROMA (Rzgowska 84) - „Allszer 

Nawoi0
, rlod. ,,Pod wodną kar• 

Pa" - godz. 18, 20. 
SOJUSZ (Nowe Złotno) ,.Tafemnl· 

ca linii okrttowej„, dod, ,,Pre„ 
parat T" - godz. 18.30. 

$WIT (B6łuckl Rynek) - „Pod 
niebem Sycylii". dod. ,,Oszczf" 
dzajmy las" - godz. ta. 20. 

TATRY !Slenklewlc:za 401 - „MU· 
czent• Jest złotem", dod. ,.Ser· 
ce bohatora" - godz. 16, 18, 
20. 

WŁOKNIARZ (Próchnika 161 
„Crarodzlejl>)<I kwiat" (rllm 
grany w wer•ll <>rygfnalne) 
tytko I dzień) - godz. 16, 18, 
20. 

WIADOM0$Cl; qodz. 5.05. 6 30, 
7.55, 12.0-4, 17 .00, 21.00. 23.50. 

ti.00 Glmnaatyka. o. IO Katen· 
da1·z radiowy, t:l.15 Mozaika mu­
.z.Yczna. 6 50 „z gromad na.&l.ego 
województwa". 7.05 Muzyka. 12.15 
Muzyka. 12.25 „Na swojską nu. 
to". 12.45 Audycja dla wsi. 13.00 
Koncert rozrywkowy. 13.40 Pieś· 
01 I duety. 14.00 Program dnia. 
14 IO Ola kl. I - lJ audycja 
stowno-muzyczua. 14.30 Dla kl. 
V - Vll. 15.00 Utwory fortepia­
nowe Liszta. 15.IO „Glówna Ka­
tla" - odc. 2 opow. 15.30 Audy. 
cja dla dzieci. 16.00 Fraincuskle 
pieśni ludowe. 16.20 Aud. z cl'.· 
kiu: „Mlodz.ież na łódzkiej fali•. 
16.~5 Koncert ork. ŁRPR p. d. 
Edwarda Cluk.szy. 16.55 „Najcie­
kawsza korespondencja dnla". 
17.15 Muzyka ludowa. 17.30 „z 
mtkroronem przez miasto I 
wieś". 17.45 „Muxyczny Punkt 
Usługowy". 18.00 Aud. z cyklu: 
•. Poznajemy dorobek lódzk\ch li· 
teratów". 18.30 Pogadanka. 18.40 
„z biegiem Wisły I Odry", 19.30 
Muzyka 1 aktualnoścl. 20.00 
„Przy sobocie po robocie". 21.26 
Wiadomości sportowe. 21.36 MU· 
zyka tageczna. 22.0ó „Na wsi" -
rragm. pow. 22.20 Muzyka dla 
wszySot.klch. 23.00 M uzyl<a 1anecz· 
na. 

WARSZAWA, FALA 1.322 m. 

WIAOOMOS-..1: ąodz. 5.05, I .OO, 
1.00, 1.ss, 12.0•. 1&.00, 23.oo. 

6.10 Mozaika. 6.50 crtmnMty­
ka. 7.20 Muzyka. 7.50 Kalendarz 
radiowy. B.00 Koncert. 9.00 Dla 
klas VIJ - pogadanka pt. „Kwa· 
sy I zasady". 9.30 Koncert soli­
stów. 11.05 Dla klas III t IV -
.. o zespołach I orkiestrze smy­
czkowej". 11.25 Muzyka l aktual­
ności . 12.25 .. Na swojską nutę". 

12.45 Audycja dla wsi. 13.00 
Koncert rozrywkowv w wyk. or• 
kle.stry rru:glośnl bydgoskiej PR. 
13.40 Pleśni I duety K. Saint· 
Saensa. 15.30 Dla dzieci - auci . 
słowno-muzyczna pt ... Stary mu· 
zykus chodzi po Warszawie". 
16.10 Pogadanka pt. „w żelaz­
nych łapach"'. 16.20 Koncert roz­
rywkowy w wyk. małeJ orkiestry 
roz!(lośnl śląskiej PR. 17.00 „Z 
tycia ZSRR". 17.30 „Słuchacze pl· 
azą" - auq. Biura Studiów. 17.35 
.. Sp lewacy POiscy" - M. Wożnl· 

CZl<O - baryton. IS.OO „MlkrofO· 
nem po kraju". 18.15 Tydzle1\ 
muzyki radzieckiej - koncert 
oopularny. 16.45 Reportaż lite· 
ra.ckl. Hl.05 „Na muzycznej fa· 
Jl". 19.35 Koresporiclenc1 sporto­
wi donoszą. 19.45 A11dyc ja dla 
wsi. 20.28 Wtadomoścl sportowe. 
20.45 Gra orkiestra PR pod dyr. 
J. Cajmera. 21 25 „Moja pleśń 

Jest dla wszystkich" - poemat 
P. Blaci<man. 21.45 Tydzień mu­
zyki radzJecklej . Kdncert kra­
kowskiej orkiestry I chóru PR 
pod dyr. J. GerUl. 20.20 Muz~ka 
dla wszystkich. 

Audycje Roząlolnt Mosklew• 
sklej w jęz:yku polskim. 

Godz. 8 00-B.30 na ralach 25 
m, 31 m. 41 m. 49 m; god2.. 19.30 
na [all 321 m. 

Prezydium Rady Narodowej m. f.odzi do usu• 

wania śniegu I lodu w celu zapobieżenia aro­

madzenlu się wód nie mających odpływu. 

SNIADANIA, OBIADY, KOLACJE! 

._ 4. w czasie trwania 

&Saza6w, kursów, .konterenc3\ 

lndytucjom państwowym samorządo­

wym, związkom r.awodo~ 1 organiza­

cjom młodzieżowym dostarczają 

LODZKIE 

Długotrwałe mrozy 1 :i;naczne opady śnleź· 

oe spowodowały oblodzenle wlotów do stu• 

dzlenek kanalizacyjnych (ścieków) oraz jez· 

dni I chodników. 
Mając na względzie możllwość gwałtowne­

go ocieplenia, które spowoduje rortopy, na· 

leży nlezw.locznie przystąpić do oczyszczanla 

studzienek kanalizacyjnych (ścieków), jezdni 

i chodników ze śniegu 1 lodu. OCJ:yszczanie 

to ma na celu zapobieżenie gromadzeniu się 

wód 1 zalewu piwnic, suteren, podwórzy, ulic 

i torów tramwajowych, a nadto usunięcie 

grożby wybuchu chorób epidemicznych. 

W związku z tym wzywa się administracje 

.vszelklch nieruchomości w m. Łodzi oraz do­

zorców domów do bezzwłocmego prŻystąple­
nia do oczyszczania wlotów do studzienek 

kanalizacyjnych ulicznych I podwórzowych, 

oraz gromadzenia usuniętego z ulic I podwó­

rz.y śniegu jak równlet Jodu w miejscach gwa· 

nantujących stopniowy I równomierny od· 

pływ wód do sieci kanalizacyjnej lub do ro­

wów odpływowych. 
Przypomina się, :te zgodnie z § 27 przepl· 

sów sanitarno-porządkowych na terenie m. 
Lodz1 (Dz. Urz. Rady Narodowej m. Łodzi z 

1952 r. Nr 8 poz. 44) winni nieusuwania śnie­

gu I lodu oraz braku dbałości o należyty od­

pływ wód do ścieków podlegają karze w tym 

przepisie określonej. 
Za Prezydium Rady Narodowej 

(-) R. Olasek 
przewodniczący Prezydium. 

Łódź, dnia 24 lutego 1954 r. 475·K 

ZAKŁADY GASTRONOMICZNE 

- ZACHÓD w ŁODZI, 

ul. Obr. Stalin1raau 2, łel. HS-48 I 242-23. 

Poza tym ŁZG przyjmują zamówienia Ila 

ORGANIZOWANIE BUFETOW 

na wleczorkceh, przyjęciach, 

i:abawaeh Itp, 

Imprezach. 

315-K 

1) Inłynlera lub technika na stanowisko kie­

rownika teehnit:znego - wymagana znajo­

mość silnika spalinowego, 2) technika budo­

wlane'o na stanowisko samodzielnego refe­

renta inwestycyjnego - wymagana prakty­

ka, 3) kalkulatora - wymagana znajomość 

silnika spalinowego - zatrudnią Zakłady 

Naprawy Sprzętu Drogowego w Pabianicach. 

ul. Lutomierska nr 19. Warunki do omówie­

nia na miejscu w sekcji kadr, godz. 7-15. 
344·K 

~uwrc\w I cllol~wkan>y wyłącznie 111walłdllw 

zatrudni zaraz SP61dzlelnta lnwRlldhw Im Vf. 
Hibnera w bodzi, ul Gdańska nr 9:1. 117-K 

Redaąufe 1coleqlum Redaktor naczelny µrzyJm111e cClrlzlęnnte w ~oclz 12-14 sekretarz 0<1pow1ectz1a111v w iito<1z 10-J2 Tetefony: centrala retero111c111et 29a OO ll~c1v ze wszy5tk1mt d1.talamo re<1aktor rrncz . 216 14 8ekr·ecar'? orlnow. 219 O~ . t1zleł oar1v1nv 216 19 rlztał mtelskt 

· 218 11 d IAI l'Olny l 4H 112 rl~lał aportowy 141 7 l Rerl•kc]a nocna 145 50 Dz•ał oqłoszeń - U1dż ul Plotr·kowska 96. lei 111 5(1 1 114 75 Wydawca: 11~\V Pf'!l •a". Adres redak<ll: ł.l\rlż Ptr>tr·t<„wska 96 Il olełr'O JJ1·11k llSW . Pf'a'lłl" , 7wtr·kr 17 rei. 
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)7 ltifego 1954 r. tnr ~91 

O znachorach, żabiej krwi 
i pełni księżyca 

Tłum. Pośrodku obna!ony do pasa mężczyzn.a, wokół 
którego uwija się krępy człowiek, wymachujący czer· 

woną chustką. Skurcz bólu na twarzy delikwenta I pełne 
c iekawości twarze gapiów świadczą o tym, te wypadek jest 
niecodzienny. To znachor wyczynia różne magiczne sztuczki, 
by wywichnięte ze stawu ramię powróciło na swe miejsce. 
Nie pomaga jednak ani osobliwe mamrotanie, 11nl „ciaro· 
dziejskie" róiowe mydełko (pewnie poczciwy „Pix!n'', ku­
piony w pobliskiej spółdzielni). Ręka zwisa bezwładnie, nJ.e. 
azczęśnik cierpi. 

- Co tu się dzieje! - wykrzykuje przypadkowo przecho· 
dzący żołnierz. - Idź, chłopie, do szpitala. Raz, dwL .. Doktor 
nastawi i po kłopocie... ,,-:, 

- Jak on nie pomoże, to jut nic nie po-
może - replikUje kilka kobiet. ~ 

Wydarzenle to nie rozgrywało &ię - Jak­
by można sądzić w pier·.vszej chwili - w 
Aredni".lwieczu nie narodziło się też w dzien· 
n ikars.klej far{ta2lii. Miało miejsce przed kil­
koma laty w małym pomorskim miaistec~u 
Ch„ a jego bohaterem był obywatel W., któ­
ry niewątpliwie płoni się dziś n.a to w spom­
nienie. 

Sprawa znachorów, szarlatanów I różnych 
„halbek" nie należy Jeszcze, niestety, u nas do 
caJkowicie minionej, zamierzchłej przesz.łołci. 
Tu I tam żerują różni wydrwigrosze I oszuści, 
wykorzystując z dawna zakorzenione prze­
sądy i zabobony. Lekarze - przede wszyst­
kim lekarze wiejscy - nierzadko spotykają 
się oko w oko z ,,zamawiaczami" i „naprawia.­
czami" ludl'lkiego zdrowia wyciągającymi od 
łart-NOWJ.emych złotówki I tumaniącym! naiw­
nych swymi czarodziejskimi praktykami. 

, PONURY RODOWOD CZAROWNIC 
~ I 

N ie trzeba sięga~ a! do mroków średnlo.­
wiecza I płonących stosów Jnkwizycj!, by 

wykazać, te bezmyślna wla.ra w gusła i za­
bobony, w silę m.agl.cznych !Praktyk zawne 
towarzynyła nieodłącmle nędiy, nieuctwu 1 
ciemnocie. Tam, gdzie nie trafiała ksląika -
triumfował szept babek „zamawiających" o 
fPÓhl<lCY; tam, gdzie brakło chleba - obroną 
przed chorobą był wywar z roślm zerwanych 
Podczas pełni księżyca. 

W czasach kapital!zmu, który utrzymywał 
masy ludowe w ciemnocie i nędzy, nauka le­
karska służyła stosunkowo wąskim kręgom 
społeczeństwa. Jeszcze pod koniec XIX i na 
początku XX wieku tysiące ludzi, zwłaszcza 
na wsi, marło wśród straszliwych cle.r<pleń, 
wśród tortur zadawanych rzekomo w l!n!ę 
uzdrowienia. 
Bolesław Prus w nowelce „Antek" opisuje 

tragiczną scenę morderstwa dokonanego 
11rzez znachorkę Grzegorzową. 

•.. „bo.bo. obejrzała cho1"ą uwo.tnte, opluł.a 
koło niej pod!ogę jak '1.0.le!y, posmarowała 3q 
nawet sadłem. - ale - t to nic nie pomoglo. 

Wtedy Tzekla do matki: 
- Napoicie kumo w piecu do chleba. Trza 

dziewczynie zadać na dobre poty, to jq ode;­
dzle„. 

No teraz - rzekłci zno.c"horka - polotvt 
dzie~uchę na sosnowej d~ce I wsadzić ;ą w 
piec na t1"ZJI Zdrowa§ki. Ozdrowi eje wnet, 

ja.kby kto Tęką 'odjq,f', Te trzy „Zdrowa§ki" 
wystarczyły. Gdy kobiety usunęły deskę, 
która zaslaniala otwór pieca - zobaczyly 
okrutnie popaTzonego trupa dziewczyny". 

Ten makabryczny zabieg byWał widać sto-
1owan7 jeszcze w latach dziewlęćdtiesiątych 
ubiegłego stulecia, kiedy w roku 1893 jeden 

r; czytelników czasopisma „Wisła" tak opisy­
wał praktykowane w okolicach- Drobina, w 
pow. Płock, znachorskie sztuczkL „Choreuo 
rozebranego do nnga kladą na kopankę (dzie-

Grzegorz Timolie;ew 

PODKOW A *) 
Powfadały dzltclęce ba_,nJe: 
gdy podkowę na drodze znajdziesz, 
kładź na progu, a będzie jaśnleJ, 

może szczę~cle do ciebie zajdzie. 
Lecz na łódzkim bruku nie bylo 
za.gubionej w bajce podkowy: 
ciężkie łycle pchało się silą, 

w mrocznych latach, strajkach głodowych. 

Coraz częściej stawały fabryki. 
Gniewnie WYła syreny gardziel. 
Nie podkowa Jasnym promykiem 
kamień bruka lśnił eoraz bardziej 
l uderzał w walce z przemocą, 
w fabrykanta, łandarm&, szpicla. -
tak historia wYP&dkl tocząo 
urastał& groźna, niezwykła." 

I ja roiłem. Łódzkie podwórze 
nauczyło mnie walki kl&sowe.f. 
Zrozumiałem, gdy byłem du:ty, 
ze z tej kuinl 1a, nasze podkowy: 
nasze szczęście l nasza przyszłoś~.~ 
Dziś z tej walki Jest kraj ojczysty 
l piękniejsza stolica nad Wlsł!l 
I gołębi lot prooiienlsty. 
Nie dziecięce podkowy nt"Zęścia -
złota praca dziś w rękach błyska, 
ale każd~ bajkę zwYclęza. 
bo plękaieJua, ludzka, prawdzlwau.. 
:Mlllon ludzi na rusztowaniach. 
Setki fabryk. Kot>a.lnle. Szkoły. 
Ramię dtwlgu wlelowce stawia. 
W polu traktor i ziarna połysk. 
Patrz, Jak co dzień Polska pięknie.fe. 
jak urasta radosna I żyzn&: 
z zacofania w olbrzymie dzieje, 
w Sześcioletni Plan socjalizmu! 

'ł *I z tomu wierszy „W stron~ Jutra.", który 
• ukate się nleb&wem na.kładem „Czytelnika'". 

ia - przvp. JK) ł tNuwajq go do t1"zech ra­
%11 do go1"ącego p!eca po 3kończonym p!ecze-
11iu chleba". 

Nie wyplenUy wiary w nadprzyrodzone 
zdolności znachorów I późniejsze lata. Zaklę­
cia nadal ząstępowały recepty lekarskie - bo 
iluż to IDJ9.iańców wsi było stać na leka­
rza. Żdź rzu o trzech kolankach, zebra~ 
ne po z:a ód.zie słońca w ostatniej kwa­
drze księżyca lub krew żabia - były łatwiej­
sze do zdobycia niż specyfik w aptece. 

Prasa międzywojenna niejednokrotnie 
wspominała o samozwańczych „doktorach". 
Na. wsi nadal panoszyło się znachorstwo, le­
karz nadal był rzadkością, bo tam, gdzie ce­
n~ leku miała łyżka cukru - trudno nawet 
było marzyć o profilaktyce, o Izbach porodo­
wych, o zastrzykach ... 

A „ więc szalały gusła. Chcąc zapewnić no­
worodkowi zdrowie l tętyznę - w niejednej 
wsi kuma kładła dziecko na kamieniu 1 za­
ciskała je pasem (słabszemu niemowlęciu po­
magało to do natychmiastowej śmierci). W 
pewnych okolicach wierzono, że mięta leczy 
śledzionę „jeżeli chory obrywa ją zębami z 
krzaka nie wyrwanego", że najskuteczniej­
szym środkiem przeciwko bólom zęba jest 
kość wyorana z pierwszej skiby, pierwszej 
wiosennej orki. Ponurym świadectwem ciem­
noty jaka panowała w sanacyjnej Polsce na 
wsi, 

0

byl proces „czarownika", który odbył się 
w 1935 r. (!) w Warszawie. Oskarżony odpo­
wiada! za to, że przy pomocy swoich , ,wy­
znawców" okaleczył dziewczynę i utoczył z 
niej krew potrzebną mu do jego czarodziej­
skiej praktyki „lek'łrskiej". 

Gł.OS MAJĄ LEKARZE 

o.czyWiśc!e ogromne przemiany, jakie dzięki 
władzy ludowej za~hodzą na wsi - wy­

płoszyły juź większość „upiorów", „guseł" i 
„czacnoks iężnlków". Na błysk elektrycznego 
światła pierzchają „strzygi", radio zagłusza 
szept magicznych zaklęć, ambulatorium 
wiejskie wYgania ze wsi baby odczyniające 
urokL 

Ale 'Kdzieś głęboko tkwi w niejednym mie­
szkańcu wsi - a zdarza się i miasta -
dawna wiara w wonne kadzidła, w moc za­
klęć i ziół, które przedłużają życie, chronią 
prze j śmiercią, budzą miłość, zapewniają po­
wodzenie ... Oczywiście - są zioła lecznicze -
medycyna współczesna chętnie I skutecznie 
Je w wielu wypadkach stosuje. Ale ich lecz­
nicze działanie, sprawdzone przez lekarzy. nie 
ma nic wspólnego z „czarodziejską mocą" 
ziół stosowanych przez „szarlatanów", k~ćrzy 
tumanią naiwnych, w najlepszym razie nic 
im nie pomagając, a jakże często wpędzając 
w jeszcze gorsze choroby, 

Niedawno jeden z lekarzy opowiadał ·o ta­
kim wypadku. Zgłosił się do n iego chory 

-skarżący się na uporczywe bóle żołądka. Dla­
czego przyszedł tak późno? Po wielu wy­
krętnych odpowiedziach, pacjent przyznał 
się. Przez kilka lat „opiekował się" nim zna­
chor, mieszkający w jednej z podtoruńskich 
wsL Przepisał n!ezwYkle prostą kuracię. 
Smietanę rozbełtaną z wodą I ziołami (dostat­
·czał Ich oczywiście ze słoną opłatą sam „zie­
larz"). B61 od ram nie minie - ostrzegał -
trzeba czekać parę miesięcy. No i owrzodze­
nie żołądka, które było przyczyną cierpień 
chorego, postępowało. życie uratował cho­
remu ' nóż chirurga. A można było przecież 
tej k0nlecznoścl uniknąć, gdyby choroba by­
ła wcze§niej rozpoznana - wzdycha lekarz. -
Medycyna rozporządza w tym przypadku no­
wymi, skutecznymi specyfikami. 
Dużego rozgłOS1J nabrała w zeszłym roku 

sprawa szarlatana i Leopoldowa. O skutkach 
jego metod leczenia pisali lekarze z Instytutu 
Oni<ologl! w Warszawie, ·lekarze z Warszaw­
skiej Akademii Medycznej. Rak - „leczony" 
przez znachora ziołami, mogącymi co najwy­
żej regulować czynności trawienia, rozwljal 
się bez przeszkód, przerzucał się na cały or­
ga,nizm. 

Pl.sząc o praktykach „księdza-doktora", klep 
rown!k Poradni Onkologicznej dla ·Kobiet 
stwierdzał: „Dzialalność ta jest wybitnie 
szkodliwa z dwóch zasadniczych przycz1/ll: po 
pierwsze - rozpoznanie raka u ~sób, które 
go nie mają, wywoluje ciężkie UTazy c1y­
chłczne ... po wtóre - kategoryczne odradza­
n ie operacji w przypadkach stwie1"dtonego 
raka. powoduje zwłokę w leczeniu, która mo- I 
że się skończyć fatalnie ... ". 

Te dwa glosy lekarzy - a można by i:o­
dobnych przytoczyć o wiele więcej - są 
ostrzeżeniem dla wszystkich, szczęśliwie co­
raz mniej licznych, którzy idą jeszcze czasem 
n a lep „uroków", „czarów'·, „okadzań", są.sy· 
gnałem, że f na tym froncie, na froncie wal­
ki z ciemnotą, czekają jeszcze nas wcal: 111e­
łatwe zadania. 

Stale rozbudowywanie sieci poradni I sipi­
tali w Polsce Ludowej, powszechność oświaty 
idąca w parze z podnoszeniem się poziomu 
kulturalnego naszego narodu - to najbar­
c;lziej niezawodne środki, przy pomocy któ­
rych i·az .na zawsze przegnamy z naszych ws!, 
z naszej świadomości resztki dawnych prze­
sądów I zabobonów, wierzeń i guseł, Śr<'dki, 
przy pomocy których rozprawimy się osta­
tecznie z piagą tak bujnie krzewiąctą si•; w 
Polsce kapitalistycznej - z głupotą, szarl'-lta­
nerią, z demonami i oszustwem. 

J. K. 

-- Ct"OS ROBOTNICZY 

Pa ją ki, gryzonie i śnieg 
czyli 

czas skończyć z niedbalstwem 
W ostatnich dniach ot„z11ma!Um11 od '1.aazych koresprm. 

d•entótO kitka niepoko;qcych 111gnal6w. -Choć pocho­
dzq one z rótn11ch 1tron województwa, dot11cZA wszakże tej 
samej sprawy. 

Korespondent Ko!uzińskl p!sze o niezwykle trudnych wa­
runkach, w ;akich musi funkcjonować biblioteka 11minna w 
Kleszczowie (pow. piotrkowski). „Szyby w11bite. Wiatr i 
śnieg jak dobrzy tancerze hulajq, po łzble ... Wraz z nimi 
01"1/ZOnie: krety i izczury... B ibliotekarka co kitka minut 
biegnie do Awietticy, zdejmuj• buty i grze;e nogi, za' cz11-
telnict1 wyczekujq w ko1"ytarzu, dopóki bibliotekarka nie 
rozgrzeje zma.rznięt11ch nóg .• " 

O podobnej 111tuacji, t11m r.(!Zem w 'wietlicy w Byszewie. 
pisze korespondent J. D. OkM 'wletltcy P1"Z11 spó!dzielnł 
produkC11jnej w B11szewłe llł ni• ouklonr, pozabijane des­
kami. 

W !Ucie do r eda.kei uskartci alę mlodzid i Topoli Kró. 
tewskiej. Istnieje tam tzw. Dom Ludpwy, w którym od 
czasu do czasu odbywają się zabawy dochodowe. „W tym 
czasie kiedt1 nie ma zabaw, M odrapanych I ogołocon11ch 
wew?tqtTz ścianach pajqki odbywajq swoje dancingi ... Gdu­
by się okaza!o - pisze z: goryczq młodzież •.viejska - że 
pajęczyna jest cennym su1"owcem, to gotowiśm11 dostar­
czyć jej w niezllczon11ch ilościach". 

Korespondent P. J. z pow. łęczycklefi; pisze, te w gro­
madzie Łęka, om. Piątek, ż11cle świetlicowe zamarło już od 
roku. „Podłogi w świetlicy w· Łęce 1ta'1.owtq włe!ki11 zbto. 
rowisko zepsut11ch ł podziurawionych desek. Sufit grozi 
lada chwila zawaleniem ... ". 

WsZ11stkie te fakt11 Jwiadczą o karygodnym '1.iedbalstwle 
'1.lektórych prezvdlów gmtnn11ch ł powiatow11ch rad narodo­
w11ch. Niedbalstwo to Tl.ie wynik!o ostatnło. Trwa od dluż­
szego czasu. Trwa :Jako w11ntk niezrozumle'1.la, niedocenia­
nia, bal - lekceważenia spraw kultury i oświat11 na wsi. 
Lekceważenie tych spraw pozostaje w jaskmwej sprzecz­

ności z po!itykq naszej partii, kt&rej myślą p1"zewodnlq jest 
troska o czlow!eka, o zaspokojenia jego pot„zeb kultural­
nych. 

Pisze młodzież z TopoU: 
„SłysZ'l/mY nieraz przez radio ł czytamy w gazetach, ja­

kie Jq, inne świetlice w kraju, a nawet M terenh1 naszego 
powiatu, jak np. w Witoni. Wiele ze lwle'lłc ;est wupo­
sażonych we wspaniały sprzęt ł urządzonych tak, jak w in­
na być u1"ządzo714 świetlica. Taką oto twietllcę chcie!ib11ś­
my widzieć w Topoli". 

A więc młodzież z Topoli - ł nie t11lko i Topoli - zdaje 
1obie 1prawę z tego, co 1lę (lzleje w innych wsiach woje­
wództwa ł kraju, wie, co Jej ałę Mleży, co gwarantuje jej 
prawo ludowego pańttwa.,: Mlod:ziei wtejska ł korespon­
denci słusznie żqdajq pb!ożenf<t kresu niedbalstwu na 1w0Jm 
terenie. 

Mo.ina powiedzieć, że tu ł owdzie btnieją poważne trud­
no.ki. Prawda. Odziedzicz11liśmy wieś okrutnie zacofanq 
pod względem kulturalnym. Niedawno jeszcze dominowa. 
la ka1"czma jako jedyn11 ofrodek życia. towarzyskleQo i „kul­
tu1"alnego" wsi. Ale trzeba widzie~ ten ogromny wysiłek, 
ten ogTomny skok naprzód, jak! uczun!IHmu. otwiera1ac 
dziesiqtki świetlic gminnych I 8etki świetlic gromadzkich w 
naszym województwie. Rzeczq 71a.~ ! ll jest dliać codziennie 
o to, ab11 każda t tych l~tnfP.jqcych świetlic stnla ~lę u!u­
blon11m miejscem spotkań młodych ł dorosłych mieszkań­
ców grom.ad1J. ~ Rzeczq MSZC! j est po gospodauku. z troskq 
zabezpieczvć istniejące Izby ł lokale tak, aby mog!o w nich 
coraz lepiej Tozwija ć s~ t11c1 e 'wtetlłcowe pracujqcych 
chłopów. Chlopi tego tądajq. Chłopi pra17nq w świetlic11 
uczyć 8!ę I bawić, czytać i recytować, śpiewać ł poznawać 
zdob11cze agrotechiniki. Swtadczq o tum cytowane ko„es­
pondencje, z kt6r11ch przebija troska o dobTo gromady, o 
dobro wsi. I tej troski nte wolno nikomu lekceważ11ć. 

Cent1"yfugalna. samoprz11śnłca, 

w której nie ma blegacz11 sta­
low11ch, a proces przędzenia 

odbywa się we wnętrzu szyb­
ko obracajqcych Aię nacz11ń. 

Agregat przędzalnlcz11 o ukla­
dzie piętrowym, obslugiwany 
p1"zez kilka wykwalifikowa­
nych robotnic - to prawdzi­
wa fabryka-automat, produ­
kujqca. przędzę w11sokiej ja­
l<o§ci o ideain11ch skręrae:h. _ 
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U progu nowej ery 
przemysłu Włókienniczego 

l\ł inęła północ. .. Wioska 
śpi pod śn iegiem, ale 

w każdej prawie chacie błys· 
ka ni.kle światełko. Przy bla· 
sku łuczywa kręcą się mono· 
tonnie drewniane wrzeciona. 
To prządki wiejskie snują dłu· 
gą n ić. 

Tak było ongiś„ . 
W ciągu calycn wieków pro· 

ste. drewniane wrzeciono siu· 
żyło wiern ie czlowiekowl. A 
potem przyszły maszyny. Ale 
maszyny powtarzały jedyme 
odwieczne ruchy wiejskiej 
prząśniczki: wyciągały nitk ę, 

skręcały ją i nawijały na 
szpulkę. I tak się dzieje do 
dnia dzisiejszego, a raczej tak 
si~ działo. .. Bo teraz oto j e· 
steśmy już u progu nowej ery 
produkcji przędzy, produkcji 
tkanin. 

Centryfuga 
przeciw biegal·zom 

Zastosowanie w maszynach 
przędzalniczych małych, ot. 
wartych z jednej strony kó· 
leczek, tak zwanych biegaczy, 
wywołało prawdziwy prze· 
wrót w przemyśle włókienni· 
czym, Przyspieszyło ogromnie 
proces skręcania włókien w 
mocną nitkę. Biegacze, zwane 
dawniej z niemiecka „ringa· 
mi", mknęły po obwodzie 
przędzalniczego kółka z nie­
wiarygodną wprost szybkoś· 
clą. W ciągu pięciu dni odby· 
wały drogę długości kilku ty· 
sięcy kilometrów, jak na 
przykład z Moskwy do Wlady· 
wo stoku. 

Ale biegacze psują się. Roz· 
grzewają &ię nieraz w czasie 
pracy ! wypryskują na stronę. 
Wrzeciono pn:estaje wówczas 
pracować. Nic n ie pomagają 
najlepsze stopy metall.„ 

Uczeni radzieccy zastana· 
wiali 511ę od szeregu lat - czy 
koniecznie potn:ebne są bie­
gacze? Czy nie można w ja· 
kiś Inny sposób prząść nitek? 

I oto trzech uczcnych: Ma· 
karow, Pietrow I Szelter do­
konało niezwykłego wynalaz· 
ku - skonstruowało maszynę 
przędzalniczą, która nie po· 
trzebule biegaczy! 

Maszyna ta pracuje na za· 
sadach zwykłej centryfu· 
gL Nie obraca się w n iej wn:e­
ciono, nie kręcą się szybko 
biegacze. Wyciąganie, skręca· 
nie 1 nawijanie nitki odbywa 
się wewnątrz specjalnego na· 
czynla, obracającego się dwa 
razy szybciej niż najszybszy 
biegacz z najprzedniejszej sta· 
Il. Jeżeli obecne „biegaczowe" 
wrzeciono przędzalnicze robi 
do 12 tysięcy obrotów na mi· 
nutę, to „centryfuga" Maka· 
rowa, Pietrowa I Szel tera wy· 
konuje do 20 tys ięcy obrotów 
na minutę. Nowa maszyna 
przędzaltticza jest zadziwiają· 
cym automatem - sama zdej· 
muje gotową przędzę z ma· 
szyny, 

Chodziło jeszcze o smary, o 
kosztowne smary, które zapo­
biegają ścieraniu się detali 
maszyn. Ot6ż w „centryfu­
gach" •Makarowa, Pietrowa I 
Szeltera funkcję smarowacza 
spełniać będzie... powietrze. 
Po prostu oliwę zastąpiono 
rien iutką warstewką powie· 

trza. Przyn iesie to 
nowe, olbrzymie osz· 
czędności. pozwoli 
drogocenne zapasy 
tłuszczów skierować 
do innych przemy· 
słów. 

Koliste 
warsztaty tkackie 

inży niera 

Dynnika 

Mówiliśmy powyżej 
o jednym ~ragmen. 
cie produkcji tkanin 
włókienniczych, o 
pr?ędzalnictwie. U· 
czeni radzieccy nie 
·zadowolili się jednak 
wynalezieniem no­
wej wspanialej ma· 
szyny przędzalniczej. 
Uczeni radzieccy po­
myśleli również o 
warsztatach tkackich. 

' Koli st11 warsztat tkacki, skonstruowany przez inżyniera 
C. A . Dynni ka, współpracownika Centralneno Tnsty tntu 
Naukowo. Badawczego przyMinisterstwie Budowy Ma-

sz1m ZSRR. 

Bo przecież przędza -.. to Je· 
szcze nie wszystko. Z przędzy 
trzeba przygotować osnowę. 
Trzeba ją założyć na warsztat 
tkacki. A potem osnowę trze· 
ba przepleść wątkiem ..• 

Napisał 
akademik 

I. I. Artobolewski 

Wygląda to mniej więcej w 
ten sposób: pewna część nitek 
osnowy zostaje uniesiona do 
góry - reszta nitek opada na 
dół. W „alej kę" takich nitek 
wpada czółenko tkackie z wąt· 
kiem w swym wnętrzu. A 
potem nitki osnowy, które by· 
ly u góry - opadają w dól. 
Te zaś, które były u dołu -
Idą do góry. S-.ilowy grzebień 
- płocha dokonuje „przybi· 
c!a" n itki wątku, dociska ją 
ściśle do poprzedniej nitki. W 
ten sposób powstaje towar. W 
ten sposób tkały nasze pra· 
babki na drewnianych war· 
sztatach tkackich. W ten :;po· 
sób odbywa się tkan ie i dzi· 
siaj, w wielkich fabrykach . . 

Ileż: przy tym straty energii. 
Oto silne bidła muszą uderzyć 
w cz6łenko, żeby dokonało 
skoku poprzez nici osnowy. 
Na przeciwległym końcu war· 
sztatu czółenko zostaje schwy· 
tane, a potem znów następuje 
uderzenie I czółenko odbywa 
powrotną drogę. I tak w kół· 

ko„. 
Otóż... w kółko.„ Inżynier 

C. A. Dynnik, współpracow· 
nik Centralnego Instytutu Na­
ukowo-Badawczego w M06-
kw ie postanowi! zbudować In· 
ny warsztat tkacki. w którym 
czółenko raz wystrzelone bę· 
dz!e biegło bez przerwy, to 
znaczy będzie biegło po obwo­
dzie kola. W taki oto sposób 
powstał kolisty warsztat !kac· 
kl Inż. Dynnika, który zdał 
juź świetn ie egzamin swej 
sprawnoścL 

W warsztacie ln:!:ynlera 
Dynnika nie biega j&dno czó· 
łenko, biega ich po kilka. 
Każde czółenko nie tylko i:a· 
ciąga w osnowie nową nitkę 
wątku, ale jednocześnie zastę· 
puje płochę, która dociska 
wątki w osnowie. 

Warsztat tkacki !ntyn!era 
Dynnika nadaje się do pro· 
dukcji najrozmaitszych tkanin 
- wełnianych, bawełnianych, 
jedwabnych. Towar z takiego 
warsztatu wychodzi gotowy w 
postaci wielkiej pończochy, 
którą warsztat rozcina auto­
matycznie. 

Powietrze w roli 
tkacza 

. . 

specjalne biuro konstruktor· 
skie, które pod kierownic· 
twem inzyniera Poleż.ajewa 

przystąpiło do budowy jeszcze 
bardziej doskonałego warszt.a· 
tu tkackiego. W warsztac ie 
tym nie będzie żadnych czółe· 
nek. 

W tych nowych, bezczółen· 

kowych warsztatach nitki wą· 
tku Przerzucane będą przez o· 
snowę za pomocą silnej strugi 
powietrza. Odpadnie więc ca• 
la produkcja kosztownych 
czółenek, zaoszczędzone zosta· 
ną olbrzymie ilości energii, zu· 
żywane obecnie na wprawia· 
nie w ruch n ieraz bardzc cięż· 
kich l... bardzo kosztownych 
czółenek tkack ich. 

Uczeni radzieccy pracują nie 
-tylko nad konstrukcją no· 
wych, au tomatycznych prząś· 
nic l warsztatów tkackich. W 
opracowaniu znajdują się ró­
wnież cale fabryki włók ienni· 
cze - automaty, w których 
człowiek będzie spełniał jedy· 
nie rolę generalnego kierowni· 
ka, nadzorcy praw idłowej pra· 
cy setek połączonych ze sobą 
maszyn. Maszyny te z surowca 
odbieranego w jednym końcu 
- w ostatniej fazie produkcji 
dawać będą doskonałe gotowe 
tkaniny. 

Pełna mechanizacja 
produkcji i kontroli 

produkcji 

Nitka przędzy tylko na po­
zór stanowi jedną trwałą ca· 
!ość. W rzeczywistości ka:!:da 
nitka składa się z milionów 
małych włókienek • włosków, 
złączonych ze sobą na skutek 
tarci.a-skręcania. To właśnie 
skręcanie • tarcie stanowi o 
trwałości włókien. Chodzi jed· 
nakże o to, żeby owo skręca· 
nie · tarcie odbywało się jak 
najbardziej równomiernie, że· 
by n itka w każdym swoim od· 
cinku by ła równ ie mocna, ró· 
wnie elastyczna, 

I na tym polu uczonym ra· 
dzieckim udało się osiągnąć 
nadzwycza jne wyn iki. Specjal· 
ne aparaty, pozwalające do· 
kladnie określać naprężenie I 
deformacje włók ien podcus 
procesu przędzenia, przyczyni· 
ły się do znacznego ulepszenia 
jakości tkanin. 

W instytutach radzieckich 
skonstruowano już wiele 
nadzwyczaj precyzyjnych apa· 
ratów kontrolnych, które po· 
zwalają określać z nadzwy· 
czajną dokładnością trwalo.ść 

produkowanej przędzy I tka· 
nin, trwałość nitki nieraz cień· 
szej od najcieńszego jedwabiu. 

W przemyśle włókienniczym 
stosowane będą już wkrótce 
chemiczne sposoby obróbki ni· 
cf I tkanin, n isk ie I wysokie 
temperatury, badania akusty­
czne, elektronowe. analiza 
świetlna itd. Sprawami tymi 
będzie zajmowała się specjał• 
na komisja uczonych, projek· 
tuląca techn iczne wyposaże­
nie dla fabryk włókienni­

czych, powołana do życia przy 
wydziale technicznym Akade· 
mil Nauk ZSRR. Kom isja ta 
będzie pozostawała w ścisłym 

kontakcie z instytutami ba· 
dawczyml Ministerstwa Prze­
mysłu Lekkiego oraz Minister· 
stwa Budowy Maszyn. 

Wspólnym wysiłkiem ra· 
dzieckich uczonych, technolo· 
gów ! konstruktorów prze· 
kształcamy radzi ecki przemysł 
włókienniczy w przodujący 

przemysł świata. Wspólnym 
wysilklem zapewnimy naszej 
ojczyźnie obfitość towarów 
włók ienniczych dla zabezpie· 
czen ia st.ale rosnących mate· 
rialnych i kullura lnych po­
trzeb narodu radzieck iego. 
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Z wizytą u „małpieeo towarzystwa" 
i Magdy, która zjada 25 bułek na przekąskę 

Na półce z książkami 

Niedyplomatyczna powieść 
o dyplomatach*) L l.lma trzyma dziecko na ło­

n.ie. Delikatnie podstawia 
je pod promienie stonet:zne, 
które wpadaóą szeroką stru­
gą PI"WZ szyby. Malec pr7A!­
oiąga się ro7Jkos:mle. Naj­
nowea:y przychi>wek tód-nkle­
go ZOO - „koazkodani:k zie. 
lony" ma wszystkiego 10 cen­
tymetrów W7Jrostu. Lu9ia -
szczęśliwa matka, parska 
gniewnie na gości. Do klatki 
wpu:ncza jedynie Dasiową, 
która prz.)'10061 jej owoce i 
Wli:taminową mieszankę. 

biedek - pięć kilo jabłek, 
mielony owies, bu.raC7lki, 
marchewkę - wszystkiego 80 
kilo dziennie: Do tego - do­
chodzi 25 bułek na przeką&­
kę. Nie mówiąc już o J)!)kar­
macll pty!ll!lych, którycll 
Magda wypLja po klika wia. 
der. 

Tut obok - za st~oW'I siat· 
k~ śpi stodko straszl;wy pyton 
- qojć z dalekich lndll . Obsta. 
wlony dol<ola lampami, ąrzeJni. 
kami t laktrycznyml - od cza· 
•u do cz.a.su przecl•qa si• roz­
kosznie, at drty ni nim opalo­
wa lu•ka. 

• • • 

Zbigniew Chyliński 

M lkropal90ntoloą MacGre11or, podobnie Jak profesor Wrlth, 
wierzył •witcl•, że nauka powinna stronic od polityki. 8adal 
•kami•liny w Iranie. wysuw:ił wnlo1kl naukow•. spierał 1it 
z utzonym radzłeck im na temat pokładów naftowych I choć 
pracował dla Anąleiskl•ąo Towarzystwa Naftoweqo,, nie pod•I· 
rzewal, te J•qo prace maJ11. jaklł, dalekl bodaj związek z po· 

Króliki, króliki ..• 
li tyką. ' 

Rozpoc:zęła sit wojna r Niemcami h1tlerowsklml. MacGreqor za 

czyli 11Dajemy wam s~owo humoru'' 
walecznołt został kilkakrotnie wymieniony w rotkazach, I na· w łaśclwle nie mleU-
wet otrzyl'l}ał wyso.kie odznar.zenie. Później, wbrew swoi•! woli, byśmy wielu po-
został odkomenderowany do lndia Office Lord Essex - kon· 
serwatysta, spec od intryq dyplomatycznych. który z m'sJą dy· wodów do narzekania, 
plomatyczną labourzystowskleqo rz"du iedzl• do Moskwy. noi•· gdyby nie te króliki... 
ra z9 sobą MacGraqora. jako rzeczoz.naiwc, do spraw Irańskich. zl" d Do-'-
MacGreqor, wpada nieouekiwanie w krąą wielkieł poli- Pos tsmy O " umU 
tYkl. Ponieważ Jest człowiekiem myślącym I uczciwym, trzech dziewcząt", skąd 
uczyna sit buntować przeciwko b<!zczolnemu zakłamaniu, satyrycy wygryżll „Ro· 
fałuowl I przekr9canlu faktów prtez sweqo , ... fa, ESHXa, i d l I ż li 

nie śpiewał.a ju:f: „Skrwa· 
wionego serca" i żli!„. 
nie bisowała . Jut in· 
nych aktorów nie pa· 
mięt.a.my. 

Jan Huszczl'I. 

O niejednej 
.spółdzielni 

Wtr.tr powiał łwłeły 
w spółdzielni pną, 
wtęe łzJ otrzyjcie 
z oczu. rodacy! 

Wneł no'We punkb 
l now• dl1al1 

Za oknami nowej, W9?5· 
nialej ,,małlpian:lni" - mró1 
si.arcey9ty - 20 11topn:i poni­
żej ~a. Ale w „ma1piarni" 
ciepł1:1 1 miło. Pawiany, rl!'D..1-
sy, ma!k81kli jawajskie, kapu­
cynki - wy~waJ11 się na 
słońcu, przypatrując się T1r:wl. 
.szyby dzirlmemu k!raJobraro. 
wi - biel śniegu aż razi QC2y. 

Z punktualnością zegarka 
- o godzilllle l mi'Ilut 30, lwy 
l"()ZlpOCZynają S'traszllwy kon­
cert. Szyby drż11 w oknach. 
Koty sjamskie, które w pa­
wilonie draipietców znalazły 
lokum na zimę, wstirząsają się 
gwałtownie. ZresDtą nawet 
człowieka przechodzą ciarki, 

Najm!odsze mieszkanki 

któreąo posttpawanl• I postawi Jest uosobieniem imperlalls· dzinkę" ł z e za o Y 
tycznej dyplomaci! anąlelskiej, sprzeciwia •lt ambasadorowi an· swój teatr. Zrazu zano· 
qlelsklamu w M<>5kwle, proponuJą<:emu mu prac, dla Wywiadu. siło 11ię, że będ:r:ie cal· 
MacGreqor Jest Jedn"k politycznie naiwny, wydaje mu sit. te i p 
aby Jeqo przełożony za<:ząt my!lleć I postfpować \nacz•!. wystar- kiem przyj-emn e. ny· 

czywi!cie słowo humo­
ru, bo jest on.a w stanie 
le<:'Zyć nie sto, a co nai· 
wytej 5 lub 6 chorób. 
Bo nasl satyrycy n.a ra· 
zie tyle tylko widzą. 
Pójdżcie, a przekonacie 
się. A jeśli chod:tl o pi· 
gułkę, to niech j' teraz 
połkną. 

Potem był numer, 

J eśU chod.1ll o reiys.e­
ra Antoniego Bohdzi~ 
wicza, który tym razem 
był akuszerem, to nie 
jesteśmy pewni, czy wi· 
dzieliśmy jego rękę w 
każdym detalu naszego 
noworodka. Widzieliśmy 
ją n.at.omJ.aat niechybnie 
w jednym numerze, z 
tym .szewskim pUnktem 
usługowym. Widziel iś· 

będlł wu lhielnie 
obsługiwały. 

!ódzkiego ZOO koch.ajq 
czy przekonać qo o słuszności stanowiska rządu radzieckieąo witał na.s obiecującym 
pokrywaJąceqo str w całel rozcląątoścl :u stanowiskiem wszyst· uśmiechem jeden z au· 
kich uczciwych ludzi. I chociat dośwladczf>nia pierwszych ty- torów k'"'remu tak się 

przy którym publlcz· 
ność wyła z zachwytu: 
„Taniec bikiniarza". za. 
równo Irena Śpiew.a· 

swojq opiekunkę ob. 
Dasi.owq. 

qodnl współpraiey z lordem Essex znfechęc.a f .ą MacGreqor.a do ' w-

za felanne pl'ęty ogrod:r.einia 
i nagarnia sobie trochę śnie­
gu. Przysmak nie lada. 

pracy dyplomatycznej, posta.nawia towarzyszyć mu w podróży podobają wł.a&ne num„ 
do północneąo. irańskleąo Azerbejdbnu w cel~ przekonania ry te podobno przycho­
sweqo przałołonaąo, 1• ruch narodowo·wyzwolencxy ma $WO)• ' • . rzed 
tródło w• wzrHtającym oporze mas ludowych krajów na wP61 dzi codziennie n.a P , • 
kolonialnych, podwójnie wyzyskiwanych przez własnych feuda· stawienia I 1prawioa 
tów I kapitał zaqranlczny. l przez to WTażen.ie star· 

By o. tym nawet 
wiedziało dzieclę, 
d&no &rtykuł 
1zumny w gazecie! 

my, jak ta dziwna ręk.a O, dn1 radosne 
wystawała z operowej wyazekiwanja: 
dekoracji, któr14 boimy będme obsługa 
się &krytykować, ponle- azybka 1 \aaia. 

• „ • 
Ma<:lu•, Maclu•. przynto. 

siam cl jnladaonlel krzyczy 
Oaslowa przad kle.tkl\ . w lctór'•J 
ukrył •lt pod awalami siana 
pimc•rnlk - ąo•t z upałn•f 
Afryki. Maclu• · zna doakona­
le qłos Daalow•f. P'o chwili wy· 
suwa kr11qt11 qlowt I· podcho­
dzi do drzwiczek w kl .te•. 
Smaczne, bo amaczn•I Btdzle 
sit można na)ełt do 1yta I... 
znów zaqra.bat w pachn11cYm 
1ianl•t która przypomina mu 
zllpacny dałalcleqo Czarne"° 
Lądu. 

W pawłlonl• ,mieszanym'' 

Cóż da)• podróż do pOłnocneqo Ax•rb•jdtanu7 MaeGr~rowl . b' Ó t • 
bardzo wiele: uQ>rierdza QO w przekonaniu, te n...-ód 1ranskl, I szegO iletera. W S8 Y 
podol:>nl• jak I kurdówle I AzerbeJdtańczycy , nlenawld~I an- I ryk oo się iowle zaople­
qlelaclch lntryqanłów , te zw111zek Radtl•ckl nie lnqeruja w spr•- I kowal •i• nami jak 
-:'~ów-:·;~~~r;ni" :~~~~·,,~eri; 1 i~~~~:~;r~n~at~:t~;f'y"~",,'r;~~rk:z:,~ : braćmi, •l• bez kumo· 
umacnia stanu po•iadanl1 Anqllków, lecz prowa<!zi . do utraty·do- !' terstwa. Wprawdcle po­
tychczasowych pozycJI. sadził n.as z dala od ka-

A co ta poclrói daje twardoqłowemu lordowi Essex? Mlm_o 
oczywistych faktów walk! mas, mimo niemal „flzyctneqo" od· loryferów, ratuj'c W 
czucia Cl®rodzieJstw zdziercy, okrutnik• I bandyty w osobie qu• ten spo:;ób od ro&płynię­
bernatora lrnń•kieqo w północnym Azerbejdżanie, mimo upew- eta się w zaehwyeit ale 
~~a t!~'0 •01:kn'i~~~~ ~1~d~~k~ra.~~d~li~~~,.;~;~;0t:~~1.~~;~~';",; za to z boku, tak: te 
waha sit on oakartat Zwi11zek Radziecki za stan polityczny w chcąc nle chcąc patrzy· 
potnocnym AzerbeJdhnie. udzielat dwuznactnyth wywiadów liśmy na wszystko :r. u· 
~~;~r.1;::i?.~~~~ie/ ~o."~1~· 1:~~;.t!'Xi:' 1~~~:c 1!";;~~~~chnaz ,:: kosa.. Co uczyniwszy, 
rum Rady Bezpieczeństwa. MacG reqor postanawia zdemontować n.am: satyryk ulokował 
kłamliwe oskarienla lorda Essex PIH• ll1t do „Times". Skutki? slA: w pierwszym rzę· 
- Burza ouczerstw, poqrOtek. kalumnii spada na ąłowt nau-
kowca. który chciał działat zqodnle ze swoim sumieniem. Mało dzie, by po każdym nu• 
taqo. MacGreqora oskarbJ'I o tącznoóć z kli""unlstaml, mlanuj11 merze nas roi:śmieszać 

· 110 aqentem Itp. na migi 1 dawać do zro-MacGreqor nie chciał przestat byt człowiekiem I dlateqo ak· . . 
tywnle zHnqatował sit w walce polltyc:.nej, uczął walczyć z sł· zumienla, ze wszystkie 
tarni wstecznictwa, ucleml9żenla małych narodów, z silami kno- jego o-hocki klocki to 
wań antyradzlecktch, z siłami w0Jn1. perły aa.tyry. Rzecz ja· 

H. Szwa.jcer 

kowska, lak i Józef Ma· 
tuszewskl (nie mylić :r. 
Ryszardem)~11, :te 
tzw. styl b ci nie 
je.st im obcy. gi ta· 

zrobił. L- mlJa .... .ed\e 
waż nie wiemy, k!A:> j' I _, 

Wiemy sa to, te nasz I mlSa clrugi, 
felie!A:>n pi.aemy w po- nie wid" Jakol 
rozumienlu, o którym „lchnieJ" u1\uatl 
móW>lł na wstępie dyr. 
Walden. W poronunie· 
niu z przyszłością. Przy. 
szlość każe nam się spo· 
dziewać, że długo ocze­
kiwanemu noworodko­
wi ur~ll :r. czuem zę­
by„. 

Choddto po DfJł 
Już wiele osób, 
lecs ałę dop)'ła6 
o coś niesposóbl 

ZnaJdzla się ~wsze 
jakaś Prn"CZl'n&, 
ie człowiekowi 
tam zrzednie mina-

wszyscy znają oasrową, trosł<ll· 
w11 oplakunkt. P•dzl na JeJ 
spotkanie boclek...neryt, które. 
mu tak sit spodobało w ZOO, te 
postanowił porzucić myśl o da· 
lekiej podroty. Gtsl Japoń•kie, 
cza.rne tabodzl•. aura mewa, 
kurki W<>dne, kuliki, kraski, zię· 
by - kto by Je tam wszystkie 
zl I c1ył - zryw•lll •lt na qto. 
awej przyJaclófkf. Gwar~ co•. 
pocl•plewuJą, wykrzykuJą - 1 
Dacl-• opowiada Im z ujmie· 
chem, ta słońce Jut coraz wy· 
:teJ, coraz mocnl•I przyqrzewa, 
:te Jut nledłuąo „wybuchnie wio· 
sna": 

Magda nudzi się - więc„. ob. Da§ musł się .i: n!q bGI· 
wić od cza.su do czasu. 

Odznaczona naqrod11 $wlato.:•l Rady PokoJu powldt J111nasa sna, !mi.aliśmy się z te­
Aldrldąe'a demaskuje knowania anqlelsklch I amerykańskich tm- go <:Io rozpuku. 
J>*rlallstów przeciwko ruchom wyzwoleńczym w krajach za!d· Na początku początku 
nych I w półkolonialnycll, uJawnla całą qam, perfidnych chWY· było otwarcie Ale z 

nie<: (śmierd) byłby na 
pewno jeszcze l~zy, 
gdyby nie trz1:1:>a !l'ię by· 
to tęgo zastanawiać, co 
on :uiaĆzy. Reklamy zaś 
byly dobre jako takie 
same przez się. 

A I tymi królikami to 
było tak. Wyszła taka 
para na tło Warszawy. 
On.a był.a cała w króli· 
kach, a on w płaszczu, w 
którym taden z na.s nie 
chciałby chO<hić. I .za. 
częli śpiewać cienkim 
głosem: „Tyle pr:r.ed na· 
mL.." Nie uwierzyliśmy. 
Króliki przesłoniły nam 
§wia.t. Dajemy wam sło· 
wo hum~„. 

Więe potem na nłlt 
machnięto ręklł. 
bowiem nie bYła 
nadal wyręką.~ 

• • • 
Mąi Da!l.owej opiekuje się 

„grubszą ll'Mierzyną ". K~irm1 
właśnie słoni~ Magdę. Lad­
ny trzeba jej Pl"Z.Yiotować e>-

gdy ode:lJW1' 
puszczy. 

królowie 

Mróz, •mróz at szczypie, ale 
biały n!ed±wiedź k;pi aobie z. 
mroru. Lekk1:1 wYSUWa iw~ 

Kibic ma głos 

Proszę tango „Już nigdy„." 
Dostałem raproaunle oo po.rledunte. Koło aportowe 

Ogniwa urząd.ztt zebranie sprawozdawczo - wvborcze. 
W' najbltźszq niedzielę. Porządek dztenn11 jest bogat11 - 9 
punktów. Sprawozdanie, referat, dvskusja, w11borv. Waż­
ne wydarzeni•. Nieomal decvdujqce dlGI dalszej praC1J. Bo 
najpierw z uczciwej, aolidnej krytyki wylania się wła§ci­
we irodki dla uniknięcia blędów i niepowodzeń aprawoz­
dawczego okresu. A potem w dyakusji nakrdlon11 zoatanie 
plan działania nG1 przyazfoś~. Wreszcie w11bierzc 1ię naj· 
lepszvch. akt11wist6w dla. zrecilłzowania postanowień wat. 
nego zebrania. Obrachunek .i: przeszlokiq, p!an11 na przy­
szłość - oto aedno apraw11 fi.li takim WGllnym zgromG1dze· 
ni u. 

Chcx:!aż więc nie jutem członkiem Ogniwa przy MPK, 
pójdę nci to zebranie. b.owiem azczerzc % tvm ko!em sym· 
patyzu;ę. Muazę być przedeż prz11 tak wczżn11m, zasadni­
cz11m wvdarzeniu. 
Pójdę z t11m więkaz:q ochotq, .te, jak glosi zaprouenle, 

uczestników konferencji czeka wiele mttucli atrakcji. 
,,Podczas zebrania rozdany będrle posiłek bezp!G1tn11" -
przeczytalem na stronie drugiej zaproszenia. Ciekawe, co 
to będzie. Może rolmops z cebulką, może kaczka w mala­
dze, a może figa z „Delikatesów". W każd11m razie nie. bę­
dzie się s!u.c~a!o przemówień na glodnego. Dadzq posi!ek. 
Bezp!atnie. 

Je1zcze bardziej nit ów posiłek zach.ęca clo udziału 
w posiedzeniu inna obiecanka z zaproszenia: 

Podczcu przerw koncertować będZie Mkiestra". To będrie wspaniale słuchowisko. W11obra.fam sobit, te 
np. w11szedl na mównicę kierownik sekcji bokserskie,. 
Przeprowadzi szerok.q analizę „obiektywnvch. prtycz11n", 
dla których „leż11" boka w tvm kole, po czym zapewni, iż I 
w tym roku na pewno, murowanie powstanie silna, ma-. 
aowa sekcja. PrzewodniczqC11 oglosi przerwę i w te; same1 
chwili rozlegnq się dźwięki muzvki. htnieje tylko obawa, 
że dobór melodii moźe być niezbyt stosowny. Bo ;ak bę· 
dz!e się czu! ten nasz w11imaginowan11 k.ierownik WVi1'.1-agi. 
nowanej selccji pięściarskiej, gdy po 1ego_ prze~ów11e~·n~ 
orkiestra odegra znanego walcz11ka pt.: „Bu1aj mme, bu1a3, 
kocha.nie". I w ogóle może w11nikn'!Ć sporo zgrz11tów na t11m 
tle. 

Ork.łestra r()lmops, citrakcje. Cóż s!ę dzieje, na litość! 
Zebranie, ważne i poważne wydarzenie organiZaC11jne CZl/ 
festyn ludowy. Może jeszcze katar11nka ze świnkq morsk.q 
w11ciqgajqca !os11 loterii fantowej. Naturalnie, również bez­
p!atnej. 

Do cngo oto doszliśm11. Tak się makomicie wychowuje 
iportowców, tak się ich uczy aktywnego wspó!udzia.lu 
w życiu organizacyjnym kó!, że gdv doch.odzi do zebrania, 
trzeba przywo!ywać na pomoc orkiestrę, aktorów teatrat. 
nych, zakłady gastronomiczne .•. Byle tylko zapewnit sobie 
udział ludzi, o któr11ch przecież będzie mowa i dta których. 
cala ta organizacja istnieje. 

Nie mam pretensji do Ogniwa. Raczej współczuję jego 
dzia!aczom. Znaleźli się w svtuacji przymusowej. Ale có.i 
- doprowadzili do niej &ami. I ich. poprzednicy. A, nieste­
ty - tak dziato się I dzieje w wielu innych jeszcze kotach. 
Latami .111.miedbuje się pracę wychowawczą ze sportowca­
mi ł potem trzeba te braki latać walczvkami, polkami, 

' uwerturami operetkowvmi„ 
Skończyłem. Przerwa. Orkiestra, proszę tango „Już 

nigdy„.". 

M~ 
pod re~akcJą mistrza klasy 1Dię~zvnarndn1&i l Makarmka 

!\'·. F WARIANT MARSHALLA 
I' W PARTU HISZPAtlSKIEJ 

Od 1918 roku znana Jest p<> 
niższa pozycja ze słynnej par tii 
Capablanca ~iarshall. 

Przez lat przee1:1o 3~ utrzy· 
mywał& sle <>pinia analityków 
całego świata, ie Cspabla.nca 
(czyt. Kapablanka) słuswle od· 
rzucił ona.rę &koczka grając 14. 
Hf3. Przytaczano naelępujący 

wariant: 14. hą, Hh>l, 15. Hf3, 
Hhl+ 111. Kfl, Gxq>l 17. Hxq-4, 
Hh 1 + 111. Ke2, W acB+ I cz.am• 
wyąrywają. 

Lenlniiradzkl azachl!rta Plllkln 
paprowadzlł re analizę Jeszcze 
o parę poeunJęć da.łejl 

19. Ge6łl . Wxe6+ 20. Hxe611 I 
blale · pazostaJą z przewagĄ rl· 
gury. gdyt na 20.„ HhS+ nastą· 

pl po prostu 21. q41 :td. 

Na wybleqach kłębił\ sit dzl· 
kl, ryjąc śnieq puszysty Afry­
kański Emu równlet zaal<llmaty­
zowat 119. Zimt nie dokucza mu 
zupełnie. To samo wielbłądy. 
które co naJwytej potańczą tr°" 
chę na mrozie. :tubry, bizony I 
cała ql"Omada ,,kopytnych" -
czują sit doskornałe na mrozie. 
Jedynie zebry schroniły sit w 
lllajnl, aby nie ryzyk°"a(, 

tów uennlorzy paeudóc:til\onokracjl, pokazuje Jak dalece ludzie cl •. 
1amykaJ11 oczy na rzeczywi5totć pol ityczn11.; w sposób r>n:•ko· tym bujda. Nieprawdą 
nywaJący obrazuj• pokojową politykt Zwl11zku Radzleck1eąo I. bowiem jest, że wstęgę 
co szczeqOln.le trzeba poclkreśllt, prowadzi da wniosku, ta kat· należy przecinać no· 
dy, w kim tli 1i1 sumienie ludzkie, prtdzeJ czy pótnleJ, nleza· . 

Niejedną &aką 
'lnamy spółdsielnlę: 
obletnicautl 
służy nam dzielnJel!I 

leżnie od wieku I poc:hodzenia, od zapatrywań filozoficznych. zyczkaml. skoro prawdą 
musi przejłć do obozu walczące110 z reakcyjną, antylud<>wll. ludo· jest, że no:i:yczek nie 
t•rtz4 połltyk11 wlasneqo rzadu kapltallstyczneqo. , 

Bardzo nas uclenyl 
skecz pt. „Wróg kobiet", 
ponieważ okazało się, że 
naszych satyryków stać 
na napisanie Jeszcze j~ 
dnego utworu na zutyty 
temat, to znaczy na te­
mat złego dyrektora. 
Ucieszyliśmy się jeszcze 
bard:dej, kiedy skądinąd 
uprzytomniliśmy sobie, 
że takich dyrektorów w 
Lodzi nie ma, o czym 
swego cz.aau napi11ał 
nam Jan Huszcza w 
wierszu pt. „Dyrektor z 
pretensjami". Powotuje· 
my się na Jana H.usz· 
czę, ponlewat jest on 
jednym z filarów Tea· 
tru Satyryków i na· 
szym wspó/pracownf· 
kiem, co stanowi płasz­
czyznę porowmieni.a. 

• • • I 
A oto nadchodzi wieczór. D· 

statnl qojci• z miasta - przy­
sitqll wleiblclel• oqrodu zoolo­
qiczneqo - odjechali Jut „dzl•· 
wlątk4" do Lodzi. Nad starymi 
drzewami ZOO rozpalił sit ks't· 
tyc w· pełni . Daj podchodzi do 
z.aqrody jeleni. Czekaj4 jut '" 
ni•qo. Po chwili ,,odemkn tto 
zawory" I .,...ukł•, rosłe lanl•. 
roqacze, wybl•qaj4 Ptdem .,.. 
swobodt, na wolt. Szybko. jal< 
zjawy skacz4 po zaspach •niet. 
nych, przemykaj" w•rócl drzew. 
Rozwarłszy chrapy, Ptd:ui prz9d 
siebie, upaJaJąc 111 bleq1em, lo­
tem, ruchem. Ja.k l>trzaly mląa. 
lll w promieniach ksl1tyca. 

Tylko czasem w pawilonie 
drapieiców odezwie sit naqte 
ryk straszliwy - to wspaniały 
Apollo łnl o dawnych towach w 
afrykań1kiej puszczy. 

H. Il 

Na słare lata rezyąnuj• Asquith z pracy w Ministerstwie Spr•w 
ZMiranicznych I otwarcie sta!• po stre>nie MacGreqora, Córka 
lorda, młoda Katarzyn• Clive, świadek wszystkich machinacji 
anqielsklch w Moskwie, m•J'IC do wyboru zal•cająceqo •I• do 
nl•J lorda Euex t MacGreqora, wybiera 1kromn•qo naukowca 
wybiera droqę walki z własną kl1111.. 

Jak wldał, ewolucJ• id'!Ołoqlczna dotyczy tu ludzi bardzo da­
lekich od proteta„latu. ądyż wszyscy oni wywodzą tit ze •toreJ 
„rys-racJI anąlelskleJ. A Jednak Aldrldqe pokazuje, to nawet 
w tonie tel warstwy wszyscy, którzy posladaJll odrobinę sumie­
nia, poczucia sprawiedliwości, te wstrttem odsuw•!~ sit od odra­
taj11.ceqo swym cynizmem pOłświatl<a :lHkoruplałych wsteczni· 
ków, nie przeblera.j;icych w środkach , by utrzymać swoje poła 
naftowe w !ranie I Iraku. Odsuw•J11 się ze wstrętem od polltY· 
ków, ni• ttcztdz11cych mlllonów na prz•l<upstwo, na uzbrajanie 
ionienawldzonych przez lud sprzedajnych władców. 

Boqaclwo realiów. piękna lntalektualna proza, umlej9tnoi!t ob­
darzenia kddeJ t wyl'tępuf4cych w powieki czołowych postaci 
pełnl11 tycia - oto co dod..tnlo wyrótnla kslątkt Aldrldąe'a. 
Lord Essex I Inni przedMawlclele reakcJI . to ludzie pelnokrwlł­
cl, o tywym Intelekcie, wielklel wiedzy, co nie przeszkadza !@. 
mu, te clyplomacJa lmparlllllstów ponosi Jedno flas!<o po druqh'n. 
Nie dleteqo, że kleruJ11 ni~ ludzie qłupl . Niel Ludzie oł "" subiek­
tywnie bardzo mądrzy I lntelląentnl, ale Ich pojmowanie rzeczy­
wlstokl jHI klasowo OQranlczone . przestarzałe, stal• w sprzecz· 
noki z dl\tenlaml narodów Azll I Afryki z ~'lżenlaml miłujących 
pokd/, n..,.odów •wiata I dlateqo przeqrywają, haniebnie przeąry. 
waj11, budz11 nlenawljć u ludzi, którym cnc4 qwałtem narzucił 
swoJ11 przeqnlł4 „demokrację". 

Pltkna, palna boqatych wańołcl po.znawc.ych powldt. pisa­
na przez. człowieka z.na:J.o\Cl!QO doskonale zarówno świat postępu 
Jak I •wiat zakłamania, podstępu, zdrady, prywaty I wojny 

S. L 

e) Jame.i AldrldĄ'e'. „DypiomAta ". T. 1. Lord 1!'.s5ex. Str. 340. 
T. li. Maccrragor. Str. 499. „Czytelnik", 1953 r. 

na Ziemi Rozwój • zyc1a 

Rośliny 
Era pJlylof!l-

tów, r. któ­
rymi za:zinajo­
miliśmy się w 
PQ?rzednim ar-

.orof. dr Benedykt Halicz ju tych roślin? 
J a.k sobi-e przy­
pominamy, naj­
starsu psylofii.-dziekan Wydziału Bloloiilcznei:o PWSP w t,odz.! 

tykule, jako pierwszymi roślinami ląde>wy­
mi, trwała stosunkowo krótko: „zaledwie" 
30 milionów lat. Dały one jednak przodków 
roślin, które w dalszym rozwoju osiągnę-

K rajobra.r roślinny okresu wę11lowego 
(karbonu): A - lepidodendron, B -
drzewiasta paproć, C - drt:ewia.ste 
1krzyp11 (kalamity), D - kordG1it, Jl: -

sygilaria. 

ły niebywały rozkwit. BylJ' to papro111l· 
kii. Do dzisiaj zachowały 1i41 w naszym 
klimacie tylko rei;2'tki tej wspanl.alej roś· 
linn<>ści. Są !A:> skrzypy, widlaki, paprocie. 

ODCZYTUJEMY PRZESZŁ090 

Wielka lilość kopalnych szcątków daw· 
nych roślin po7:Wala odtwonyć obraz pier· 
wotnych lasów na Ziemi. Jak olbnymie 
były to lasy! We Francji zbadano iru~ 
warstwy węgla kamiennego, składające 
się wytąc.mie z mik1"06kopijnle drobnych 
zarodników. Opadały one z wysokich drze­
wiastych widlaków, łuskodrzewów I sy· 
gilMii przez dziesiątki milionów lat, prze· 
kształcając się z czasem w węgiel 

W literaturze fachowej ci.ęsto wysuwa 
się przypuszczenie, że pierwotna atmos!e· 
ra z:iem.ska zawierała o wiele więcej dwu· 
tlenku węgla a.n.Iże!! dzisiejisu. Przyczy· 
niały się do tego i potężne dzi.ałani.a wul· 
kaniczne, które m.acznie częściej przeble· 
gały aniżeli dzisiaj. 

Kiedy rozwinęły 91.ę potętne I.asy, zwię· 
kszyla się wydatnie działalność przyswa­
jania dwutlenku węgla pr7.ez zielone liś­
cie. Procesy te wzbogaciły atmosferę w 
tlen, pl"lez co polepszyły się warunki ży· 
cia większych zwierząt. 

ZDOBYCZE 
NOWEJ FLORY LĄDOWEJ 

Na czym polegał wy±szy stopień rozwo-

ty nie posiada­
ły ani kor7;eni, ani liści, a ruch wody od­
bywał się w nich za pomoc11 bardzo prymi­
tywnych urządzeń. U paprotników widzimy 
już doorze rozwinięty korzeń jako narząd 
pobierania wody. Równleż liście oslągnę!)[ 
potętny I różnorodny stopień rozwoju. 
Wreszcie łodyga nabrała charakteru po­
tężnie rozwiniętego narządu roślirty. Do 
flory tego okresu należały drzewa . się­
gające kUkudl.iesi~iu metrów wy~okoścl 
przy kilkumetrowej średnicy pnia. Rzecz 
charakterystyczna jednak, że grubość tego 
pnia nie zależała od drewna, lecz od kory. 
l..uakodrzew ~iadał korę, której wymiary 
stanowiły 89 proc. grubości pnia. 

WYCIECZKA 
DO LASU KARBO~SKIEGO 

Warto upoz.nać !ię :r: najbardziej typo­
wyml przed.stawiciclaml lasu sprzed kil· 
kuset milionów lat. Zrobimy w tym celu 
wycieczkę do la.su, który rósł niegdyś na 
obszarze dzisiejszego zaglębia węglowego 
np. gdzleś w okolicy Wałbrzycha na Dol· 
nym Sląsku. Mijamy suchstt p.ortie lasu, 
utworzone ze smukłych drzew I wchodzi· 
my w głąb torfowiska leśnego. Przedzie­
ramy się przez gęste pokrycie z paproci 
rozkładających się po ziemi I czepiają­
cych się pni i galęzL ~padamy się raz 
po raz w grząskie . dno lasu pokryte 
mchamL Plldczas marszu nie dochodzą 
naa prawie żadne odgłosy życia w lesie. 
Nie słyszymy krzyku ptaków ani głosu 
żadnego zwierzęcia ssącego, bo zwierząt 
tych nie ma jeszcze na ZiemL Cz.asem 
tylko przeleci cicllo sk1-zydlaty owad. Nie 
widać również kolorów różnorodnych 
kwiatów, bo i tych n ie ma jeszcze n.a Zie­
mi. Nie ma ich puszcza węglowa. 

Roślinność tych lasów była przeważnie 
bagienna i przystosowana do terenów 
podmokłych. Potężne pnie, liście i za r od­
niki padały przez miliony lat w bagna, 
butwiały bez dostępu tlenu, zamieniając 
s lę w torf. Ten przykrywany kolejnymi 
osadami przekształca! się zwolna w po· 
kłady węgla. Kolejne zalewy mórz i ich 
ustępowanie, połączone z nowym rozro· 
stem fle>ry paprotników, doprowad.zily 
wreszcie do tego, że dziś pokłady węgla 
przekładane są skalarni osadowymi dna 
morskiegu. 

Poprzestaniemy na razie na historii 
świata roślinnego, doprowadzonej do okre· 
su sp1-zed kilkuset milionów lat. Jak w 
tym czasie kształtował się świat zwierzę­
cy? O tym za tydzień. 

Uctektif atq.dl .rcaz=- "'"' p<>'P•"'j'"~"' $w\„:to Wlł" 
remontowany traktor! 

I. Stępowski Drugim filarem teatru 
(„Frlech•r Wlnd •; 

jest Henryk Szwajcer, 
można w Łodzi dosta~. któremu powi~no w 
o czym pisze obok na· programie tyle ról, te 
sza korespondentka. at trudno się doliczyć. 

· Aż strach pomyśleć„. 
Nieprawdą jest, że Je· Henryk Szw.aJcer był Nadejdzie taki dzień, 
rzy Walden by! dyrek· bardzo dobry, ponieważ że aiwowłosa babcia 
torem Naiannym z ról iWOich nie pomie· weźmie małego wnu­
CTMS, natomiast praw· sz;ał, w przeciwieństwie czka za rękę i zaprowa­
dą jest, że Jerzy Wal· do dyrekcji teatru, któ· dzi go do muzeum, gdzie 
den jest dyrektorem ra miesza numery tak, na honorowym miejscu, 
łódzkiego oddziału „Ar- ażeby jedno prz.edsta· w szklanej gablocie, bę· 
tosu". wienie nie było podob· dzie spoczywało owo 

Na pocz11tk\I zd było ne do dru11:iego. Na ten dziwne narzędzie. 
słowo. Słowo humoru stary kawał ni• daliarny I wówczas mały Ja-
Igora Sikiryckiego: ie się oczywiście nabrać. sio otworzy szeroko swe 
ich teatr będzie jak Podobali. 11i~ nam Zo· blękitniejsze od nieba 
przychodni.a, co leczy fla Jerem.a i Jamry St~ oczy I ze zdumieniem 
społecznych l'to chorób; powski, a raczej Jerem.a zapyta: - A co to zne>-
i:e każdy, kto smutny, Stępowski i Zofia Jam· wu takiego? • 
otrzyma śmiechu am· ry. Pierwi;zy dlatego, że Zaś siwowłosa babcia 
pułkę; że oni sami poł· nie dał się namówić na głosem nieco drżącym 
kną niejedną pigułkę; wszystkie teksty i.aty· ze w:i:ruszenia, odpowie: 
I te nie mamy co liczyć r„k6w łódzkich I że - O ile mnie pamięć nie 
na cud.a. Słowo honoru, własne teksty wykony- myli - to„. nożyce! Tak 
cudów me było. A z tą wał lepiej niż czyjekol- jest, dziecinko, nożyce! 
przychodnią to było r.Z~ wieik.. Druga dl.a.tego, że I zacznie snuć wspom-

nienia: '--------------------·--.! - Widzisz. mój maly, 
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SZVFROGRAM 

był kiedyś taki czas, 'ie 
ludzie posługiwali się 
tym dziwacznym narzę­
dziem. Dawno to już 
byto,„ Jakte na niskim 

J;nakf. anajdujące s l„ pod rysunkam! 
ml<llllć na odpo-

nalety u· poziomie byli wówczas 
członkowie rodu ludzkie­

wiedni. litery. 
Wchodzące " sklad 
wyrazów. ob,Jaśnle.­
Jących znaczenie 
posrezególnych Il u ­
stracjl, pamiętaj ąc 
1 n:y tym, że każdej 
l!terze odpowiadać 
wtn1eo zawsze te.n 
urn •nak. 

Litery w do! nej 
· części ryciny (wpl· 
""114! " mlt>Js<:e war 
ków). czyt.al!le ko· 
leJno w kierunkach 
poziomych, utwor«\ 
rozwiązanie. 

!! tZl lJ ~ CSI m·tU!l Ci 8 llll 
E ~ e f!l 17" m IZI l~UJ Il Iii 

KRXnOWKA 

go! Do cięcia tkanin, do 
przecinania papieru, ob­
cinania paznokci itp. u­
iywali właśnie nożyczek. 
Aż strach pomyśleć! 

Nie to, co my teraz -
uśmiechnęła się z uczu­
ciem wyższości babcia. 
- Czyż można, na przy­
kład, lepiej przeciąć nit­
kę niż„. zębaml1 Do 
przecinania sznurka ja 
osobiście używam z po­
wodzeniem tasaka, choć 

twój dziadek twierdzi, te 
siekiera jest dużo wygod­
niejsza. Cót, to już rzecz 
zapatrywań - jak kto 
woli. Do cięcia tkanin 
biorę zawsze żyletkę. 
Wprawdzie ciocia Zosia, 
żona fryzjera, uważa, :te 
w takim wYP&dku brzyt­
wa jest niezastąpiona -
ja zdecydowanie wolę 
~letkę . 

Albo - paznokcie. Kto 
w kulturalnym społe­
czeństwie odważylby się 
obcinać je nożyczkami? 
Obgryzanie jest o wiele 
przyjemniejsze i„. bez­
pieczniejsze„, 

* * * 
Przyjemna perspekty-

wa, prawda 1 Żeby tak 
się nie stało, stawiamy 
sprawę na ostrzu„. noży­
cze'.< (póki jeszcze gdzie­
niegdzie są!) I wołamy 
gromkim głosem: Rób· 
cie więcej nożyczek! 
Sprowadzajcie do skle­
pów cały ich wachlarz, 
pełny asortyment, slo­
wem - żeby bylo do 
wyboru, do koloru! 

I nawet, Jeśli zajdzie 
potrzeba, żeby się zna­
lazły odpowiednio pięk­
ne nożyce, którymi moż­
na będzie przeciąć tra­
dycyjną wstęgę na o­
twarciu„. specjalnej fa­
bryki nożyczek. 

IR. BE. 
(Wg koreapondencjl 

l. Krzywańskiej.) 

Znacunl• wyrazów: 
Poziomo: - 1) Nazwls'leo p.!otycledld Zw1-.zku Wal· FRASZKI 

kJ Młodych, 5) PO· 
clsk podwodny, 8) 
Spra.w&r.anle, prM· 
glĄd&nle, 7) Dęty 
Instrument drew· 
nie.ny. 

Pionowo: - 1) Au­
tor satyr, 2) Cen· 
tryfuga. maezyna 
StO<l-O'WWa do wyod · 
rębnlanla 11 mleka 
śml<1tany, 3) Naiz:we 
miasta w Polsce, 4) 

· Kolor czerwanawy o 
odcieniu !lol eto· 
wym. 

RDZWIĄZ:ANll ZADAtł NR 195-197, 

195. Lelewel, 196. Traktory, 197. Misi• CM1·sl-e). 

Nagrody ~lątkow• za pre.widiowe ro~wi-.za.nle 
przynajmniej Jednego zadania rozrywlrowego (nr 
192 -194). wylosowaty na...tepuj ące MOby: 

l. Mar1a Talarowa, poczta Ot.arów k/Wlelun.ta, R•· 
Jon LasOw Pańaotwowych. 

2. Stef an, Deneka, t.<'llH. ul. Zerom~klego 6. 
3. Wiesława Orzlńska. Radomsl«l, ul. I Maja 7 m. 8 
4 Jan Kiełbasa, Lódź, ul. Lubelska 34 m. 11. 
!5'. Mieczysław Woźniak, Piotrków Tryb„ ul. No· ... „ 87. 
6. Roman Psyk9w•kl, Łćdt, ut Zgl~ka 4l. 

O Zl\UANACH 

Często ZOtSławla 1mlana drugle,f llllłanfo 
maszyny w wielce oplaka.nym •ta.nie. 
Czas, aby 1wYc1&J ten niepożądany 

,, 

na wuysłkich zmiana.eh doczekał się zmlauYt 

O PRACY NIEKTORYCB BRYGAD 
REMONTOWYCH 

Nłm naprawią masąnę - miesiąc zwykle minie, 
ale psu.fe 1ię ona za ło - po godzinie. 

TADEUSZ GIOOIER 

EKSPEDIENTKA I KLIENT 

Sledziala pod n&plsem: 
„Mój bufet świadczy o mnie!" 
I łajała klienta 
Stojąceiio skromnie, 
Ten, wskasując na napis, 
Rzekł, gdy li siebie wyssedł: 
„Niech pa.ni zamiast „bufet", 
Słówko „język" WJ>isze!". 

TADEUSZ FANGRA'(_ 


